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W dwóch najbardziej wpływowych i naj
poważniejszych czasopismach: angielskiam i ame- 
rykańskism, w londyńskiem Contemporary Re- 
vieto i nowojorskiem Mc. Clurćs Magasine ma 
się ukazać praca znakomitego męża stanu i pu- 
bhcysty angielskiego o działalności bakatyzmu, 
oraz o środkach, którymi broni się przed nim 
społeczeństwo polskie. J*k korespondent lon
dyński Przedświtu donosi, w obu tygodnikach 
powyższych pojawiła się już pierwsza część tej 
pracy, poprzedzona przedmową Sienkiewicza, 
napisaną na prośbę autora. Przedmowa ta 
brzmi:

Gdyby artykuł, poniżej zamieszczony, wy
szedł z pod pióra polskiego pisarza, niewątpli
wie szowinistyczna prasa w Prusiech nie omie
szkałaby rozgłosić, że tak przedrtawić stosunki 
mógł tylko Polak i że czytelnik nie znajdzie w 
□im nic, prócz stronniczości i przesady. Ale oto 
pióro polskie nie brało w samej pracy żadnego 
udziału, jeżeli zaś ja dodaję do niej kilka słów 
wstępu, to jedynie dlatego, by zaznaczyć, że tak 
właśnie przedstawił sprawę nie Polak, ale cu
dzoziemiec, a nadto pisarz znany z rozwagi, 
umiarkowania i sumienności, który był długi 
czas na miejscu i badał stosunki pol3ko-pruskie 
osobiście. Jednocześnie zsś chcę zaświadczyć i 
stwierdzić, że to wszystko, co cbrześcjaninowi i 
człowiekowi ucywilizowanemu wyda się może w 
tych stosunkach niedopuszczalną w XX. wieku 
potwornością, jest, niestety, ścisłą, objektywną 
prawdą i zarazem polityką, praktykowaną co
dziennie w dzielnicach polskich, przynależących 
do monarchji pruskiej.

Rrąd pruski, dla osłonięcia hańby i uspra
wiedliwienia prześladowań, jakich dopuszcza s'ę 
w dzielnicach polskich, powołuje się na tak 
zwane .niebezpieczeństwo polskie*, jakie grozi 
niby całej rzeszy niemieckiej od Polaków. Gzy 
takie niebezpieczeństwo rzeczywiście istnieje ? 
Czy kilka miljonów ludności polskiej, żyjącej 
pod berłem pruskiem, może być powodem oba 
wy i strachu dla sieśćdzieiięeiomiljonowycb 
Niemiec, zorganizowanych tak potężnie, zaró
wno militarnie, jak społecznie? Odpowiedź mo- 
źa być tylko następująca: albo powoływanie się 
na .niebezpieczeństwo polskie* jest bezgrani
czną małodusznością, albo hipokryzją ze strony

{ rządu pruskiego. Na jedno z tych dwóch przy-

! puszczeń trzeba się zgodzić, albowiem jakiekol
wiek tego rodzaju niebezpieczeństwo mogłoby 
istnieć tylko w takim razie, gdyby Polacy za
mieszkali na zewnątrz Prus, zamiast należeć do 
Rosji i Austrji, tworzyli s iln e , samodzielne 
państwo, mogące zaważyć na szalach polityki 
europejskiej.

A zatem niebezpieczeństwo polskie nie 
is tiie jo ?  Owszem. Ale jest ono zupełnie in
nego rodzaju, niż je przedstawiają płytcy mę
żowie stanu pruscy. Pisząc niegdyś o tych sto
sunkach, powołałem* się na niemieckiego m y
śliciela Helzendorfa, który, mówiąc o Prusach, 
powiada, że złudzeniem jest, aby niemoralna 
polityka mogła nie zdeprawować w ciągu lat 
całej ludności danego państwa. I eto jest nie
bezpieczeństwo! Polityka państwa pruskiego od 
początku jego istnienia była niemoralną do tego 
stopnia, że nawet w XVIII wieku, to jest w 
epoce największego upadku publicznego sumie
nia, Prusy trzymały prym między państwami 
erupejskiemi. Przykład szedł ciągle z góry. 
Mniejsza o to, że Fryderyk II.—którego pomnik 
ofiarowano świeżo szlachetnemu ludowi am ery
kańskiemu — nie mógłby być, jako człowiek 
prywatny, niepcwieszonym w Aoglji i Ameryce 
za potworne wszelkiego rodzaju występki — ale 
był on zarazem, mimo całego podziwu, jaki ma 
dla niego Carlyle, npj bezwstydniejszym szalbie
rzem politycznym nowszych czasów. Wkrótce 
potem Napoleon piętnował głośno fidern publi- 
cam pruską, twieruząc, że wobec wiarołomitwa 
rządu pruskiego, wszelkie traktaty z nim za
wierane nie mają najmniejszej realnej warto
ści. W  stosunku do Polaków, od czasów tegoż 
Fryderyka, polityka pruska była da tego sto
pnia wiarołomną, brutalną i pozbawioną wsty
du, że wprost niema dla niej porównania — 
w ostatnich zaś czasach stawała się tern ha
niebniejszą, im bardziej państwo, rosnąc w 
potęgę, było pewniejsze zupełnej bezkarności.

Fryderyk Wilhelm III zagwarantował pu
blicznie Polakom słjwem  królewskiem, danem 
w imieniu własnem i następców, poszanowanie 
dla ich religjł, narodowości i języka. Zdawałoby 
się, że wobec takiego słowa, które angiżuje ho
nor dynastji i państwa, me może być mowy o 
jego niedotizym aniu; zdawałoby się, że, jeżeli 
prywatny człowiek poczytywałby sobie za wstyd 
i hańbę złamanie publ-cznej obietnicy, tem- 
bardziej cofnąć się powinni przed taką hańbą 
ci, których Opatrzność uczynili piastunam i ho
noru nietylko osobistego lub rodzinnego, ale 
narodowego. Otóż, jak dotrzymuje się tego 
królewskiego słowa i tych publicznych zobowią
zań, niech na to odpowie p9niższy artykuł an
gielskiego pisarza. Poznawszy go, angielski lub 
amerykański czytelnik wyrobi sobie najdokła
dniejsze pojęcie o moralności polityki pruskiej 
i o losie Polaków, zmuszonych żyć pod pru
skiem bertem.

Ale nie potrzeba powoływać się na Holzen 
dorfa, by zrozumieć, że tego rodzaju polityka 
musiała się odbić najfatalniej na duszy społe
cznej pruskiej. Rząd przyzwyczaił swych podda
nych do myśli, że siła panuje nad prawem, że 
zobowiązań można nie dotrzymywać, słowo kró
lewskie a z nim honor narodowy podeptać, że 
gjąć należy się tylko przed silniejszym, wzglę
dem słabszych zaś, do których należą Polacy, 
można się niezem nie krępować. I oczywiście, 
w takiej szkole zbiorowa dusza pruska zatraciła 
do wysekiego stopnia zmysł moralny, zmysł 
prawdy i sprawiedliwoś i i w znacznej części 
tern właśnie można objaśnić te potworne sp ra
wy, o których autor pon żej pisze. S ine orga
nizmy opierają się zwycięsko rozmaitym cboro- 
hom, być więc może, że i to zdeprawowane 
obecnie społeczeństwo potrafi odzyskać w przy
szłości zdrowie — ale tymczasem ta zgnilizna 
moralna stanowi istotce niebezpieczeństwo —

które po’skipm mężna nazwać dlatego, że jeśli 
nie z winy, to z powodu Polaków zagraża ono 
duszy niemieckiej.

Była chwila na początku panowania obe
cnego cesarza, w której zdiwało się, iż zrozu
miano, że trzeba otworzyć w pruskim gmachu 
okno i wpuścić do budynku nieco zdrowszego 
powietrza. Zrozumienie tej potrzeby, zrozumienie 
utnoralnienia siły, zdawało się być nawet nie
tylko wielkim dziejowym celem, ale misją no
wego panowania. Wówczas polepszyły się i sto
sunki polsko - pruskie. Ale chwila ta trwała 
krótko. Cesarz spostrzegł się, że zadaniu n e 
podoła, a wraz z powrotem do bismarkowskieb 
idei, stosunki z Polakami zaogniły się na nowo, 
do czego przyczyniła się i agitacja z Warcina. 
Znakomity Rudyard Kipling powiada w swej 
.Księdze Puszczy*, ia jadowite węże przeżywają 
na starość swój jad. Z Bismarckiem było prze
ciwnie. Przeżył on swą potęgę, swą władzę, swą 
sławę, ale nie przeżył jadu, którym pod koniec 
życia obryzgał swych następców, dynastję, sa
mego cesarza, a przedewszystkiem społeczeństwo 
polskie. Lecz, gdy nisnawiść jego do własnego 
monarchy zmuszona była poniekąd karmić się 
ttłassem  ciałem, jedynem polem, na którem 
mogła jeszcze siać i zbierać, był stosunek p ań 
stwa i społeczeństwa niemieckiego do Polaków.

Nie przestał też szczwać do końca życia, a 
g ly  wreszcie wielka żmija pękła, zrodziły się z 
niej całe setki małych żmijątek i w ten spo
sób powsUlo .Towarzystwo Hakaty*, które 
rozjątrzyło do stopnia jeszcze wyższego stare 
rany. Powiada się ono towarzystwem patrjo- 
tycznem, pracuje niby dla Prus i Niemiec, tym
czasem rezultaty dotychczasowe są następujące: 
l-o  rozterka wewnętrzna w państwie, 2-o je 
dna więcej karta w dziejach Prus, uznana 
przez cały świat ucywilizowany za haniebną, 
3 o, cień, rzucony na panowanie Wilhelma II, 
któremu historja bądź co bądź już nie zapomni, 
że pod jego berłem katowano dzieci — i nie 
omieszka przeprow adrć paralleli między tą  po
twornością a rzeziami, tolerowanemi przez 
Abdul Hamida w Azmenji. Oto, co dotychczas 
zawdzięcza ą .Towarzystwu H ikaty* państwo i 
cesarz i żaden Niemiec nie może zaprzeczyć, że 
tak jest.

Autor poniższej pracy wymienia i inne 
wszelkiego rodzaju krzywdy i uciski, którym 
podlegają Polacy pod berłem pruskiem. Nie
wątpliwie też Anglik lub Amerykanin, czytając 
o nich ze zdumieniem, zada sobie pytanie, gdzie 
podział się wstyd na świecie i iizy tego rodzaju 
stosunki mogą istnieć w XX wieku, wśród sta
rej cywilizacji europejskiej? Go do mnie, dodtm  
tylko, że owe krzywdy i prześladowania spadają 
na ludność pracowitą, trzeźwą, bardzo moralną, 
bardzo gospodarną, która nie czyniła nigdy po
wstania przeciw państwu, a która wedle świa
dectwa samycbże generałów pruskich, dostarcza 
najbitniejszego armji pruskiej żołnierza.

Jak długo potrwa podobna polityka, tru
dno przewidzieć, ale z ludzkiego i historycznego 
punktu widzenia, zbyt długiego żywota przepo
wiadać jej nie można, jestto bowiem polityka 
nie rozumu, ale szowinizmu i namiętności za
równo brutalnych, jak głupich. O tej jej stro
nie pisałem już gdzieindziej, obecnie mogę się 
więc ograniczyć na jedoej jeszcze tylko uwadze. 
Gdyby nawet owa polityka była racjonalną, jest 
pewien sąd wyższy ponad wszelkie doraźne r a 
cje stanu — sąd chrześcjańskich sumień ludz
kich — a gdy cbndzi o krzywdy, czynione naj
droższym uczuciom, takim, jak przywiązanie do 
wiary, narodowości i języka — gdy chodzi o 
krew i łzy dzieci i matek, wyrok tego sądu nie 
może być wątpliwy.

Go do nas — przetrwamy.
Henryk Sienkiewicz.

Prasa ruska o zajściach na cmen
tarza.

.Drzej worek i krzycz*, — oto zisada, ja 
kiej trzymają się przewódcy naszych Ukraiń
ców i radykałów ruskich. Brutalna dem onstra
cja młodzuży ruskiej, jaką ona urządziła w so
botę na cmentarzu Łyczakowskim, zgotowali 
sromotny zawód ruskim politykom : młodzież 
poljka zachowała się wobec prowokacji z go
dnością i spokojem i nie przysporzyła Rusinom 
ani .męczenników*, ani tematu do nowych uty
skiwań na ucisk. Dńęki takiemu zachowaniu się 
Polaków, wyszło na jaw, że Rusini, którzy w 
dniu tym nie obchodzili ani święta, ani .Z adu
szek*, wpadli na cmentarz z rozmysłem, ażeby 
zamącić i wyzyskać obchód rzymsko-katslicki 
dla wywołania zamieszek.

To zdemaskowanie jednego ze sposobów 
partji ukraińskiej, skonfundowało w wysokim 
stopniu redakcje ich organów, które, bądź co 
bądź, z dziennikarskiego obowiązku nie mogły 
sprawy zamilczeć. Ckcąc, jak to mówią, wykrę
cić się sianem, usłu ją bądź to sprowadzić całe 
zajście do znaczenia bardzo błabrgo, ulicznego 
epizodu, bądź też zwalić bezcielnie całą winę 
i prowokację na — młodzież polską.

R usłan  uważa za rzecz zupełnie naturalną, 
gdy Rusini czczą swych zasłużonych w naro
dzie w dniu polskich .Zaduszek* i opowiada 
bardzo naiwnie, iż młodzież ruska poszła sobie 
na groby ruskich patrjotów i śpiewała. Palacy 
śpiewali .Boże coś Polskę* przy swych mogi
łach, a skromni Rusini, przypadkiem tuż obok 
nieb, wznosili swoją madlitwę: .N e pora*... 
Idealny ten obraz zamącili, oczywiście Polacy, 
którzy wołali ku Rusinom : .Niech żyje Polska 1*. 
Na to, nic dziwnego, jeżeli ze strony ruskiej 
wybuchnął śmiech i okrzyk: ,Na pohybel!*... 
Następnie Rusini wychodzili sobie czwórkami 
z cmentarza (z polskich .Z aduszek ') ale ich w 
bramie rozbili Polacy, którzy fałą popłynęli do 
miasta. Oczywiście po ulicach demonstrowali 
Polacy. Rusini, według D iia , szli sobie spokoj
nie aż do placu Bernardyńskiego i stam tąd ro
zeszli się najspokojniej do domów. Natomiast 
Rusłan  wygadał się, że piesia i konna policja 
spotkała ich jaszcze przed redakcją Słowa Pol
skiego — .gdzie chcieli zademonstrować*. Po
mimo, że Diło  odesłało ich już do domów, 
R usłan  jeszcze papla, że ich otoczono w pasa
żu Mikolaaza, gdzie wołali: .peraa t Głąbi baki!1, 
że przedarli się jeszcze do pasażu 'H ausm ana i 
tutaj urządzili taką samą demonstrację*. .S tam 
tąd — kończy Rusłan  — nie mogli już pójść 
nigdzie, jak tylko wrócić da paiażu i naatępnia 
rozejść się gromadkami*...

.N ie byłoby nawet przyczyny do dokła
dniejszego opisywania tych studenckich deman- 
stracyj — kończy poczciwy Rusłan  — gdyby 
nie napaści palskiej prasy, oczywiście przede- 
wszystkiem Dziennika Polskiego...*

Tak samo, mniej więcej, przedstawia rzecz 
Diło, jeno że, co do pochodu ruskich studen
tów, kłamie jeszcze bezczelniej. Wedle tego or
ganu, prowokowała Rusinów, którzy z demon
stracją wtargnęli na obchód rzymsko-katolicki, 
młodzież paska, obrzuciła ich kamieniami, wy
zwiskami i biedakom, najspokojniejszym, stra
szliwe czyniła .oskorbienje.*

Cokolwiek odmienne stanowisko zajmuje 
Hałycsanyn , najmniej interesowany, alhowiem 
młodzież jego obozu nie brała w awanturze udziału, 
a nadto jego instytucji, Naród nemu domowi, 
dostała się jeszcze .kocia muzyka* od rozhula
nych Ukraińców. Potępia on przedewszyitkiem 
polską mładzież za to, że wprowadziła .po g ań 
ski* obyczaj śpiewania pieśni narodowych na 
grobach swych bohaterów. Drwi następnie z 
Ukraińców, że małpują Polaków i czynią to 
samo nie w dzień własnych .Zaduszek*, ale na

uroczystość polską. Kończy zaś sentencją, że 
jeżeli młodzież polska popełnia głupstwa, to nie 
powinna jej naśladawać młodzież rnska, .cho
ciażby nawet tytułowała się — ukraińską.* 
Szkodzi to całemu społeczeństwu ruskiemu.

Tak zapatrują się na niebywały gwałt swej 
młodzieży organa ruskich frakcyj. Możemy teraz 
spodziewać się, że niebawem posłowie Rom ań
czuk, lub Kas, albo Breiter, wniosą w parla
mencie gwlaltowną iaterpelację na tem at gwałtu, 
popełnionego na Rusinach, którzy przybyli dla 
prowakacji mlacLieży ruskiej, zgromadzonej 
na cmentarnej uroczystości... lacinników i Po
laków!

Hakatjzm *  pow. bialskim.
W sprawie bezwzględnej germanizacji lu 

dności polskiej w pow. bialskiaa, oraz zmiany 
nazwy gminy H ilcnów  na Alzen, zabrał głos 
wydział krajawy i uchwały, powzięte przez radę 
powiatową w Białej, zakomunikował bezzwlo- 
eznia prezydjum namiestnictwa, z żądaniem, aby 
w stosunki powiatu bialskiego, skąd nieustanne 
ze wszystkich strsn dochodzą skargi, bliżej 
wejrzało i zawarow«lc zasadę równouprawnie
nia, poręczoną ustawami państwowami. Równo
cześnie praail wydział krajowy o szybkie zała
twienie zalegającej w namiestnictwie sprawy 
bezprawnej zmiany nazwy gminy Halenów na 
Alzen.

Uchwały rady powiatowej bialskiej zako
munikował wydział krejowy także radzie szkol
nej krajowej z praśbą, ażeby do Halcnowa wy
słała apeejalnego delegata, któryby atasunki 
szkolne na miejscu zbadał i niewłaściwości 
uchylił. Zwrócił się wretzeis wydział kraj iw y do 
konayitorza książęco-biskupirgo w Krakowie, ko
munikując mu szczegóły podniesione w radzie 
powiatowej w Białej i wyrażając przekonanie, że 
konsyatorz potrafi zapezpieczyć nabożeństwa i 
naukę ludności polskiej w jej ojczystym języku.

Z  Wielkopolski.
(Echo sprawy wrześnieńskiej. — Niemieckie ban
ki parcelacyjne w Księstwie. — B ank ziemski

w Poznaniu. — Fałszyw a pogłoska).
Jak wiadomo, prokuratorja gnieźaieńska nie 

mogła ścierpieć, że skutkiem strasznego wyroku 
trybunału gnieźnieńskiego w sprawie wrześnień- 
skiaj, cała Polska zadokumentowała dla *fiar 
sprawy tak gorące współczucie i że wszędzie na 
nie zbierano składki. Wytoczyła więc procesy 
przeciw zbierającym je, dowodząc, że Oni wy
kroczyli przeciw rejencyjno-policyjnemu rozpo
rządzaniu, według którego nie wolno urządzać 
kolekt publicznych bez pozwolenia naczelnego 
prezesa.

Zaany trybunał gnieźnisński zasądził odno
śnych oskarżonych, tymczasem berliński kamer- 
gerycbt wyrok ten skasował i zasądzonych u- 
wolnił, motywując swoją uchwalę w ten sposób:

.Zakaz publicznej kolekty jest dozwolony 
tylko wtedy, gdy chodzi o kolekty od domu do 
domu (Hauskollekten), czyli o takie kolekty, w 
których zbierający składki chodzi od domu do 
domu i celam zebrania jej wchedzi do mie
szkania adnośnych osób*.

Kamergerycht obn podsądnych uwolnił, po
nieważ oni sd domu do domu nie chodzili, 
tylko składki im dobrowolnie przynoszono do 
domu.

W  drugim przypadku skazał ten aam sąd 
na karę, na podstawie tego samego paragrafu, 
obywatela, który w pewnym lokalu rozdawał 
druki ulotne i przyjmował ofiary na skazańców 
wrześnieńskieb. I w tyaa przypadku kamergs- 
rycbt zniósł wyrok sądu ziemiańskiego w Gnie
źnie i kazał mu ponownie zbadać, czy pod- 
aąduy istotnie w tym dniu chodził od karczmy 
do karczmy i tam nachodził ludzi o składki,

( 2 )
A r t u r  G r u s z e c k i .

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Meyerboff odetchnął głęboko i skłoniwszy 
się niezgrabnie, opuścił pokój pośpiesznym, nie
równym krokiem.

Adjutant, który nie spuszczał oka z Meyer- 
hoffd, widcąc jego przarażenie i pośpiech przy 
wyjściu, mruknął z pogardliwym uśmiechem:

— Podły tchórz...
— Ale pożyteczny — rzekł generał i po

cierając ręką kontuzjenowane kolano, dodał: — 
Tę bandę zbójecką wolnych strzelców trzeba 
zgnieść..

— Wybić co do nogi — rzekł kapitan gło- 
aem zawziętym.

— To się rozumie! — zamruczał generał, 
wpatrując się w mapę przez szkło powiększa
jące.

Wtem zapukano do drzwi, w którycb sta
nął oficer, pełniący słuibę i zameldował :

— Kurjer geweralnejo sztabu z kwatery 
głównej.

— Niech wejdzie.
Do pokoju wszedł, głośno stukając butami, 

z brzękiem ostróg i szabli, wachmistrz żandar
mów potowych. Wysoki, pleczysty chłop, z twa
rzą szeroką, opaloną, otoczoną jasnym pomierz- 
wionym zarostem, ubrany w zielony mundur, 
spodnie wpuszczone w buty wysokie, przepa
sany białym rzemieniem, w którym tkwił re

wolwer i nie zdejmując zapylonej pikelbauby, 
meldował, salutując po wojskowemu:

— Kurjer z kwatery głównej wczoraj o 
piątej po południu wysłany z rozkazem — i po
dał generałowi torbę.

Ten otwierając zamek torby, spytał:
— Droga była wolna?
— Tak, wasza ekscelencjo.
General wyjął szarą kopertę, uważnie o- 

bejrzał pieczęć, rozciął brzeg ostrożnie i wy
jąwszy papier, zaczął czytać.

Żandarm i adjutant stali wyprostowani, 
wpatrując się w komendanta, który w miarę 
czytania, rozjaśniał swą cbm urcą, nabrzęklą 
twarz, a skończywszy, uderzył lekko ręką w pa
pier, mówiąc z uśm iechem :

— To dobrze.
Następnie dał kurjerowi znak ręką, że może 

odejść, rozkazując:
— Za cztery godziny otrzymasz odpowiedź 

i pojedziesz... koń zdrożony?
— Wytrzyma powrotną drogę, wasza eks

celencjo.
— Dobrze — skinął głową na znak skoń

czonej rozmowy, a po jfgo wyjściu zwrócił się 
do adjulanta:

— Panów  oficerów sztabowych do mnie — 
rzekł ostrym, syczącym głoiem — czekam — 
i spojrzał na zegarek, który wskazywał wpół do 
szóstej popołudniu.

— Wedle rozkazu — odpowiedział adju
tant wychodząc.

General trąc wygoloną głowę lewą ręką, 
nasłuchiwał, patrząc w okno, przez które wpa
dało do pokoju blade światło pogodnego dnia 
październikowego.

Po chwili rozległ się tentent koni, a przez

okno mignęły sylwetki draganów, pędzących ca 
koniach w różnych kierunkach.

General znowu potarł kontuzjonowane ko
lano, dłonią odsunął z u*t nastrzępion?, twarde, 
siwawe wąsy i zwolna W3tal z fotalu.

Średniego wzrostu, pacbylony lekkp, skłanny 
do otyłości, powłóczył trochę lewą nogą i za
łożywszy w tył grube ręce, przechadzał się wol
nym krokiem po pustym pokoju.

Przystąpił do okna, otworzył je i przez 
krótką chwilę nasłuchiwał gwaru i szumu 
obozu. Odwrócił się, a przechodząc obok stołu, 
dojrzał kopertę, przyniesioną przez kurjera.

Uśmiechnął się zadowolony. Tam, w kwa
terze głównej, usłuchano jego rady i wydano 
wreszcie rozkaz, skazujący tych występnych franca- 
tireursów  na zagładę.

— A'e też zwlekali — uśmiechnął się z 
ironją — zasłaniali się prawem narodów, kan- 
wencją genewską, a niebezpieczeństwo ze strany 
wolnych strzelców rojlo z każdym dniem. 
Gdyby ci głupi, podli Francuzi — rozmyślał 
generał — schwycili wszyscy za broń, arm ja 
niemiecka znalazłaby się w bardzo trud asm po
łożeniu. Dowozy żywności, amunicji, porozu
mienie się poszczególnych korpusów byłoby 
utrudnianp, niemal niemożliwe... O jakimś p o 
chodzie naprzód, o zawładnięciu krajem nie 
można marzyć... A ci franes-tireurzy to zawią
zek tego ruchu narodowego, to widomy i raz- 
glośny punkt zborny do zbrajnego oporu prze
ciw na u , zdobywcom Strasburga, Sedanu, 
Metzu... Zniszczyć ich, zdusić, a ludność prze
razić bezwzględną surawaścią, to jedyny spo
sób, aby zgasić ten ogień oporu i nie do
zwolić na pożar, któryby mógł objąć cały 
naród...

Na twarzy generała miłowała się zawzię
tość i energja. Grube zmarszczki policzkowe 
przeciągnęły się aż ku wystającej brodzie, brwi 
ściągnęły się, w oczach przekrwionych błyszczała 
nienawiść i duma, że to on zabezpieczył po
myślny stan armji i obronił księstwo badeń- 
skie od wtargnięcia wolnych strzelców w jego 
granice.

— Ach, gdyby oni wpadli tam, jak okru
tnie mściliby się na bezbronnej, niemieckiej lu
dności !...

Odpłaciliby z nawiązką wszystko, co tutaj 
ucierpieli od pruskich żołnierzy... Przypomniały 
mu się sceny widziane naocznie, raporty i opo
wiadania o lupiestwie, mordach, gwałtach, po- 
bańbieniach na spokojnej ludności miast i wsi... 
Westchnął i zamruczał cicho. Tak, to wojna... 
wojna... nieszczęście, cóż robić ?... Nasza su
rowa i bezwzględna dyscyplina musi budzić w 
kołnierzach srogość i chęć odwetu za wszystkie 
krzywdy, doznane od przełożonych... To są Ic- 
giczae następstwa psychologji żołnierza, który 
wobec wroga pozbywa się na chwilę ciężaru 
dyscypliny... i tylko głupcy mogą brać za złe 
swawalę żołnierską.

To rozumowanie uspokoiło drażliwość jego 
sumienia i patrząc na stos dzienników francu
skich i angielskich, uśmiechnął się z politowa
niem, jako człowiek wyższy i rozumniejszy

— Niech krzyczą, niech piszą, skarżą się i 
narzekają, ale my, Niemcy, idziemy zwycięsko 
naprzód, a steroryzowana ludność nie śmie 
drgnąć...

Jedynie ci franes-tireurzy... podle psy... oni 
chcą wpaść do Badenu, palić, niszczyć, rabować 
spokojne wioski niemieckie... a Baden bezbron
ny... acb, za każdą wieś niemiecką zniszczy sto

wsi francuskich... za każdego Niemca powiesi 
stu Francuzów... o d  pekaże, ce może zemsta 
patrjoty Niemca!...

Gdyby jednak ten Burbaki przedarł się do 
Badenu... gdyby...

Nachmurzony, z wydętemi, sinawemi w ar
gami przystanął przy stole i spojrzał na rozło
żoną mapę...

Dojrzał miasto Ettenheim w Badenie, w 
którego sąsiedztwie jego zięć miał większą po
siadłość. Tam mieszka ukochana jego córka 
Minnchen z dwojgiem dzieci, Willy i Augustę... 
takie mile, piękne, mądre wnuczęta... Łzy bły
sły mu w oczach na wspomnienie rozkosznego 
śmiechu wnuka i piękności wnuczku., a jego 
córka Minnchen, taka dobra, gospodarna, miła... 
czy też on ich jeszcze zobaczy?.. Na wsjnie 
różnie bywa, kule nie rozróżniają generała od 
szeregowca... może on jednak wróci zdrów do 
swoich... Gdyby jednak ci franes-tireurzy do
padli do Ettenheimu, dowiedzieli się, że to jego 
córka i wnuki, zamordowaliby je bez litości, 
mszcząc się za jego żołnierską surowość...

Na myśl o śmierci córki i wnucząt po
bladł, poczuł trwogę, a na wyłysiałe czoło wy
stąpił pot. Przystanął, a po krótkim namyśle 
usiadł za stołem i zaczął pisać list, przerywając 
go monologami i odczytywaniem napisanych 
frazesów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

o s s e u m
W  N ie d zie lę  I Ś w ię ta

Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstawienie o godzinie S-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników P l o h i a , 
Lwów, Karola Ludwika ił. 1141
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gdyt tylko w takim razie mogłaby być mowa
0 niedozwolonej kolekcie publicznej.

Kurjer Poznański dowiaduje sie, że z inicja
tywy hakatystów, m ają się w Księstwie tworzyć 
.banki parcelacyjne*, których zadaniem będzie 
nabywanie polskich, większych i mniejszych 
nieruchrmości i s p r z e d a w a n i e  icb między 
niemieckich nabywców. W  : ar_ąd.i h tycb 
spółek m ają z początku zasiadać także Polacy
1 tak samo na urzędników m ają być pozyski
wani Polacy '. Jedna z takich spółek tworzy się 
w Kempnie pod egidą jednego z tamtejszych 
adwokatów. Soółka ta ma nosić nazwę: ,P a r-  
zellierungsbank — Eirgetragene Genossensihaft 
mit beschiankter Haftpflicbt zu Kcmpen*.

Pozyskani dla sprawy tej faktorzy .żydzi* 
głoszą, że spółka ta będzie miała charakter .in 
ternacjonalny*.

Rada Banku ziemskiego zwołała nadzwy
czajne walne zebranie akcjonarjuszow na 6 listo
pada, godz. 11 i pół przed południem do Po
znania. Na porządku dziennym znajdują sie:
1. Podwyższenie kapitału zakładowego z 3 na 
4 miljony marek, 2. zm 'ana § 5  ustawy, który 
ma odtąd brzmieć: Celem przedsiębiorstwa jest 
nabywanie, sprzedawanie, parcelowanie i dzier
żawienie nieruchomości ziemskich, craz pośre 
doiczenie w tych interesach. Dozwolone są 
wszelkie czynności bankowe i kredytowe, zmie
rza iace do ułatwienia pc wyższych n d a ń , lub do 
pomnożenia funduszów] obrotowych Pa* k u , 
a pomiędzy innemi przyjmowanie wkładów na 
lokację procentową. Wykluczone zaś są : zaku- 
pno i sprzedaż papierów giełdowych w celach 
spekulacji, podpisywanie wekuli bez odebrania 
waluty i udzielanie kreaytu bez realnej pewności.

Fałszywą pogłoskę o Pracy poznańskiej pu
ściło w obieg przed kilku dniami Płowo Polskie, 
Doniosło mianowicie, że wydawca poczytnego 
pisma teg j ; a mierzą je sprzedać Moskalem za 
cenę 100 tysięcy marek. Dziś donoszą z Pozna
nia, że pogłoska ta  jest zupełnie bezpodstawną, 
a właściwie złośliwą kalumnią, rzuconą na wy
dawcę Pracy przez politycznych jego nieprzyja
ciół. Jako taką piętnują ją także dzisiejszo pi
sma poznańskie.

Korespondencja.
L o n d y n  28 października.

(Fodroi Chamberlair.a do Transwaalu.)
Sensacyjną wieść przyniosły tutejsze dzien

niki. Oto pan minister kolenij, Joe C h a m b e r 
l a i n ,  sprawca właśi lwy krwawej wojny w po
lu Iniiw ej Afryce, zamierza wkrótce wsiąść ua 
statek i popłynąć hen! daleko, ku kończynom 
.Czarnego kontynentu*. M ato  być podróż eks
ploracyjna — ccś w rodzaju k o j ą c e j  m a- 
i c  i na, to. wrzodami nędzy i rozpaczy poiryte, 
ciało republik pcłudaiowycb... Fięć miesięcy 
upłynie wkró ce cd zakończenia wojny z Botrami.

Po długich zapasach pokonali ich Anglicy 
i wcielili dwa duże kraje do swego światowego 
imperjum. Na oko tedy osiągnęli z wojny tej 
sukses duży. W  rzrczywirtości jednak rzecz 
przedstawia się nieco inaczej — o czem zresztą 
wiedzą sternicy nawy państwowej, j - io  dobrzy 
rachmistrze. Nie jest przeto nowiną dla nieb, ż« 
ta  zdobycz dwu republik rie  stoi w żadnym 
stosunku do olbrzymich ofiar krwi i mienia, 
dlatego podboju poniesionych! Chamberlain i to
warzysze o s z u k i w a l i  poprostu naród angiel
ski, podtrzymując gt w szale wojennym, nic 
przeto dziwnego, że obecnie przychodzi coraz 
ostrzejsza reakcja, nawet wśród tycb, którzy 
dawniej najgłówniej popierali awanturniczy 
manewr wojenny Cbamberlaina.

Ogól zaczyna też przebąkiwać coraz gło
śniej, że ta cala kam panja by a w i e 1 k i m b I ę- 
d e ro , ktorego skutki dotkliwie zaciężą na An 
glji. Sławy wojennej nie przysporzyła im by
najmniej — acz to jeszcze nie bolałoby Angli
ków, gdyby jeno z d o b y c z  nie okazała się po
d o b n i  mizerną. Porażki moralne spadały na 
nich raz po rtzu  i coraz dotkliwsze — lecz i 
z tem pogodziliby się lekko, gdyby je przynaj
mniej zdobyte z ł o t o  zrównoważyć mogło Tym 
czasem po tak kosztownem zdobyciu 2  prowin- 
cyj — jak to coraz dowodniej się okazuje — 
nie mogą teraz rzec sobie, iż stoją już w po
łudniowej Afryce silną negą. Rozlrgle te kraje 
przedstawiają obraz rozpaczliwego zubożenia i 
opustoszenia i należałoby wydcć bajeczne sumy, 
aby bodaj od biedy naprawić wyrządzone woj
ną szkody.

Jakiż to cel może mieć ta  wycieczka zapo
wiadana Chamberlaina ? Prasa tutejsza — jak 
rzadko kiedy — jest w tym wypaaku małomó
w ną i poprzestaje na krótkich, ogólnikowych 
uwagach. Projekt podróży przyjęła korzystnie, 
nawet prasa liberalna, z Morning Leaderem  na 
czele. Nie straciła bowiem zaufania ao ministra 
kclonij i daje wyraz nadziei, że on przedewszy- 
stkiem zbada aż do dna sm utną kwestję osła
wionych o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h .  
Spotkałem się nawet z ubolewaniem jednego 
z pism, iż Chamberlain dawniej nie powziął tej 
myśl', bo w takim razie i cała akcja sanacyjna 
dla republik południowych, byłaby może wedle 
jakiegoś racjonalnego planu wdrożoną.

Wnosząc z urzędowych głosów, minister 
prsgaie na miejscu przekonać się naocznie o 
klęskach wojny i o stosunkach, wytworzonych 
przez nowy stan rzeczy. Ma on zamiar — po
wiadają tedy oficjaliści gabinetowi — rc z u a -  
wiać z interesowanymi, aby usłyszeć icb zdania 
i poglądy na przyszieść... Wizyta jego rozsze
rzy się przeto na Kolmję Przylądka, Natal, 
Oranję i Transwaal, skutkiem czego Cham ber
lain dopiero gdzieś w mar^u 1903 do Anglji 
powróci. Wreszcie i to jeszcze należy powtó
rzyć za tntejszesni pismami, że ta wycieczka 
ministerjalna nastąpi za zupełną zgodą króla, 
premj?ra lorda Balfoura i wszechwładnego w 
podbitych krajach wielkorządcy Mdl nera.

K R 0_JU K A. ”
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LWÓW 4 Iktopada.
B tU  p o w ie trza . Godzina 19 w południa: 

Ciepłota + 7 ’ R. Pogoda.

Z Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie zato+ycie’6, 
z wkładką 900 k., przystąpili do towarzystwa:
Księgarnia E. Wende i sp w Warszawie, tudzież 
dr. Nestor Bucewici z Warszawy. Jako członkowis 
wspierający dożywotni z wkładką 50 k., przystąpili 
do towarzystwa: Szkoła im. św. Scholastyki w Kra
kowie. tudzież pp .: ks Jan Tadeusz Lubomirski, 
Stefan Szczepkowski, ’dr; Władysław Wróblewski, 
dr. Edward Zieliński, wszyscy z Warszawy i rejent 
Józef Wolski z Ksićzka.

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 k.) doszła do cyfry 452, członków wspie
rających zwyczajnych (wkładkę roczna 1 korona) do 
cyfry 3*6.

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłań pod 
adree-m tow ir-ystwa: Lwów, Archiwum Bernar
dyńskie.

Nabożeństwo Żałobne. Staraniem Towar?, 
dziennikarzy polskich, odbędzie się jutro o godzin - 
9 rano w Kościele archikatećraloym, nabożeństwo 
żałobne za spokój luszy śp. Liberat? Z a j ą c z k o  
ws k i  eg o, byłego prezesa i śp. Stanisł. S c h n i i r -  
P e p ł o w s k i e g o ,  byłego sekretarza Towarzystwa. 
Nabożeństwo odprawi w kaplicy św. Józeft ks. pra
łat dr. Lenkiewicz.

Odczyt- Jutro we środę o godz. 6 popołudniu 
wygłosi przebywający ch r Iowo we Lwowie znako
mity badacz nuszego języka p. Jan Karłowicz odczyt 
pt. .Cudowna moc słowa* (z dziedziny mitologji) 
Odczyt ten wygłosi p. Karłowicz na prośbę T  ̂wa 
rzystwa powszechnych wykładów uniwersyteckich. 
Oplata z? wstęp 10 halerzy.

O doiy t We środę dnia 5 listopada b. r. od 
będzie się w Czyt lni katolickiej ciąg dalszy poga- 
dsnki dra Józefa Weigla . 0  hypnotyzmie*. Początek
0 godzinie 7 wieczcrem. Wstęp wolny dli członków
1 gości wprowadzonych i pań.

Konferencje prawnie:e. Dnia 6 listopada 
b r. (we czwartek), o godzinie 6 */, wieczorem, 
rozpoczną się w Towarzystwie prawni czem konie 
rencje, mające na celu uzyskanie pog'ąclu na dotych
czasową praktykę i mdykaturę w zakresie nowych 
ustaw procesowych. Rozpocznie referat dra Aleksan 
dra Dolińskiego , 0  zdolności procesowej, towarzy 
stwie sporu i interwencji głównej*.

Histórycm a sala n szej rady miejskiej 
zostali w tych dniach, po rsz pierwszy od czssu 
swego istnienia, uwiecznioną aparatem fotograficznym. 
Stało to się rzerzywiście bardzo na czasie, za wzglę
du na to, ił w bardzo niedalekiej przyszyci zosta 
nie zdetronizowaną do zwykłej ,sali przyjęć*, a rada 
przeniesie się do zupełnie nowej sali.

Specjalnego zdjęcia jeszcze , urzędującej* obecnej 
sali latuszowej dokonał przed dwoma dniami 
znany srtysta i właściciel atelier fotograficznego p. 
Kohler. Ze zdjęcia te(to będzie spoi ządzona klisza, 
do zbiorowego wydania sylwetek .Nowych ojców 
miasta*, które w zupełuie prywatnym i nic współ 
nego z wydawnictwem nsszem (co zresztą już zazna
czyliśmy raz w osobnej notatce) ais mającym nakła
dzie, ukaże się w połowie b. m. na polkach księ 
garskieb, w wytwornej typograficznej szacie.

Artystycznie efektowną i ślicznie na motywach 
lwowskich emblematów pomyślaną Karlę tytułową 
dii tego interesującego albumu skomponował znany 
i etniony artysta, p. Stanisław Dębicki.

Komisja dla zakładu Bilińskich odbyła 
wczoraj posadzenie w sprawie statutu dla tego za
kładu, Pisaliśmy niedawno, że wskutek zbyt powol
nego traktowania sprawy przez wydział krajowy, 
niezzłatwiane była długo kwestja sfery wpływu kon- 
systnrza rz kat. i wydziału krajowego na zarząd 
fundacji Bilińskich. Otóż obecnie w tej sprawie na
stąpiło już porozumienie między tymi czynnikami a 
gminą — i komisja, uchwaliwszy potizebne uzupeł
nienie statutu, odesłała go do namiestnictwa do za 
twierdzenia

Jesicze nie ma driew a w domenach 1 
Ustawiczny brak drzewa w rządowym składzie we 
Lwowie, daje w tym roku szczególniej powód do 
skarg i n rzekań i zupełnie słusznie. Przed paru 
tygodniami, gdy dyrekcja dóbr państwowych zaoo- 
wiedziała zgłaszającym się, te nie ma i nie będzie 
mieć drzewa dla osób prywatnych na si ładzie wy
jaśniliśmy poniekąd przyczynę tego braku, a to, i ł  
domeny sprzedały coś z 10 000 metrów duzewa br. 
Popperowi w Wygodzie. Jak się dowiadujemy, to 
rzecz się miała nieco inaczej, bo nie Popperowi, 
ale Tow kaselskiemu dla des r !acji drzewa, sprze
dano powyżej podąne ąuantum  Istoty izeczy to nie 
zmienia, ale fakt sam niepothl bnie świadczy o tem, 
jak k r a j o w a  władza dba o petrzeby tutejszej lu
dności. Pozwolimy sobie wątpić w to, czy ekeno- 
micznie lepiej skarb państwowy wychodzi na maso
wej sprzedaży, bo za spizedaż drobiazgową oczywiście 
wjżaze ceny się bierze (w tym roku, nie Wiedzieć 
dlaczego, cena sąga jest 39 koron) Przeciążeniem 
w manipulacji także nie może się dyrekcja tłuma
czyć ; bo od tego specjalnie jest biuro sprzedaży 
drzewa zi łożone. Owóż musiały tu grać rolę jakieś 
wyższs względy, które fatalnie odbiły się na ludno
ści lwowskiej oddanej z łaski dyrekcji lisów i do
men na lup prywatnych handlarzy drzewem opalo- 
wen>, którzy przeważnie za dobre ceny dają pru- 
chno. Jak si; dowiedzieliśmy, po naszych artykułach, 
wydano rotkaz sprowadzenia do Lwowa niezwłocznie 
parę tys:ęoy metrów drzewa z lasów państwowych, 
ale zdaje 3ię, że rozkaz t n, pozostał jedynie na pa
pierze, bo drzewa jak nie było, tak i nie ma. Za
pytujemy, co to wszyrtko m* znaczyć?

Oświetlanie pomnika Wiśniowskiego. 
Jedno z pism porannych dziwi się, dlaczego w dni 
taduszne nie był oświetlony pomnik Tecfila Wi
śniowskiego, na ulicy Kleparowskiej i dochodzi do 
wniosku, że społeczeństwo polskie puszcza w niepa
mięć ofiarną śnrerć tego patrjoty. Otóż tak śle nie 
jest. Wtedy, gdy groby nastych zasłużony :L bohate
rów, znajdujące się na publicznych cmentarzacb, są 
zupełnie opuszczone i nieoświetlone, pomnik Wi 
śniowskirgo jest suto przyozdobiony i stroi się se
tkami świateł. Jest to zawsze w dniu 31 lipca, 
w rocznicę stracenia Wiśniowskiego. Tysiące publi
czności gromadzą się wówczas pod pomnikiem, 
wznoszą ku niebu modły za dusze męczennika i 
śpiewają religijno patrjotyczne pieśni. Pamięci Wi
śniowskiego poświęcamy więc stale, bardzo uroeiy- 
ście jeden dzień w roku, dzień jego śmierci. Dla 
wszystkich innych ojczyźnie zasłużonych mężów, 
których zwłoki znajdują się wa Lwowie, ryczałtowo 
poświęcamy tylko doi zaduszne.

Tak więc miała się rzecz dotąd. Ponieważ je
dnak podniesiono obecnie tę sprawę, przeto wice 
prezydent Michalski, który ofiarował swój grunt pod 
pomnik W śniowskirgo i który własnym kosztem 
oświeca ten pomnik w lipcową rocznicę, oświadczył 
gotowość ponoszenia jeszcze i tyfb kosztów, jakie 
pociągałoby za sobą oświetlenie pomnika Wiśnio
wskiego w dz'rń zaduszny. Wogóle opieka, jaką 
otacza p. Michalski pomnik Wiśniowskiego, jest bar

dzo buda ąrą i przykładna; trzeba bowiem wiedzieć, 
że p. Michalski, oprócz tego opłaca jezzeze podatek 
od gruntu, ofiarowanego pod pomnik, przekazał ro
dzinie swej w razie swej śmierci czujną, serdeczną 
treskę o ów pomnik i przeznarzył stosowny fundusz 
ua oświetlenie pomnika w najdłuższe lała.

K olej L v ó w -Jan ó w -Jaw o ró w . Uchwałą 
sejmową z 4 lipca 1901 upoważniono wydział kraj. 
do objęcia akcji zakładowych Tow. Lol ji lokalnej 
Lwów Janów w razie budowy koleji Jinów-Jaworów 
w kwocie 300 000 kor. pod warunkiem, że: 1. r«- 
iztę kapitału dostarcza interesenci; 9. że rząd przy

zna odpowiednie ulgi, ułatwienia i korzyści; 3. że 
kapitał budowy ustanowi wydział krajowy; 4 że 
warunki koncesyj uleży wydział kraj.; 5. że z To 
wiir.ystwem zawarty zostanie kontrakt Tym warun
kom uczyniono już zadość. Kapitał efektywny obli 
czono na 1,800.000 kor. i ma być w ten sposób 
dostarczony, że wydane zostaną akcje zakładowe 
Tow. akcyjnego o równych prawach w pierwszej 
emisji w nom. wartości ?OO.COO kor. wpłacić się 
mającej przez kraj, na resztę zaś wydane zostaną 
akcje pierwszeństwa w wartości nom. 1,701000 
kor. z prawem do 4 proc. dywidendy. IV umowie 
spółkowej, przesłanej obecnie Tow irzystwu do pod 
pisu, zaznaczono wyraźnie, że budowi powierzoną 
być ma przedsiębiorstwu krajowemu, również i ma- 
terjały budo™ y, u-ządzenie taboru itp. pochodzić 
muszą z krajowych warsztatów i fabryk. Do admi
nistracji i kierownictwa budowy ma Towarzystwo 
używać wyłącznie tylko sil krajowych.

LWÓW — w  R osji. Jeden z miejscowych 
czytelników zwraca uwagę naszą na fakt, że od 
pewnego czasu listy rozmaitych firm niemieckich 
w Austrji, adresowane do Lwowa, noszą na koper
cie napis: Lemherg, — Russlctnd*. W ten spo
sób np. zakład wodoleczniczy dra Ballmanna w Me 
ranie rozsyła z reguły cenniki swoje rozmaitym oso
bistościom we Lwowie, adresując: Tłussland Jest 
to, bądz co bądź charakterystyczna ignorancja!

H ulają U k ra iń cy  1 Z Tarnopola donoszą 
nam : Mieliśmy tu w pierwszy dzień Zaduszek takie 
same sceny na cmentarzu jak we Lwowie. Kiedy 
młodzież polska rozpoczęła pod krzyżem pamiątko
wym za poległych w 1863 roku śpiewać , Z dymem 
pożarów*, bajd~macy tutejsi, wychowankowie ruskiego 
gimnazjum, usiloweli zsgiuszyć pieśń polską, śpiewa
jąc ,Szcze ne wmerla Ukraina*, a potem ,Ne pora 
Łacham służyty*. Bjła to bezczelna prewokacjs — 
nie pierwsza zresztą ze strony tutejszej młodzieży 
ruskiej wobec Polaków. W świeżej jeszcze pamięci 
mamy zeszłoroczny wieczorek Szewczeuki, zachow 
nie się uczniów ruskich w .Sokole*, gdzie pobie
rają naukę gimnastyki i t. p. Dyrekcja zakładu po- 
winnajzwrócić uwagę na to, by wychowywać z uczniów 
gimnazjum ruskiego ludzi, nie hajdamaków.

W alka I  medzwiedsUm. Z Czarnego Du
najca donoszą do Głosu Narodu: We wsi Wróblo- 
wce pod Czarnym Dunajcem, toczyła się onegdaj 
okropna walka pięciu włościan z niedźwiedziem.

O północy wracało pięciu włościan z karczmy 
do domu. Noc była ciemna. Pizecnodzili drogą za
rośniętą po bokach krzakami Na skręcie drogi z je 
daego z większych krzaków wyskoczył naraz nie
dźwiedź, którego tu nazywają , smokiem* i rzucił 
się na jednego z chłopów, Józefa Szechowicza, Ns 
pomoc nieszczęśliwemu rzucił się drugi wliścianin, 
Jan Bobek, ale i ten padł ofiarą: złośliwe zwierzę
pokąaawszy Szechowicza, rzuciło się znów ns Bobka, 
ehwytając go za rękę tak, że Bobek padł na ziemię 
nieprzytomny Reśzta trzech włościan, widząc na co 
się zanosi, napadła na niedźwiedzia z kijami i o- 
gniem i dopiero po dluższ<-j strasznej walce, zdołano 
odstraszyć rozjuszona zwierzę, które uciekło napa- 
wrót do gęstwin.

W artość dk] i nnej pracy ruskiego wło
ścianin.! Wobec świeżo przebrzmiały h w parla
mencie utyskiwań na temat nędznej płacy, jaką daje 
,szlachta* robotnikom rolnym w Galicji wschodniej, 
— jeden z naszych czytelników zwraca tuszą uwa 
gę na stosunek, jaki zachodzi pomiędzy wyżej wy- 
mienionrm wynagrodzeniem, a kosztami, jakie chło
pom przyznawane bywają przez urzędy ża stratę 
dziennrgo zarodku. .Ciekawem byłoby, — pisze 
nasz czytelnik — zestawić tablicę wycagroJztnia, 
jakie przyznają nasze sądy chłopom za stratę dnia 
roboczego przy wezwaniach do sądu, względnie, ja 
kie przyznają odszkodowanie za utracooą zdolność 
do pracy zawodowej w razie odniesion ga uszkodze
nia w bójce, pizy napadzie i t. p. Faktem jest, że 
władza ocenia wartość utraconego zarobku na 90 c t , 
najwyżej na 50 ct. dziennie, a z iarza się często, że 
chłop sam nie inaczej ocenia tę wartość Chłop za
pytany, ile żąda za utracony zarobek dzienny, oswiać 
cza, iż 90 do 30 ct. i czuje s<ą zupełnie zadowo
lonym, gdy taki ekwiwalent otrzyma*.

Wybory na Śląsku Dla wyjaśnienia tele-
0 przebiegi wczorajszych wyborów z kurji gmin 
wiejskich na Śląsku, dodać musimy, iż Polakami 
postępowymi (Forschritthche Polen) nazywają na 
Śląsku kandydatów, stawianych przez stronnictwa 
niemieckie przecinko właściwym narodowym kandy
datom polskim, nazwanych tam National Polen, 
Takimi kanoydatami byli Kwaśnica, który upadł 
przeciwko Hruhyemu, takim jest także wybrauj 
przeciwko ks Londzinowi Franciszek He l i s  r

Jarm ark na wino w  Villany. Stowarzy 
szenie producentów w na w VJlaay urządza tamże 
w dniach 9, 10 i 11 listopada (kosztowanie* wina 
połączone z jaimarziem i wystawą win Weźmie w 
niej udział 100 producentów z około 8000 wybór 
nych gatunków win. Obecny będzie też na wystawie 
węgierski minister rolnictwa. Tegoroczne gatunki 
win villańskich są o wiele lepsze od zeszłorocznych.

Defraudacja w Aradzie Piszą z Budape- 
pesztu: Na podstawie zeznan, jakie złożył przy dru- 
giem przesłuchaniu go u sędziego śledczego uwięzio
ny generalny dyrektor aradzkiego Banku ludowego
1 przemysłowego, Bobm, uwięziony zostJ w p.ąiek 
popołudniu także buchalter Komszycky po l 1/* godziny 
trwającem przęsłu haniu. Komszycky żył w bardzo 
złych stosunkach materjaloj, h, z czego Bóhm korzy
stał. Komszycky przyznał się do wszystkiego i dedał, 
że latami ćałemi szedł Bohmow' i a rękę Na swe 
usprawiedliwienie dodał tylko buchalter, że zbiodni- 
czych manipulacji generalnego dyrektora tylko z li
tości nad Bohmem nie odkrył, bo ten groził, że w 
razie doniesienia się zastrzeli. Komszycky przyznał, iż 
Bóhm dwukrotnie za niego długi płacił, a raz „Aa* - 
lii mu zaliczki 30G0 korca. Śledztwo wykrylo, że 
członkowie dyrekcji i rady nadzorczej dopuszczali się 
takie licznych, choć nie karygodnych, nieprawidłowo
ści. W szczególności niektórzy z nich byli ółużui- 
Lami Banku w rachunku bieżącym, choć me da>! 
nic na pokrycie takich długów. Nie jest wykluczo 
nem, że śledztwo skompromituje jeszczr więcej funk- 
cjunaijcszy Banku tradukirgo.

Miesiąc defraudantów. Ubiegły październik 
można śmiało nazwać w Austrji m i e s i ą c a m  de
f r a u d a n t ó w .  Okazuje się bowiem ze zostawienia

jędnego i pism wiedeńskich, że w ciągu tego pa
ździernika odkryto w państwie austrjackiem 19 sprze
niewierzeń, względnie kradzieży, na imponującą 
kwotę 5,753 916 koron! Najwyższą kwotę, bo 5 
n.i!jonów sięgającą, zrpruepaścił w praskiej Kasie 
zaliczkowej św. Wacława, tyle głośny od kilku ty
godni ks. Drozd, po nim figuruje z kwo^ą 305.000 
gąner. djr.ktor Banku przemysłowego w Aradzie, 
AdotfTJol-m, po l im idzie kasjer górniczy w Wit 
t  owfćach, K. Bet arek, z< sumą l i  6.000, wreszcie 
szereg kradzieży krociowych zamyka kwotą 141.000 
dyrekcja Tow oszczędn. i zaliczek w Hoheuruppers- 
dorf. ś  ni sznie też małą wobec tych imponujących 
.bohaterstw* złodziejskich, jest podana w tym wy
kazie kwota 84 k-, sprzeniewierzona przez jakiegoś 
podrzędnego urzędnika pocztowej Lasy eazczędaośei 
we Wiedniu.

Defraudacje. W s ąskiej Kasie zaliczkowej 
na przedmieściu Katarzyny odkryto defraulację w 
kwocie 95.000 k. Uwięziono jednego z urzędników, 
nazwiskiem Bens.

Dziennik Stampa  donosi, że w okręgowej ka
sie serbskiej w Pirot, popełniono defraudację ua 
kwotę 150.000 frznków. Dtfraudacji tej dopuścił 
się duwn‘e.iRzy kasjer To warzy lwa.

Przeciwnik kary śmierci. Głośoy elekto- 
technik amerykański, Mikołaj Tesla, jest przeciwni
kiem kary śmierci. W tych dniach wzywany by? do 
Nowego Yorku jako sędzia przysięgły, lecz został 
od tych obowiązków uwolniony, albowiem oświad 
wył, iż nie może uznawać barbarzyńskiej kary 
śmierci. .Ale wszak prawodawstwo państwowe za
wiera karę śmierci, a pan uszanuje chyba należycie 
przepisy prawa?* zapytał sędzia prezydujący. (Nie 
mogę pogodzić moich zapatrywań z karą śmierci, a 
czynię tylko to, co mi wskazuje .ozsądek*, odparł 
Tesla. .W  takim razie nie może pan być sędzią 
przysięgłym*, zadecydował prezydujący i Tesla otrzy
mał dymisję.

Śm ierć piechura. Po dłuższym pobycie 
w Atenach, piechur francuski, Charles Wang, odby
wający pitszo podróż dokoła świata, puścił się w dal 
szą drogę do Janiny. Gdy wkroczył n granice Tur
cji napadli go rozbójnicy bułgarscy. Żółnierz turecki, 
dany mu dla bezpieczeństwa przez władze tureckie, 
uciekł. Rozbójnicy ograbili Wangs i trzymali go 
przez kilka dni w niewoli, wreszcie, przekonawszy 
się, że okupu nie otrzymają, zostawili go n i drodze. 
Wycieńczony p;echur dowlókł się do Janiny. Wy po
cząwszy tam i otrzymawszy pieniądze, wznowił po
dróż, ale z .błąkał się w górach i zmarł tam z wy
cieńczenia. Po kilku dniach włościanie zualeźli zwło
ki i przywieźli dc Janiny, gdzie je pochowano.

Drogocenny bruk. W m. Altman, w stanie 
Wirginji, zbadał pewieu chemii żwir, użyty do za 
brukowania ulic miasta i odkrył, że żwir jest boga
ty w iloto, zawiera bowiem do 20 doi. drogocenne
go kruszcu na tomę. Na wieść o tem odkryciu 
mieszkańcy miasta zaczęli tak grab ć żwir złotodaj
ny, że tale ulice ogołocono z bruków. Silne oddzia
ły policji stizegą ulic, jeszcze nie ogohiconych.

Nowe odkrycia archeologiczne w Tes- 
salji. Przy rozkopywaniu w Trikkala, rozpoczętem 
pod egidą rządu grecki go, uwiadomiono niedawno 
głównego kierownika Kastriotisa, że mieszkańcy 
wiosA sąsiednich już diwno potajemnie rozkopują 
wzgórza pobliskie, na których stoją szczątki dawnych 
murów. Zarządzono zaraz badanie i po trzech dniach 
już odkryto ważne rzeczy Natrsfiono na mury nie
znanego dotychczas miasta, a niedaleko Akropolis 1, 
metr pod powierzchoią ziemi, liczne przedmioty kla
sycznej sztuki. Najważaie>szym jest statuetka bron 
zowa rycerza w hełmie z tarczą i włócznią, świe
tnie zachowana wedle stylu sądząc, pochodząca 
z VI w. przed Chrystusem. Prócz tegc odgrzebano 
7 włóczai, ? klingi mieczów, 15 gwoździ, prawe 
skrzydło ,nike*.

Ż yw y niebeszesyk. Kłopot niemały ma an
gielskie ministerstwo wojny z pewnym żołnierzem 
z gwardji szkockiej. Nie wiadomo przei czyją pomyl 
kę żołnierz ten figurował od wielu miesięcy na liście 
zabitych w wojnie af yksńskiej, a zarazem wykreślony 
został z ksiąg stanu cywilnego jako umarły. Choć 
stało się zadość wszelkim formuł ,m urzędowym, 
żełnierz miał na tyle bezczelności, że wrócił żywy z 
Afryki i co więeej, zażądał wypłaty zaległego iołdiu. 
Poszedł jeszcze dalej, bo o swe życie pokłóci) się je
szcze ze swym byłym podoficerem, za co mu zaapli
kowano parę dni aresztu za niesubordyoarję. Co 
z nim dalej zrobią, nia donosi o tem korespondent 
loudyń«ki Zapewne przywrócą go z urzędu do życia.

Połykam  P<treł. Z Medjolanu donoszą. Do 
jednego z jubilerów zgłasza się wytworny jakiś męż
czyzna, z akcentu Anglik, z żądaniem nabycia pereł 
Wybrawszy kilki naś e drobniejszych, lecz bardzo 
pięknych, prosi o szklankę wody.

Jubiler, zaniepokojony zachowan:em się niezna
jomego, dzwoni na służącego, któremu poleca przy
nieść wody — wskazując mu zaiazem nieznacznie 
pilnowanie gościa. Zapłaciwszy tymczasem umówioną 
cenę 8 0 franków, nabywca zgarnia kupione perły, 
wpuszcza je w podam, mu wodę i wszystko razem 
szybko wychyla do dna.

Widząc niebywałe zdumienie jubilera, niezna
jomy objaśn a:

— Świetny to środek przeciw neurastenji, ala 
djablo drogi — wypiłem już pereł przesiło z« 6000 
franków.

Generale ? Gdy przedstawiano sobie wzejemnie 
Chamberlaina gen. Deweta, minister dla kolonij 
zagadnął go poprostu:

— Panie Dewet... (Mister Dewet)
— Generale.. — poprawił Dewet.
— Panie... — upierał się Chamberlain.
— Generale, albo nic! — oświadczył Dewet 

i cofał się do wyjścia.
Wobec tego minister musiał pójść za przykła

dam lorda Kitchenera i uznać stan wojskowy Dewuta, 
zanim mógł go uścisnąć za rękę.

.Hamlet* z& stanowiska rosnosiciela. 
Dwóch roriusicieli dzienników znajdowało się na 
przedrtawieniu , Hamleta*. W ostatniej scenie, gdy 
Hamlet zabiją Laertesa, krolowa i król umierają 
otruci a Hamlet kona, jeden z roznosicieli powiada 
do drugiego:

— Słuchaj, Ja» k, jakie to bjły złote czaayl 
Ile to się sprzedawało .dodatków nadzwyczajnych*.

Korespondencja redakcji J . W , , Krzesło 
drugorzędne* sie oznucza d r u g i e g o  rzędu; zna
czy tyle, co krzesło w rzędach d w l s z j c h  Nazwa 
niewątpliwie niestosowna, ale przyjęła się w teatrach. 
Co do wyboru sztuk w .Teatrze ludowym*, pisali
śmy już o tem niejednokrotuie innego środka nie 
mamy, i dozór na i sceną należy do. tych, którzy ją 
subweifcjflauią.

* S i i  kraju.
Brieżany. ( Poseł sejmowy dr. Mogilnicki 

o swoich wyborcach poza wiecem) Dnia 3 b. m.

rozpoczęła się w P aeżanacb rozprawa kama przeciw 
Wigdorowi Schleicfcerowi, dyrek‘orowi jednego 
z banków żydowskich w Rohatynie, o lichwę i oszu
stwo. Jako poszkodowani stają całe szeregi włościan 
z powiatu robatyńakiego, a więc wyhorey dra Mogił- 
nickiego, wśród których Schieicher przez dłuższy 
czas boleśnie operował, narażając nie jedną rodzinę 
na ruinę majątkową.

Ale Schieicher i z poselstwa dra Mogilniekiego 
chce dia siebie jakąś w krytycznej chwili korzyść 
wyciągnąć i wybiera go na swego obrońcę, rozumie 
się zi sowitem wynagrodzeniem.

Dr. Mogilnicki jedz e więc do Brzeżan do roz
prawy a tak aię przejmuje swoią rolą obrońcy, że 
nie może darować chłopom ich zapomnienia dobro
dziejstw ze strony Scbleiuhera, wyświadczonych im 
przez udzielenie kredytu i wyraża się o nich: ,to 
hołota, to chamy, łajdaki, to wszystko pod armaty 
i powystrzelać* i t. d

Tak wygląda dr. Mogilnicki, obrońca ruskiego 
ludu przed wyzyskiem szlachty.

Jasło. (Tajne bractwo). W sadzie tutejszym 
odbyła s:ę rozprawa główna przeciw włościanom 
z Myscowy. o założenie tajnego stowarzyszenia reli
gijnego pod nazwa , Bractwo św ParasKewi*. Try- 
hunał uznał wszystkich oskarżonych winnymi zarzu 
conego ira występku z §§ 985 i 986 u. k , wrglę 
dnie także przekroczenia z §§ 12 i 15 u. k. o sto
warzyszeniach i wymierzył kary w wysokości jednego 
miesiąca, trzech tygodni i JO dni aresztu.

K am ionka. (Nieszczęśliwy wypadek) Przed 
kilku dniami zdarzył się tu nieszczęśliwy wypa
dek. Karolina Miillerowa, żona tutejszego stolarze, 
podczas prania bielizny nad rzeką, wpadła — pra
wdopodobnie w przystępie ataku epileptycznego — 
twarzą w wodę i utonęła. Zmarła pozostawiła 6 dro
bnych dzieci.

f r ie m y ś l .  (Oszukany kólektant). W kole
kturze loteryjnej Nusbauma wpadnięto »a trop oszu
kańczej manipulacji z wpisywaniem wysokości sta
wek do wykazów mniejszych, niż kwitowano stawia
jącym na kartkach loteryjnych- Przypadkowo wygrał 
.terno* pewien oficer, który postawił 14 koron, a 
w wykazie wciągnięto tylko jedną koron j Nusbaum 
tłomaczyl się, że nie on temu winien, ale jego pi
sarka, niejaka Dynasiewicz. Aresztowano na razie 
koSietę, a kolekturę zamknięto.

Sam bor. (Samobójstwo). Odebrał sobie tu 
życie, w domu ojca swego, wystrzałem z rewolweru, 
żołnierz 98 pułku artylerji, Stanisław Rogalski. Po
wód samobójstwa niewiadomy.

* H um orystyczny k a le n d a n  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolnrowemi ilustra- 
cj imi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
craz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratomwie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (s przesyłką 
nocztową 19 ct.

* Z powedu ZQp':u ś p. dra Jana R o s z k o w s k i e -  
g o, zasłużonego członka wjdz ału Towarzystwa poli
technicznego, nie odbędzie się W ś r o d ę  t. j. ó listo
pada b r. zgromadzenia tygodniowe, lecz wydział głó
wny zaprasza członków do wzięcia udziału gr»mjalaego 
w obrzędzie pigrzebowym, który odbędzie się w daiu 
tym o godzinie 3 popołudniu z domu przy ulicy ,8o- 
koła* 1- 3, na cmentarz Łyczasowski.

* Z .Sokola*. Polskie Towarzystwo gimnastyczne, 
.Sokół* we Lwoi.ie urządza jak w roku zeszłym, w nie
dzielę dnia 9 listopada b. r. wieczór humorystyczny z 
nader urutmaiconym programem. Bdetv po 30 c t , 
20 ct„ 10 ct. do nabycia w kancelaiji Tow począwszy 
od środy.

* Pesledzenia Towarzystwa filologicznego odbędzie 
się w sobotę dnia 8 listopada b. r. o godzinie 6 wieczo
rem w sali instytutu archeologicznego na wszechnicy. 
Na porządku dziennym: 1. Odczyt prof. Tadeusza Le
wickiego p. t  : .Kwestja upistodomu na zamku ateńskim 
Akropolis*.

* Z kasyn! miejskiego. W sobotę dii* 8 listopada
b. r. o godzinie pół do 8 — wieczorek humo; yatyczny. 
Bilety dc nabycia od dziś

* Z Czytelni akademickiej >V środę dnia 5 listopada 
u r. odbędzie się w Czytelń, akademickiej na posiedzc- 
aiu .Kółka krajoznawczego* pogadanka na tem at: .W o
jewództwo Augustowskie w dobie obecnej*. Wstęp 
wolny.

Zmarli:
We Lwowie zmarł Jan R o s z k o w s k i ,  dr. chemji 

i filozofji. Radem był z Królestwa. Brał żywy Uiział w 
pracach Tnw poluechnicznego

Notatki litsrackii i artystyczna.
rtptrtour kev,-w miejskiego we Lwowie.

Dz>ś w e w t o r e k  .Tamten*, sztuka w 5 
akiach Józefa MsskofTa.

Jutro w ś r o d ę  ,Mam’zelle Marian*, operetka 
w 4 ektach Roberta Plarqielt’a.

We c z w a r t e k  .Marja Stuart*, tragedja 
w 5 aktach Fryderyka Schillera. G.-ściany występ 
Heleny Modrzejewskiej i Józefa Śliwick ego.

W p i ą t e k  ,Swiat aa opak*, fantastyczno- 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Kapeller’a.

R ep erto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk ie j. We 
w t o r e k ,  4 listopada, .Koncert symfoniczny*, ze 
współudziałem Fannie Bloomfirld Zeisler, pianistki. 
Program: I. 1 Smetin. Uwertura .Libusza*;
2. Grieg Koncert A mol1 z tow ork., odegra Bloom- 
fieid Z isler. II. BeethoTen; Symfonja nr. 1. III 1. 
H Lito!fi: Scherto z koncertu D moli (op 112) 
odegra F. Bloomfield-Zeisler, 2. Noskowski: (Mor
skie Oko*.

P. M aksymiljan Dłanowski, baryton, który 
miał koncertowić we środę w sali Narodnego domu, 
zauiech ,1 tego występu, a natomiast przyjmie udział 
*  czwartkowym koncercie Filharmonji.

Z fundacji im. Tadeusza Kościuszki, 
wydała .Macierz polska* pierwszą książkę. Poświę
ciła ją i zci męża, którego imię nosi fundacja, pra
gnąc w ten sp«sób już przy tem wydawnictwie 
spełnić jedne z zadań, przekazanych jej przez fun
datorów: roubuduanie uczuć patrjotycznych wśród
społeczeństwa po'ski'gc. Zanu >rem komuetu wyda
wniczego było również, aby dzi lo to obznajoniło 
szerokie warstwy publiczności z celami i duchem 
fundacji i d!ałegn książka — tytuł je j : .Tadeusz
Kościuszko* — napisaua jest lak, ażeby mogła za
jąć i pouczyć ukształconego także czytelnika Autor 
dzieła, p A. Chotoniewrli, oparł opracowanie twe 
na najnowszych badaniach naukowych, a postać Ko
ściuszki pojął, jako , wykwit i koronę* całego na
rodu Komitet zwrócił ze swej s*rony b; czną uwagę 
na wygąd zewnętrzny wydawnictwa. To też ksią 
ikę, wydaną w kształcie dużej ósemki, zdobi kolo
rowa okładka z orygintlnym medsljonem Kościuszki, 
a w tekście znajduje się 40 rycin, z których wiele 
okazuje się tu dopiero po raz pierwszy. Umyślnie 
do wydawnictwa lego wykcnaco też dwie barwne 
tablice, przedstawiające rozmaite rodzaje wojska 
z czasów powstania z roku 1794 Cale dzieło obej
muje 133 stron druku, cena zaś jego, przez wzgląd 
na cel publikacji, wynosi 1 koronę (na lepszym pa
pierze 2 k ),

B u t y juchtowe (Bergsteiger)
z  p o d e s zw ą  g u m o w ą  lub s k ó r z a n ą ,’  B U T Y  su kienn a do p o lo w a n ia , 

B E R Ł A  CZE, M a s z t y . K i m a s z * ,  S z t y l p y , S tzu ć c e

M arcin Mii 11 e r
plac H a lic k i 1 4  (obok Banku hipotecznego) w e  L w o w i e . 761
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Mewa
prof. dra Stanisława Gtąbidskiego

p o sła  m. Lw ow a,
wygłoszona na posiedzeniu izby poselskiej dnia 
29 października br., podczas dyskusji nad wnio- 
skam’ naglącymi pp. Breitera i Daszyńskiego, 
w sprawie strfcjkćw rolnych we wschodniej 

Galicji.

(Wedle zapisków sten graficznych).

(Dokończenie).
Teraz mogę zwrócić się do p. Romańczuka, 

który we swojej wczorajszej mowie rzucił pyta- 
n ic: Go mają uczynić .biedni, nie mający za
robku chłopi i dokąd m ają się zwrócić?* Mógł
bym mu na to pytanie odpowiedzieć trafaie ró
wnież pytaniem. Zapytuję więc p. Romańczuka: 
Co robią polscy chłopi w Galicji zachodniej, 
gdzie przecież zaludnienie jest jeszcze gęściej- 
szem, niż w Galicji wschodniej i gdzie ziemia 
nie jest tak urodzajną, jak na Pedolu?

P . R o m a ń c z u k .  Ale ceny robocizny są 
tam  wyższe 1

P . G ł ą b i ń s k i .  A przecisż wiadomem jest, 
że chłop polski pod względem ekonomicznym 
stoi od chłopa ruskiego o wiele wyżej, a wyż
szość tę zawdzięcza jedynie swej energji i swej 
ekonomicznej samopomecy. (Oklaski.)

Podczas gdy chłop ruski z założonemi rę
kami biada nad swoim losem, nad wiecznie wy
rządzaną mu niesprawiedliwością, podczas gdy 
chętnie słucha podszeptów o podziale gruntów, 
strejkach i bojkotach, a w rezie emigracji mie
nie owe sprzedaje za bezcen (Głosy: B ard.o słu
sznie), aby za granicą znaleść dla siebie lepszą 
dolę, chłop polski wędruje w świat daleki, do 
Niemiec. Węgier, Rosji, Wiednia, Budapesztu, 
Tyrolu, ba nawet do Ameryki i Azji, aby tam 
znal;ść przez pewien czas zarobek, aby wyży
wić swą rodzinę i utrzymać w poBiaaaniu swą 
ojcowiznę. (Oklaski.)

P. R o m a ń c z u k .  To samo czjnią i chłopi 
ruscy 1

P. D a s z y ń s k i .  Półtora miljona chłopów 
polskich pozostało w Ameryce 1

P. G ł ą b i ń s k i .  Tak jest, wielu z nich 
pozostało, ale wieln także powróciło. Stosownie 
przeprowadzone dochodzenia w niektórych gmi
nach Galicji zachodniej — pan, panie Daszyń
skie, nie masz czasu do podobnych badań 
(W esołość) — wykazały, że wskutek tego za
robku za grsnisą, dochody niektórych gm.n 
wzros'y więcej, niż o pełowę i że wskutek tego 
dobrobyt niektórych okolic Galicji zachodniej 
znacznie się podniósł.

Wysoka izbol Muszę po trzacie wspomnieć 
jeszcze 3 trzecim punkcie widzenia wniosko
dawców, którzy wychodzą z tej tasady, iż chłop . 
jest ograniczony tylko na zarobek u odnośne
go właściciela. Trzeba najpisrw  zapytać się, czy 
ten, tsk zwany .obszarnik*, potrzebuje wogóle 
robotników. Jeśli robotnika potrzebuje, to jest 
zobowiązany robetnika tego sumiennie i sp ra
wiedliwie wynagradzać, ale daleko idące żąda
nia stawiać można tylko tym właścicielom, któ
rzy »ą w istocie bogaci i wajjjtek łego powmni 
zadość czynić sw jm  społecznym obowiązkom. 
Tak zwana większa yiłssneść, a właściwie śre
dnia własność w Galicji wsehedoiej, znajduje 
się dziś w tekiem położeniu ekonomicznem, że 
muszę je nazwać beznadtiejnem. (Potakiw ania) 
Jak się ma rzecz z tą własnością, to panowie 
wnioskodawcy wiedzą e tem bardzo dobrze, ale 
oni panom tego nie wytlomaczyli, wskutek cze
go musaę ja  to w krótkości uczynić. Proszę 
przysłuchać się tylke niektórym datom statysty
cznym, które o wisie lepiej mówią, niżbym to 
ja mzynić poti^fil. Według urzędowych wjŁa
zów w r. 1899, było w t jbrach dominikalnych 
710, w r. 1900 aż 898 zmian własności, tj. 
więcej, niż w ctłem państwie. W drodte egze
kucyjnej została w r. 1899 sprzedanych w Ga- 
lieji Tl dóbr za sumę 3,502.705 koron, w r. 
1900 54 dóbr za sumę 4,770.445 k.

W  innych zaś prowincjach państwa, to 
w r. 1899 sprzedanych zastało egzekucyjnie 
tylko 9 dóbr za cenę 1,178 517 kor. W  r. 1899 
w Galicji w 1.457 wypadkach zastało zaintabu- 
lowanych na hipotece dóbr 4,520.731 kor., na
tomiast w innych prowincjach monarchji za
stało zaintabulawanych w 302 wypadkach tylko 
1,033.360 koron. W  r. 1900 zaciągnięto na do
bra nowe pożyczki w 1.366 wypadkach kwotę 
4 393 229 kor., w innych prowincjach w 291 
wypadkach sumę 934.668 koron.

P. D a s z y ń s k i .  A mimo to panowie ci 
grają jeszcze w karty.

P. G ł ą b i ń s k i .  Zaraz panu odpowiem. 
Widzę, że p. Daszyński ironicznie się uśmiecha 
i pewno mi zechce zarzucić, że ci zdzieracze 
skóry chłopskiej są sami ttm u  winni...

P . D a s z y ń s k i .  Ma się rozumieć!
P. G ł ą b i ń s k i .  Są sami sobie winni ci, 

którzy m arnotrawią pot i krew biednego robo
tnica.

P. D a s z y ń s k i  Bardzo słusznie!
Co do mnie, szanowny panie, to znam sto

sunki, jestem zarazem zupełnie n ezawisłym, nie 
staram  się o czyjekolwiek względy, ani wielkich, 
ani małych — i mogę pana zapewnić, że nie 
masz słaszności. Być może, iż przed lat kilku 
dziesiątkami, mogło występować w szerszych roz
miarach rozrzutne życie szlachty, ale dzisiaj są 
to bardzo wyjątkowe wypadki 1 to wśród m ło
dzieży. Ogół właścicieli dóbr, — że nie wspo
mnę już o ubogim dzierżawcy,—jest zaledwie w 
możności wyżyć odpowiednio do swego stanu.

Przyczyny i motywy zmiany stosunków 
ekonomicznych i ciężkiego upadku średniej wła
sności w Galicji, tkwią głęboko w dzisiejszym 
systemie prawnym, ekonomicznym i kredyto
wym. Szukać ich należy częściowo w znanych 
mementach niekorzystnych konjunktur świato
wych, w nacisku pozakrajowej konkurencji, w 
powszech lem obdluieniu ziemi, we wzroście wy
nagrodzenia za pracę, w kosztach środków pro
dukcji i w spotęgowaniu się ciężarów publi
cznych, — a po części w stosunkach specjał 
nie galicyjskich. Co do tycb ostatnich, to do
tyczą ene z jednej strony braku industrji i 
przeludnienia, które to ostatnie daje się odczu
wać nietylko w szerokich masach ludności, ale 
także w sferach szlacheckich; z drugiej zaś stro
py — powszechnej w Galicji nędzy ekonomi

cznej, która w drodre naturalnego oddziaływa
nia szerzy się we wszystkich sferach i wśród 
wszystkich zawodów ludności.

Po tych uwagach ogólnego charakteru pra
gnę dotknąć w krótkości stosu ików wynagro
dzenia za pracę w Galicji. Wobec niezgodnych 
z prawdą, lub przesadnych twierdzeń, których 
winowajcami stali się prawie wszyscy mówcy 
ze strony przeciwnej, winienem przedewezyst- 
kiem zaznaczyć, że płaca robotnika w Galicji 
wschodniej normuje się w rozmaitych p o im - 
tach i w rozmaitej porze roku tak bardzo ró
żnorodnie. że z poszczególnych wypadków nie 
da się wysnuć ogólny wniosek o ich całości.

Panowie przeciwnicy trzymali się dziwnej 
taktyki w swych przemówieniach. Tak np. p. 
poseł Breiter i — jeżeli się nie mylę — takie 
któryś inny pcsel, odnośnie do wysokości pła
cy, powoływali się na wywody mego byłego 
koleęi, profesora Piłata, ale nie wspomnieli ani 
jednem słowem o tem, że przytaczane daty od
noszą s*ę do stosunków z przed lat dwudziestu 
pięciu i trzydziestu. (Wesołość).

P. D a s z y s k i :  Także d i  roku 1893, ko
chany panie.

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie!
P. D a s z y ń s k i :  Mam tutaj daty.
P. G ł ą b i ń s k i :  To są inne daty. Na te 

daty nie powoływał się profesor Piłat. On po
woływał się na wyniki ankiety, którą zarządził 
był wydział krajowy.

P. D a s z y ń s k i :  Pokażę panu, że posiada
my daty z r. 1893.

P. G ł ą b i ń s k i :  O łych datach niebawem 
pomówię również. Również nie przytoczyli ci 
panowie potępiającego sądu tegoż autora o trw a
niu czasu reboczego i otwartości pracy robo
tnika.

Niektórzy panowie, a to : poseł Rom ań
czuk, jak również pan poseł Daszyński, powołali 
się znowu na daty urzędowej statystyki płacy 
z r. 1893, która to statystyka została ogłoszoną 
w 14 roczniku podręcznika austrjack'ego. Przy
padkowo jednak panowie ci przytoczyli tylko 
najniższe płace zimowe, a i te nawet tylko z nie
których powiatów.

P. D a s z y ń s k i :  N iel Wszystkich okolic, 
z całego terenu strajkowego! Nie zmyślaj pan!

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie zmyślam, mój panie! 
Pan zmyślasz i ja to panu dowiodę! Bądź pan 
jednak łaskaw, słuchać trochę. Ja siuc.hi.lem 
pana i nie przerywałem, jakkolwiek wiedziałem, 
że wszystko, co pan mówiłeś, były myślenia.

P. D a s z y ń s k i :  Ale hrabia Dziedusiycki 
przerywał mi także!

P. G ł ą b i ń s k i :  Ale nie ja ! A zatem, 
spojrzymy, jak przedstawia się płaca według tej 
statystyki, na którą powołują się ci p tnew ie. 
Pan Romańczuk powiedział, że wynagrodzenie 
waha się pomiędzy 20 do 45 centów.

P. R o m a ń c z u k :  W  miesiąca; h  zimowych 
od 1 grudnia po koniec m a ja !

P. G ł ą b i ń s k i :  Tega nic słyszałem.
P. R o m a ń c z u k :  Tak powiedziałem, ale 

pan nie słuchałeś.
P. G ł ą b i ń s k i :  Zecbciej-że pan teraz po

słuchać; tc są daty urzędowe. Wedle tej staty
styki, płaca na zamówienie, bez v iktu. wynosi 
przeciętnie: w Galicji wschodniej od 27 ?do 57 
centów, w Galicji zachodniej od 30 do 90 ct., 
na Śląsku, w sąsiednim kraju przemysłowym, 
od 30 do 90 ct. W czasie żniwa, wedle tej 
samej statysfyki: w Galicji od 32 ct. do 1 zlr. 
12 ct ,' w Galicji zachodniej od 35 ct. do 1 zlr. 
20 ct., na Śląsku od 45 ct. d# 1 zlr. 52 ct.; 
w innej porze roku: w Galicji wschodniej od 
23 ct. do 50 ct., w Galicji zachodniej od 25 ct. 
do 70 ct., na Śląsku od 25 ct. do 85 ct.

W  urzędowej statystyce zestawiono daty 
w ten sposób w dwóch rzędach, że jeden za
wiera ceny najniższe, drugi zaś najwyższe. Przy
toczyłem tutaj panom obadwa rzędy razem.

P. R ś m a ń c z u k :  Ja uczyniłem tak samo!
P. G ł ą b i ń s k i :  Panowie niewątpliwie za

świadczycie mi, że tych Dlac nie słyszeliście od 
pana Romańczuka.

P. R o m a ń c z u k :  Proszę, zajrzyj pan do 
protokołu stenograficznego!

P. G ł ą b i ń s k i :  Ale ja ich nie słyszałem, 
chocicż słuchałem be rdzo pilnie.

P. R o m a ń c z u k :  Ja nawbt z reszty sze
ściu miesięcy zakomunikowałem ceny prze
ciętne !

P. G ł ą b i ń s k i :  Następnie uderzyło mnie, 
że pan poseł Romańczuk prawił tak wiele o 
wyzysku na Podolu, ale nie przytoczy! ani je 
dnego nazwiska, oprócz nazwiska hrabiego 
Lanckorońskiego. Otóż, moi panowie, znacie za
pewne dzielnego męża, hrabiego Ltnckoroń- 
skiego, który wszakże większą część swego do
chodu rozdał w Wiedniu na rozmaite cele pu
bliczne, a głównie na naukowe. Niemożliwa 
chyba, aby ten właśnie pan był tak zawziętym 
na skórę ubogiego, ruskiego chłopa. (Wesołość.)

Z kolei pan poseł Ramańczuk poczęstował 
nas historją romantyczną na wzór znanych ga
licyjskich .historyj* Sacher Masocha (wesołość), 
opowiadając, jak to niegrzecznie zachował się 
adm inistrator tego hrabiego wobec kobiot, zbie
rających grzyby w lasach.

P. D a s z y ń s k i :  To ju t prawda!
P. G ł ą b i ń s k i :  Moi panowie! Admini

strator hrabiego Lanckorońskiego, btóTy jest 
rzeczywiście właścicielem wielkich posiadłości i 
ma tyle folwarków — ma chyba coś więcej do 
roboty, aniżeli myszkować po lasach za babami, 
zbierającemi grzyby. Mogło to, mój panie pośle, 
dotyczyć chyba zwyczajnego ruskiego leśnego 
(Wielka wezołość.), który ze swego zadania wy
wiązał się we właściwy, prawdziwie ukraiński 
sposób. (Żyw? oklaski i wesołość.).

P. R o i  a ń c z u r :  Na rozkaz polskiego 
adm inistratora. To właśnie prawdziwa polska 
adm inistracja!

P. G ł ą b i ń s k i :  Administrator to n iebyt.
P. D a s z y ń s k i :  P m  fakt przyznaje.
P . G ł ą b i ń s k i :  Nie wiem o nim. Po la

sach nie chodzę.
P. D a s z y ń s k i :  Pan nie wiesz, czy on 

sam to uczynił, lub też rozkazał. Tu nie cho
dzi o osobę. Tu nie zależy na tem, czy on 
sam ti> uczynił!

P. G ł ą b i ń s k i :  Niecbsj się pan tak nie 
gorączkuje.

P. D a s z y ń s k i :  A, z pana nawskróś 
kulturny człowiek.

P. G ł ą b i ń s k i :  Pan zaś jestes modnym 
socjalistą.

P. D a s z y ń s k i :  Zmuszać kobiety do bie
gania nago po lesie I

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie wiem o tem, ale,
kochany panie pośle, potępiam to także. Powie
działem tylko, żs nie mógł b jć  nim adm ini
strator polski, ale zwyczajny, ruski dozorca la
sów. Moi panowie! Jost to, bądź co bądź, 
rzecz zastanawiająca, iż mówcy ze strony prze
ciwnej tak wiele rozprawiali tutaj o nędznej 
zapłacie, a — jak mi się zdBje — ani jednem 
słowem nie wzmiankowali •  tej formie w yna
grodzenia, któru przeważa na Podolu, gdzie 
strejk przybrał najostrzejszą cechę, gdzie nawet 
spowodował wystąpienie w o jn a . Wyjaśnieniem 
tego jest fskt, że na Podolu zazwyczaj prakty
kuje się wynagrodzenie udziałem w zebranym 
drodukcie (Potakiwania), mianowicie w 12 ej, 
11, 10, a czasami nawet w 9 ej części całego 
zbioru, wraz ze słomą.

Pilny robotnik może przy tej płacy zarobić 
dziennie 1 do 2 zl., a wiem o tem z własnego 
doświadczenia. Ma jeszcze i tę korzyść, ż« mo
że mu pomagać cała rodzina i że otrzymuje je
szcze słomę i mierzwę Wynagrodzenie to jeat 
dość wysokiem. Pozorne przeciwieństwo, z ja 
kiego właśnie powodu n  tycb powiatach spo
czywał punkt ciężkości agitacji strejkowej, da 
się wyjaśnić łatwo, jeżeli weźmiemy pod uw a
gę, żo w tych stronach przedewszystkiem wła- 
ścicisle wielkich posiadłości nie znajdowali się 
w peleżeniu przymusawem uczynienia zadość 
daleko idącym pretensjom strejbujących w ie
śniaków, lecz mogli łatwo sprowadzić obcych 
robotników z innych powiatów, a nawet robo
tników polskich z gmin sąsiednich, z Galicji 
zachodniej, lub z okolic górskich. To, oczy
wiście, nie podobało się egitatorom.

A jednak, przy tem wynagrodzeniu na u- 
diiał, koszt żniwa na merdze gleby wypada na 
16 do 20 koron, a czasami nawet więcej. S ą
dzę, że nawet wielcy właściciele w zachodnich 
krajach Austrji z trudnością rgodziliby się na 
takie wynagrodzenie, mianowicie zaś na utratę 
słomy i ziarna.

Nie dz:wi mnie jednakże, że panowie wnio
skodawcy zapomnieli o tem wszystkiem. Nędzna 
płaca trafia się również w Galicji wschodniej i 
temu nie przeczę. Posiadamy niektóre gminy, 
gdzie wynagrodzenie jest zanadto niskie, gdzie 
skutkiem surowego prawa o podaży i popycie, 
można mówić o płacy nędznej.

Nic mam też nic przeciw temu, ażeby po
dobne wypadki stawić pod pręgierz równie sta
nowczo, jak to uczynił pan poseł Daszyński. 
Ale zechciejcie panowie uwzględnić, że również 
w innych krajach, chudaż może nie tak często, 
ma ą miejsce takie nędzne place, nie wyklucza
jąc błogosławionych Czech i Moraw, jak o tem 
dowiadujemy się z dzienników.

(Pesel D a s z y ń s k i :  U arcyksięcia Franci
szka Ferdynanda!)

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie wiem, ażsli coś po
dobnego zachodzi u arcyksięcia.

Moi panow ie! Widzicie przeto, że właściwy 
motjrw strejku nie wypływał bynajmniej z eko
nomicznej kwestji o wyntgrodzenie, ani nawet 
nie z troski panów agitatorów o dobro ludu 
(wesołość), ale że należy go szukać w agitacji 
i w dążeniach narodowościowych i politycznych, 
jak wagóle w wielu mowach tutaj więcej po
święcano uwagi wyborom i wyborczemu Łrę- 
tactwu, aniżeli rzeczywistej sytuacji ekonomi
cznej wszystkich sfer mieszkańców Galicji. (Ży
we potakiwania i oklaski). Radykalny program 
Rusinów damaga się nie od dzisiaj podziału 
lasów i pastwisk w pierwszej mierze, a dopiero 
na dalszym planie rozdziału gruntów pomiędzy 
chłopów. Wiemy jednak, że w państwie prawa 
taki rozdział przymusowy nie może misć miejsce.

Z tej przyczyny radykalni panowie w naj
świeższym swym pragramie ogranicz)li cokol
wiek swe żądania i domagają się obecnie, aże
by rząd bądź to bez procentu, bądź zadarmo 
oddal im do dyspozycji 150 miljonów w dzie
sięciu ra tac,h a to n a  cele wykupna wielkiej po- 
siadłdści i rozdziału jej pomiędzy chłopów. (We
sołość).

Pomijając dziwną supozycję, jaką tutaj 
podsuwa się państwu i rządowi, mamy w tym 
p-ogramie właściwe wy. lśnienie ekonomicznych 
motywów strejku w Galicji. (Zaprzeczenia).

Okolicznościowo byłem już zmuszony do
tknąć także politycznej strony strejku w Galicji 
wschodniej; obecnie przystąpię do bliższego 
omówienia i zbadania tej właśnie strony. Wska
załem już, że studenci ruscy wypracowali pro
gram narodowo-polityczny, którego treść s ta 
nowi odbudowanie państwa ukrcinstskiego, a 
mianowicie wolnej i niepodległej Ukrain; bez 
pana i chłopa, jaL oni się wyrażają.

(Poseł R o m a ń c z u k :  Tak samo, jak pa
nowie dążycie do odbudowania dawnej Polsk i!)

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie mówimy tutaj o Pol
sce, lecz o programie panów. (Wesołość).

Taki więc program pastawili sobie ruscy 
studenci i otwarcie przyznali w swym organie 
Moloda Ukraina, źe walka o uniwersytet ruski 
właściwie nie dotyczy uniwersytetu, lecz, Ż9 roz
poczęli bój o wolną Ukrainę. Dają przytem sta
nowcze zapewnienie, że sztandar wojenny nie
bawem powieje z murów uniwersytetu. (W e
sołość).

Również partja radykalna postanowiła do
łożyć sił wszelkich, ażeby właścicieli wielkiej po
siadłości — jak ona się wyraża — ale właści
wie, ażeby wszystkich Polaków — jak te wy
pływa 7. anykiltiw  jej prasy — w yisiić z Ga
licji wschodniej. (Wesołość)

Postl R o m a ń c z u k :  O naiwności!
P G ł ą b i ń s k i :  Pozwolę sobie panom 

przytoczyć kilka cytatów, ażeby scharakteryzo
wać usposobienie, jakie panowało wśród Rusi
nów w okresie slrejkowym, a zarazem, ażeby 
rzucić właściwe światło na źródło i treść owych 
gróźb, które tu  w swej konkluzji sformułował 
nam pan Romańczuk. (Oklaski).

Tak n. p. w czasopiśmie Motoda Ukraina, 
organie mlcdzieży rusk ie, czytamy:

.Masimy wytrwać w usposobieniu wojowni- 
czem. Walka, którą zaprzysięgliśmy, nie ograni
cza się sprawą uniwersytecką, ale sięga głębiej 
o wiele, bo aż do szpiku naszego narodowego 
życia.

, Roznieciliśmy ogień, a wy musicie strzedz 
iskiur, dopóki nie powrócimy. Musicie być przy* 
gotowani na wielkie chwile.

, Pożogę rozniesiemy po całej Ukrainie*.
Pad , LJkrainą* rozumieją miedzi Rusini 

państwo od Cisy i Wisłoka w Galicji, wzglę
dnie Węgier, aż po Don i Kubań w Rosji po
łudniowej.

Poseł Mikołaj W  a s y I k o : Tam mieszkają 
wyłącznie RÓslai!

P. G ł ą b i ń s k i :  J j  też tylko wyjaśniam, 
co tut«j ma się rozumieć pod nazwą .Usrainy*. 
Uspokój się pan.

P. Mikołaj W a s y l  k o :  Ja ta i jestem spo
kojny.

P. G ł ą b i ń s k i .  ,K rew  poleje s:ę wprawdzie 
obficie, ale to właśnie dobrze. Ziemia nie wpaja 
w siebie krwi bezpowrotnie. Rozpalimy ogień i 
urządzimy pożogę budynku, w którym przeby
wają epigonowie naszych ojców, którzy użyją 
go za pochodnię*. Pragną pomścić się na Po
lakach za swych przedków. , ubliża się zakoń
czenie uczty*. (Jest tu  aluzja do krwawej uczty 
z .Hajdamaków*)

.W krótce zagrają trąby, ażeby dzień krwa
wy zwiastować.

.Pragniem y zatbńczyć nad trupami, albo
wiem czoła nasze palą rany z przelanej krwi 
naszych ojców*.

Nie rozchodzi się zatem o dzis'ejize krzy
wdy, ale o to. ażeby pomścić krzywdę, doko
naną na ojcach, na Rusinach pańszczyźiia- 
nych.

lany  organ, dodatek b ita ,  pod tytułem 
, Hajdamaki*, pisze:

Poseł R o m a ń c z u k :  To nie jest żaden 
dodatek!.

P. G ł ą b i ń s k i .  Niech pan poczeka; nie 
będę wiele czytał. (Czyta): ,Kim jesteśmy, — 
mówić nie po trzeba', — piszą .Hajdam aki*, — 
albowiem w naszym tytule wypisaną jest na
zwa : Hajdamaki. Naszym celem ortatecznym 
jest wolna, niezawisła Ukraina*.

W  artykule .Ostrożnie z ogniem* czytamy 
pomiędzy in n e a i:  A proszę uw?ż3Ć, albowiem 
nie rozchodzi się tutaj o s'.mych Polaków, ale 
także o inne ludy Austrji (czyta): .N ie zam
knęliśmy bynajmniej swo.cb wszystkich rachun
ków, a przynajmniej nie we wszystkich kie
runkach. bkoro raz będziemy gotowi w kraju 
z Lachami, — jest to wzgardliwa nazv?a P o la
ków — to jeszcze nie znaczy, iżbyśmy byli go
towi z innymi ludami państwa, z rządem cen
tralnym i z dynastją*. (Wesołość).

P . D a s z y ń s k i .  Jest to prosta denuncja
cja, jak drukow ana!

P. G ł ą b i ń s k i .  Bardzo proszę! To nie 
denuncjacja. Wszak mam tutaj odnośny numer. 
To nazywasz pan denuncjacją?

P. D a s z y ń s k i .  Panie profesorze, wszak 
nie jesteś pan urzędnikiem policyjnym; jesteś 
pan profesorem, mężem nauki!

P G ł ą b i ń s k i .  Tak jest. A panu to wła
śnie jest nieprzyjeranem.

P. D a s z y ń s k i .  P fu j!
P. G ł ą b i ń s k i .  Pfuj, raczej na pana! Oto 

jest P o lak !
P. D a s z y ń s k i .  To jest profesor! Mąż 

nauki! Pfuj i raz jeszcze: pfuj!
P. G ł ą b i ń s k i .  Pfuj, na nana! Denun

cjacją to nie igst. Jest co rzecz drukowana. P i
smo to otrzym ałem !

P. D a s z y ń s k i .  To jest tłómaczenie!
P G ł ą b i ń s k i .  Może pan potrafisz prze- 

tłómaczjć to lepitj.
P . D a s z y ń s k i .  A zatem broń pan dyna- 

stjf! (Głośne przerywania i niepokój. Wicepre
zydent Kaiser dzwoni).

P. G ł ą b i ń s k i .  Ale panowie nie słysze
liście jeszcze ostatniego słowa ruskiego ludu. 
Tutaj rozchodzi się o scharakteryzowanie uspo
sobienia umysłów, jakie panuje pomiędzy R u
sinami. To samo pisemko przeczy stanowczo, 
jakoby w Galicji żyli Polacy. to Rusini, 
mówi ten organ, .albowiem kto urodził się w 
kraju ruskim i tutaj się wychował, jest wszakże 
Rusinem, a nie Polakiem*.

W drugim numerze .Hejdamaków* znaj
dujemy odezwę, w której czytamy (czyta): 

.W yrastajcie i chwytajcie broń, ażebyśmy 
ze swego kraju wygnali wszystkich wrogów i 
śmiało mogli im zawołać: Precz! Zostaw miej
sce dla nas, Lschu ! Od D aiepru do ta n u  wszy
stko należy do nas!* I oto, Polak Daszyński 
ma jeszcze odwagę, bronić teg o ! (Żywe potaki
wania i oklaski).

P. D a s z y ń s k i .  A pan denuncjujesz!
P. G ł ą b i ń s k i .  Proszę, wszak to wydru

kowane !
P. D a s z y ń s k i .  Ja denuncjantem nie 

jestem.
P. G ł ą b i ń s k i  Pan właśnie dcnuncjowa- 

łeś. Nie jest denuncjacją to, co jest drukowa- 
nem w piśmie publicznem ! A to wszaaże wy
drukowano w .Hajdamakach*. Wiem, że to 
dla pana nieprzyjemne, kochany p an ie! (Olaski).

P . D a s z y ń s k i .  Pan denuncjujasz. A w 
piśmie tem są głupstwa!

P. G ł ą b i ń s k i .  A zatem piszą się głu
pstwa. Panowie, skoro tylko drobnostkę znaj
dziecie w piśmie polskiem, natyebmiast ją  wy
zyskujecie.

Porzucam obecnie .Hsjaam aków * i prze
chodzę do innego organu: Swobody. W  n u 
merze 30 czytamy pomiędzy inneasi (ezyta): 

.Rozpoczęła się walka i będzie z dnUm ka
żdym ostrzejszą. Peczątek uczynili sejmowi po
słowie ruscy przez swą secesję*.

Panowie ci przeczą, jakoby secesja stu
dentów szła ręka w rękę ze strejkiem (czyta): 

.T ę  secesję naśladowała ruska m ło d z i i  
uniwersytecka. Nieprzyjaciel już czuł, że po tej 
secesji nastąpi coś silniejszego*...

Ale mamy jeszcze inną gazetę: Hromadehij 
E m s ,  organ p. Iwana Franka. Ten w nr. 15 
pisze (czyta):

.Jeżeli strajk nie pomoże, to ludowi ru
skiemu pozastaje jeszcze coś innego. Gnębi- 
cieli naszych wykurzymy za Sen środkami 
ostrzejszymi*.

Sam pan przecie (zwrócony do p. Daszyń
skiego) interpelowałeś, dla czego ten ustęp zo
stał skonfiskowanym (wesołość). Ruscy pano
wie są niezadowoleni, gdy im coś skonfiskują. 
G1 b.eani, uciśnieni Rusini 1 (Wesołość.— Mówca 
czyta dalej:

,W y, panowie polscy, sami nas nauczy
liście tego, że każdy Rnsin już od dziecięctwa 
jest dla was takim wrogiem, jak Prusacy, lub 
Rosjanie*.

P, D a s z y ń s k i :  SłuchajcieI Słuchajcie! 
To wyście tak wychowali! (Zaprzeczenia).

P. G ł ą b i ń s k i :  N ie ! To jest zemsta za 
krew, którą przelali hajdamacy. Tu wydruko
wano wyraźnie! (Czyta):

.Zauważyliśmy to i dlatego, jak długo po
zostanie przy życiu jeden chłop ruski — strejk 
nie będzie jeszcze ostatniem naszem słowem.

Jeśli nie^pomoże strejk, przyjdzie na porządek 
dzienny coś takiego, co was odrazu zmyje z po
wierzchni. (Słuchajcie! Słuchajcie!).

I r a n  Franko jest znanym, publicznym ko
respondentem dzieaiki Din Z e.t i innych pism 
niemieckich. (Przerywania).

Tenże sam organ pisze n r  stronie 65 
(czyta):

.Cały nasr naród musi wystąpić de po- 
ważnsgo, bezwzglężnego boju; nasi włościa
nie muszą dowieść, że są godnymi syfiamfi 
swych przodków, .hajdam aków*. (Żywe o- 
klaski).

Sądzę jednak, moi panowie, że macie jnż 
dość tych cytatów, więc nie chcę was więcej 
nimi nużyć.

Powód, dlaczego radykali ruscy uważali i 
uważają właśnie obecną chwilę za odpowiedną 
ażeby z całą nienawiścią wystąpić przeciw P o
lakom, spoczywa w kilku momentach, dla nich 
pomyślnych, w momentach natury częściowo 
lokalnej, po części państwowej,) a po części 
także międzynarodowej. (Słuchajcie ISluehajdel)

Z momentów lokalnych pragnę naprowa
dzić ; niektóre tylko, a przedewszystkiem noto
ryczne osłabianie się wielkiej własnośoi w Ga
licji wschodniej. Jest to tajem iicą publiczną, 
że w Galicji połowie, a nawet więcej, niż 
połowie wszystkich właścicieli grozi licytacja 
bądź z walnej ręki, bądź też w drodte egze
kucji.

Powtóre, Rusini znajdują potężną dźwignię 
w swoich duchownych, a także w pewnej 
części ruskiego świata urzedniczdgo, zwłaszcza 
wśród ruskich sędziów. (Tak jest!). Niektórzy 
sędziowie ruscy zachowywali się tak, jak 
gdyby poprostu zaciągnęli się do służby w 
ruskim, narodowym komitecie strejkowym. (Tak 
jest 1).

O jednym z takich biednych, niewinnych, 
a uciśnonych sędziów wspomniał w rozczulają
cych słowach poseł Romańczuk wswojem prze
mówieniu. (Wesołość).

P . D a s z y ń s k i :  Uw olniono go !
P . G ł ą b i ń s k i :  Przepraszam ! Nie u- 

wolniono go. Ten biedny radca sądowy, p. Bo- 
ciurkow, został skazany, jakkolwiek tylko na 
naganę.

P. D a s z y ń s k i :  Z powoda innych 
sp raw !

P. G ł ą b i ń s k i :  A tak,z powodu braku 
taktu i t. p. Ów p. Bociurków nie chciał mia
nowicie pezwolić, ażeby chłopi w Lisowcach 
ugodził, się z dzierżawcą na dziesiąty snop. 
Żądał on dziwąiątego snopa, a kiedy mu... 
(Zaprzeczenia). Mam tu zeznania świadków, 
chłopów 1

P. Bazyli J a w o r k i :  Tak, tak, to wielka 
zbrodnia 1

F . G ł ą b i ń s k i :  Ależ, kochany panie 
pośle, to nie jest zadaniem miejscowego sę- 
dziegfl! Mam również zeznania świadków, we
dle których, przy tej okazji p. Bociurków p o 
woływał się na urzędowy swój charakter sę
dziego. (Zaprzeczenia). Nawet groził...

P. Bazyli J a w o r s k i :  Nie! Tak nie 
by ła!

P. G ł ą b i ń s k i :  Oczywiście, ja  tam  nie 
byłem, ale mam przed sobą zeznania świadków.

Straszył więc chłopów, że jtżeu  teraz zgo
dzą się na snop dziesiąty, f e s  na rok p c ^ . ^ Ł  
otrzymają tylko 4 centy wynagrodzenia. W  IH P  
sposób usiłował zatrwożyć biednych chłopów, 
ażeby spowodować icb do żądania dziewiątego 
snopa.

P. B a z y l i  J a w o r s k i :  A to strasznel
P. G ł ą b i ń s k i :  Proszę jednak 1 To wszakże 

nie należy do zadań sędziego. Możnaby jeszcze 
tolerować, gdybyś to pan uczynił, ale nie może 
sobie na to pozwolić sędzia miejscowy, albo
wiem nie jest wykluczoną możliwość, iż jemu 
właśnie przypadnie rola wyrokowania o strej- 
kującycb.

W  jakiem świetle wystąpi wówczas taki 
sędzia wobec właściciela, wobec dzierżawcy, a 
nawet wobec lad a?

P. E l d e r s c b :  Panowie macie również 
sędziów w swojem gronie. W  jakiem położenia 
znajdują się oni wobec waszych robotników?

P. G ł ą b i ń s k i :  Byłeś pan na Podola? 
Co pan wiesz o tern?

P. E l d e r s c b :  Ale macie panowie także 
w swem gronie sędziów!

P. G ł ą b i ń s k i :  Pan nie masz najmniej
szego pojęcia o naszych stosunkach. Nie mie
szaj się pan do tego, kochany panie! (Żywe 
protesty). Niechże nie mieszają się do tej sp ra
wy panowie, którzy albo wcale nie znają sto
sunków, albo tylko z rozmaitych opowieści i 
przekręcań, jakie z tycb ław ei dają się słyszeć.

Moi panowie! Nie chcę cytować nazwisk 
innych sędziów; nie mam zamiaru tutaj denun- 
cjcwać, jak wyraził się poseł Daszyński. Ale to 
fakt. że lud polski w Galicji wschodniej podnosi 
głośne żale, (jak to np. miale miejtce tui pol
skiem zgremadzeniu ludowem w Samborze), 
z powodu, że ze strony sędziów ruskich jest 
traktowany stronniczo i w sposób wzgardliwy. 
(Śmiechy).

Teroryzm niektórych — nie powiem wszy
stkich — ale niektórych sędzićw rozciąga się 
nawet na inteligencję, nawet na podwładnych 
urzędników sądowych polskiej narodowości... 
(Żywe protesty]

P. B a z y l i  J a w o r s k i :  Każdy urzędnir 
ruski bywa teroryzowany dlatego, że jest R u
sinem! (Hałas. — Prezydent dzwoni).

P. G ł ą b i ń s k i :  Te nie jest prawdą. (Za
przeczenia). Rusini są protegowani. Jeżeli się 
jest Rusinem, ma się większe widoki na awans, 
aniżeli, gdy się jest Polakiem. (Głośne protesty). 
Dam panom natyebmiast przykład.

F. B a z y l i  J a w o r s k i :  Każdy urzędnik 
ruski bywa prześladowany! To mówię i to 
jest prawdą. (Okrzyki posła dra S:halka).

P. G 1 ą b i i ń s k i (do p. Schalka): Byłeś 
pan w Galicji? (Żywe okrzyki i hałas). Pragnę 
tych panów uspokoić i dlatego przytoczę przy
kład.

P. R o m a ń c z u k :  To jest skandaliczne 
twierdzenie!

P . G ł ą b i ń s k i :  To nie należy do rzeczy, 
ale, skoro panowie sobie życzycie, więc nczynię 
im zadość. N.edawno temu np. starszy radca 
sądu krajowego, p. Buczacki, m ianowany zostali 
radcą dworu tylko z tego względu, że jest R u
sinem. Coś około ośmiu polskich radców wyż
szego sądu krajowego przekroczono, ażeby tylko 
zamianować Rusina. Jest w tem przed \ prote
gowanie, bo panowie macie Łataj więcej radców
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dworu. (Żywe, liczne okrzyki. — Hałas. — Wo
łan ie: A ilu jest prezydentów sądów obwodo
wych P Nie ma ani jednego Rusina prezydenta!)

Pozwólcie mi jednakże, panowie, powrócić 
do mego przemówienia. (Ponowny hałas). Ja
nowski w Samborze nie jest Polakiem, a jest 
prezydentem sądu obwodowego. (Znowu hałas).

Patrzcie, moi panowie, z pomocą Rusinom 
radykalnym przychodzi ścisły ich sojusz z par- 
tją socjalno-demokratyczną, albowiem stronni 
ctwe radykalnych Rusinów ma z tą ostatnią 
pokrewne cele, albowiem dąży do fantazyjnej 
Ukrainy bez panów i chłopów.

Po czwarte, agitatorowie ruscy, którzy 
przeważnie rekrutują się ze sfer ruskich chło
pów i duchowieństwa ruskiego, są mistrzami w 
wyzyskiwaniu nędzy ekonomiernej, nieuświado- 
mienia i politycznej naiwności ludu. Był wszakże 
wypadek, iż tego rodzaju agitator przybył do 
wsi w czapce urzędniczej i chłopów... (Protesty).

P. B r e i t e r : Gdzie to było?
O. G ł ą b i ń s k i :  Pan wiesz o tem bardzo 

dobre. W pańskim okręgu był także taki komisarz, 
sumienie przemawia z pana, mój kochany... w 
Złe czapce urzędniczej przybył i w imieniu Jego Ce
sarskiej Mości, Cesarza, wzywał chłopów do 
strejku, poczem rozkaz punktualnie wykonano. 
(Protesty).

P. B r e i  t e r :  Gdzie to było? Jikie na
zwiska ?

P, G ł ą b i ń s k i :  To było w rozmaitych 
gminach. Proszę bardzo, mam tutaj obfity ma- 
terjał i mam na to świadków! (Protesty. — wo
łania: Gdzie to było?). To było w wielu miej
scowościach. Jeden przedstawił się nawet, jako 
komisarz p. Breitera. (Ogromna wesołość).

P. B r e i  t e r :  Gdzie to było?
P. G ł ą b i ń s k i :  Nawoływał nawet do 

strejku w imieniu posła Breitera. Ale zarządca 
dóbr miejscowych okazał się jednak sprytniej
szym i sprowadził następnego dnia innego agi
tatora, a ten znowu ogłosił, że pierwotny roz
kaz został odwołanym. (Wesołość).

Są to notoryczne fakta, którym panowie 
nie możecie zaprzeczyć. (Żywe protesy).

P . B r e i  t e r :  Ja byłem tam  sam!
P. G ł ą b i ń s k i :  A więc!
P. B r e i t  e r : Ale czy pan sądzisz, że przy

byłem w czapce urzędniczej? (Żywe protesty).
P . G ł ą b i ń s k i :  Wysoka izbo! Opinja pu

bliczna musi pod tym względem być poinfor
mowaną. Mogę i nie zamilczę niczego. Przeci
wnie, przytoczę jeszcze szczegóły dalsze! (Pro
testy).

Moi panow is! Oprócz tych lokalnych me- 
meatów, przyszły radykalnej partji ruskiej na 
pomoc także państwowe i międzynarodowa sto
sunki. Wiemy, że na3z ustrój państwowy zda
je się być zachwianym, przynajmniej według 
zdania wielu osób, z powodu narodowościowych 
waśni i innych agitacyj, których tu bliżej nie 
chcę poruszać. Rząd nasz jest słaby, nie jest 
stanowczy, on musi stosownie do okoliczności 
rokować z najrozmaitszemi, najbardziej skraj 
nemi partjam i, musi nawet z niemi oczkować 
(Głosy: słuchajcie! słuchajcie!) wskutek czego 
partje te roją najśmielsze marzenia.

Także międzynarodowe stosunki popierają 
Rusinów w ich planach. Mają oni bowiem sil
nego pośredniego sojusznika w rządzie pruskim, 

^ ^ ^ ł . j n i e  hakal/atycznym i w całej prasie ha- 
4 %  '  utnej w Niemczech i vr Austrji, która 
rozsiewając nieprawdę, wprost w oczy bijącą, za 
pomocą przekręcania ftktów  i przesady umiała 
usposobić wielką część opinji publicznej przeciw 
Polakom. (Potakiwania). Wspomniałem już, że 
przywódca radykalnej partji ruskiej dr. Iwan 
Franko jest korespondentem wielkich pism wie
deńskich. W  tych pismach zamieszcza on roz
maite przekręcone rewelacje o Polakach, ale 
postępowanie i cele swej własnej partji stara 
się ukryć w prawdziwie bizantyński sposób. 
(Brawo! Brawo!).

Głupie, naiwne wytwory fantazji, same 
oszczerstwa byłego, napędzonego studenta ru 
skiego, Sembratowycza, który swą karjerę poli
tyczną rozpoczął od tego, że tu w Wiedniu na 
dworcu ruskiego metropolitę obrzucił zgnilemi 
jajam i. (Glosy: To nie p ra w d a! To jest po
myłka w osobie!)... Ależ przecie został za to 
ukarany... pojawiają się w pruskiej National- 
gsitung i w innych pismach w Niemczech i Au • 
strji, jako rzeczywiste fakty, a na podstawie 
tych artykułów, bywają stwarzane tysiączne za
rzuty i oszczerstwa przeciw Polakom. (Potaki
wania).

Pomimo tego w ten sposób rzekomo do
brze przygotowany atak strajkowy przeciw Po
lakom, główny cel ich komitetu narodowego nie 
powiódł się, a także w przyszłości nie powiedzi- 
się, chociaż Rusini zgromadzili wielki fundusz 
strejkowy; musi się on nie powieść głównie z 
następujących dwóch przyczyn. Po pierwsze nie 
zważali Rusini na cyfrową silę polskiej ludno
ści w Galicji wschodniej, uważając chłopów 
polskich za zupełnie zrutenizowanyeh.

Gdy w roku ze3zlym ogłosiłem daty urzę
dowe o ludności polskiej w Galicji wschodniej, 
prasa ruska obrzuciła mnie najgorszemi obel
gami. Podczas strejku przecie znaleźli się pol
scy chłopi i przyszli swoim rodakom na pomoc, 
np. u p. G eleck ego w Hadyńkowcacb, ofiaro
wali swą pracę i rzeczywiście pracowali, ba co 
więcej, ca  licznych zgromadzeniach, jak np. 
w Zloczow;e, Samborze i t d , oświadczyli swą 
solidarność z właścicielami większej własności 
w Galicji w3chodnipj.

Jak wprost naiwnymi są plany Rusinów 
radykalnych, dążące do wyparcia Polaków z Ga
li'ji wschodniej, niech dowiodą niektóre daty 
statystyczne. W  Galicji wediug ostatniego spisu 
ludności mieszka 4 miljony Polaków, a 3,075 000 
Rusinów.

P. R o m a ń c z u k .  3 090.000!
P. G ł ą b i ń s k i .  Nie, tylko 3,075.000, pan 

marz tylko pobieżną cyfrę po pierwszem zesta
wieniu, ja zaś mam już cyfry końcowe. (Weso 
lość.) Zostaw mi już pan to, znam się na cy
frach lepiej, niż pan. 55 procent przypada więc 
na Polaków, 42 procent u a Rusinów.

W e wschodniej Galicji mieszka wedle tych 
wyników 1,618.000 Polaków — stosownie d J  
języka towarzyskiego — a 2997.000 Rusinów.

P. R o m a ń c z u k ,  Wliczając w to żydów 1
P . G ł ą b i ń s k i .  Jeśli który żyd przyznaje 

się do Rusinów, to bardzo dobrze, ale jeśli do 
Polaków... (Wesołość,)

P. R o m a ń c z u k .  Niestety n ie .m a takich!
P. G ł ą b i ń s k i .  O! przepraszam — staty

styka dowodzi, że w wielu gminach ruskich, □.

p. w pow. brodzkim, wielu żydów przyznało 
się do narodowości ruskiej. Także na naszym 
uniwersytet ie mamy nie wielu, ale zawsze gar
stkę żydów, którzy podają się za Rusinów i ci 
są dla was bardzo dobrzy. Zresitą żyd jest ró
wnouprawniony i nie jest prtecież jakąś fan ta
styczną ilością. (Potakiwania.) Ale tylu żydów — 
jak to wy twierdzicie — my nie mamy znów, 
gdyż podług ostatniego spisu ludności, żyje we 
wachodniej Galicji 1,136.000 rz. katolików, 
a mianowicie w galiayjikim rejonie lwowskitgo 
wyższ. sądu kraj. A jak daleko idą niektórzy 
Rusini? Toż th są  wcielić do wschodniej Gali
cji jeszcze p i ę ć  p o l s k i c h  powiatów, aż do 
Wisłoka 1 (Zaprzeczenie.) W  tym jednak razie 
oczywiści* ludność polska ws.hodniej Galicji 
wynosiłaby z górą 2 miljony. A jakża przedsta
wia się ludność w poszczególnych powiatach? 
Chcę streszczać się, chcę jednak zarazem, iżby 
panowie mieli jakieś wyobrażenie o stosunkach 
osiedlenia Polaków we wsihodn. Galicji. W sto
łecznym Lwowie mieszka — wedle ostatniego 
spisu ludności — 77 procent P o l a k ó w ,  9-6 
proc. Rusinów i 13 proc. Niemców. Panowie 
Rusini twierdzą zawsze, że Lwów jaet miastem 
r u s k i e m .  Otóż, gdyby Polacy tam nic nie 
znaczyli, to Lwów byłby raczej n i e m i e c k i e m  
-miastem, aniżeli ruskiem, bo ma w swych isu- 
rach w i ę c e j  N i e m c ó w ,  niż Rusinów! Wię
kszość polska z 88 procent znajduje się w pow. 
politycznym Brzozów, 65 pr. w jarosławskim, 
48 pr. w lwowskim; dalej w powiatach sądo- 
dowych; Sanok 57 procent, Rymanów 56 pr., 
Cieszanów 52 pr., Dubiecko 68 pr., Przemyśl 
47 5 pr. To są powiaty we wschodniej Galicji, 
w których Polacy większość mają. Wsz«iakoż 
i w innych powiatach, zwłaszcza w tych p r z e z  
s t r e j k  nawiedzonych, m ają Polacy wprawdiie 
mniejszość, ale nie jakąś nieuchwytną, a to np. 
w Trembowli 46 procent, w Tarnopolu 44 4 pr., 
w Skalacie 45 p r , w Huiiatynie 42 pr., w Brze- 
żanach 40 pr., w Buczaczu 40 pr., w Stanisła
wowie 39 pr., w Zbarażu 36 6 pr., w Ciortko- 
wie 36 5 pr., w Przemyślanach 3 6 5  procent. 
Z tego już widzicie panswie, że Polacy mają 
w tych powiatach znaczną mniejszość. I to na
leży także uwzględnić, że mamy w rękach na
szych wyłącznie większą posiadłość ziemską, 
miasta, przemysł i handel — z których ostatnie, 
co prawda, są także w rękach żydowskich. We 
wschodniej Galicji n ie  m a  c z y s t o  r u s k i c h  
powiatów, lecz wszędzie jeno polsko-ruskie, 
mięszane.

P. R o m a ń c z u k ,  .Turka*.
P. G ł ą b i ń s k i .  Tam jest 88 procent R u

sinów, lecz mimo to nie jest ten powiat czysto 
ruski. — Drugi i najważniejszy moment, o któ
ry rozbić sic muszą wszystkie z*machy Rusi
nów, jest dzisiaj, że oni na to liczyli, iż pozy
skają sobie poparcie polskiego stronnictwa ludo
wego — a to z nienawiści tegoż do Stańczy
ków — wszelakc-ż zapoznali widocznie ten mo
ment psy.h  .logiczny uczucia narodowego (Po
takiwania.) i zlekrer7i*/h sofcie tę niepokonalną 
potęgę i d e i  n a r o d o w e j  — a zlekceważyli ją  
sobie dlatego, ponieważ sami n ie  m a j ą  wy 
b i t n y c h  t r a d y c y j  i i d e i  n a r o d o w y c h .  
(Potakiwania.)

Zamachy Rusinów to sprawiły, * że stron
nictwa polskie zbliżyły się ku sobie. I mogę tu
taj wyrazić nadzieję, żs to zbliżenie już się 
utrzyma, (Oklaski). I tak otc widzicie mnie tu 
taj panowie, re_; iezentanta polskich demokra
tów narodowych, biorącego bez zastrzeżenia w 
•chrenę interesy wszystkich Polaków we wscho
dniej Galicji i jestem upoważniony oświadczyć 
to samo w imieniu opozycyjnego stronnictwa 
ludowego. (Brawo! Brawo!). Idę dalej jeszcze: 
My demokraci jesteśmy stanowczo zdecydowani, 
nasze mienie, a w razie potrzeby i życie nasze 
ofiarować dla sprawy narodowej we wschodniej 
Galicji (Brawo!)

P. R e m a ń c z u k :  ,A  czyż ona jest za
grożona ?*

P. G ł ą b i ń s k i :  Skorobyśmy zostali zmu
szeni do obrony. Nas nie obchodzą nic a nic 
pogróżki paóskie, p. pośle Romańczuku! Nie 
lękam się również zamachów pańskich.

P. R  o ni a ń c z u k : I my się nie boimy 
waszych zamachów.

P. G ł ą b i ń s k i :  My nie planujemy zama
chów, my bronimy się tylko! Tak samo nie 
lękamy się pogróżek organów pańskich, a nie 
zastraszają nas również tz. poświęcane noże, 
którymi młodzież ruska przedwcześnie przeciw 
nam wymachuje, bo wiemy dobrze, że jedna 
ofiara dla sprawy narodowej we wschodniej Ga
licji wywoła tysiąckrotny oddźwięk wśród mil- 
jonów Polaków i dla tej sprawy naszej tylko 
pożytek przynieść rrusi.

P. D a s z y ń s k i :  Oto stosunek obli ludów !
P. G / ą b i ń ~ k i : My temu nie winniśmy. 

To potwierdzą mi także chłopi polsty. Idę da
lej jeszcze: Muszę tu oświadczyć, a do tego 
oświadczenia jestem takie przez polskie stron
nictwo ludowe umocniony, że polscy demokraci 
narodowi, tak same, jak iDDe stronnictwa pol
skie. odpierają z oburzeniem wszelkie zamachy 
na jedność kraju. (Żywe oklaski). Nie dopuści
my do nowego rozkawałkowania naszego n aro 
dowego organizmu! (Żywe oklaski). Przeciw 
waszym zakusom my potrafimy się obronić 1 
(Żywe oklaski). Przedstawiłem tutaj panem 
prawdziwy obraz stosunków naszych, jakkol
wiek wiem, że wielu pomiędzy wami, nie zna
jących wcale stosunków naszych, posądzić mnie 
gotowi w swym duchu o przesadę. Będą mnie
mali, że widzę i maluję zbyt czarno.

P. R o m a ń c z u k :  Zgódźcie się na mój 
wniosek, a wtedy panowie tutaj przekonają się 
sami!

P. G ł ą b i ń s k i :  Zgodzimy się z pewno
ścią na wniosek, ale nie na ten , którego pan 
sobie życzył (Wesołość i potakiwanie). Jestem 
wprawdzie raczej optymistycznie, aniżeli pesy
mistycznie usDosobiony, nie mniej przeto, widzę 
iż czarne chmury nadciągają ponad nieszczęsny 
nasz kraj, ponieważ kierownictwo stronnictwa 
ruskiego wymknęło się rozważnym głowom — 
a także p. Romańczukowi — i jak to przyznają 
wszystkie umiarkowane stronnictwa, a także ks. 
metropolita w ostatnim swym pasterskim liście, 
kierownictwo to dostało się w ręee młodzieży 
akademickiej, zapaleńców politycznych. Tych za
paleńców nazywają Rusini pajdokratami, oni 
sami zaś nazywają się hajdamakami, na wzór 
tych osławionych bohaterów z końca XVIII. w., 
zdaje im się bowiem, że są prawowitymi spad
kobiercami dzikiej natury i krwiożerczości haj
damaków!

Ubóstwiają smutnych bohaterów tych haj
damaków, takiego Gcntę i Ztleżuiaka, opiewają 
straszliwą rzeź, zgotowaną przez tych wrzeko- 
mych bohaterów w Humaniu, gdzie 2 0 —40.000 
mieszkańców, bez różnicy płci i stanu, wraz 
z dziećmi i kobietami wyrżnięto, kobiety gwał
cono i wszystko w perzymę obrócono.

P. R o m a ń c z u k :  A z czyjej to winy?
P.  G ł ą b i ń s k i .  W net powiem to panu.. 

Mai panowie 1 Teraz należy postawić tutaj py 
tanie, w czera tkwi to zdziczenie części mło 
dzieży ruskiej ? Sąd mój wypowiem krótko. Zda 
niem mojem tkwi ono w jednostronnej, nowo
czesnej literaturze ruskiej, jak również w jedno
stronnej tradycji narodowej Rusinów. Jak wia
domo sejm galicyjski zafażył nietylko 2000 ru 
skieb szkól ludowych.

P. R o m a ń c z u k :  5781 
P . G ł ą b i ń s k i :  ... nie, te szkoły djako wskie, 

na które się pan powołujesz, już nie istnieją 
Wszędzie, gdtie tylko znajduje się budynek 
nauczyciel, zakłada się także szkoły. Gdzie nie 
ma nauczyciela, tam  trudno oczywiście to uczy
nić. Najlepszym tego dowodem jest chyba fakt, 
że bez porównania więcej szkół zostało zorga
nizowanych, aniżeli do życia powołanych, p 
nieważ nie mamy dla nich nauczycieli ruskich. 
Oprócz tego podjął sejm galicyjski inicjatywę 
do tworzenia ruskich szkół średnich, gimna
zjów. Lecz przy tej sposobności zarówao sejm 
krajowy, jak kraj. rada szkolna i wysoki rząd 
dopuściły się gubego przeoczenia, mianowicie 
nie zważały na to, że nowoczesna literatura 
ruska nie zapewnia dostatecznej i stosownej 
podstawy i karmy dla dorastającej młodzieży 
brakowi temu nie zaradzono wcześnie przez 
tłómsczenie arcydzieł literatury europejskich na
rodów oświeconych. W  ten sposób młodzież 
ruska skazana jest tylko na twory swej współ 
czesnej literatury, a skutkiem tego znów jej 
wychowanie duchowe szło w jednym tylko kie
runku. Muszę w tem miejscu zastrzedz się 
przeciw ewentualnej insynuacji, jakobym chciał 
tymi słowy ubliżać narodowi ruskiemu, lub li 
teraturze luskiej w ogóle. Lecz w tę kwastję 
literatury ruskiej trzeba raz wnieść nieco świa
tła. Bo ma to istotnie pozory, jak gdybyśmy 
w tak ważnej, kulturalnej kwestji w , ślepą 
babkę* grali. Toż niedawno temu p. Daszyński 
twierdził tutaj, że literatura ruska liczy dopiero 
50 lat żywota...

P. D a s z y ń s k i :  W Galicji!
P. G ł ą b i ń s k i ;  ...a na protest ze strony 

Rusinów, poprawił się, zauważając: , 0 !  ja
wiem, literatura ruska jest wspaniała — tylko, 
że nie drukowaną w Galicji.* Z drugiej jednak 
strony mogę wskazać na inne głosy... Mam oto 
czasopismo ruskie, pisane w narzeczu napól ro
syjski em pt. „Źywaja myśl*, gdzie autor a rty 
kułu p. Sawczak, wyraża znów twierdzenie, że 
nowoczesna literatura ruska rozpoczyna się do
piero od p. posła Barwińskiego. (Żywa weso
łość).

P. R o m a ń c z u k :  Przytaczasz p«n pismo 
pismo rosyjskie!

P. G ł ą b i ń s k i :  Wiem sam, że to nie
prawda, chcę jednak wyświetlić sprawę. Rze- 
czcy autor mówi, iż p. Barwiński otrzymał był 
wyłączny pntent na fabrykację — jak się wy
raża — ruskich książek szkolnych i że w jego 
tylu książkach spotkać można więcej jak cztery 
rozmaite oitegrafje.

P. R o m a ń c z u k :  Że też pan takie plotki 
tutaj wyprowadza. Ja to  profesor uniwersytetu 1 

P. G ł ą b i ń s k i :  Jako profesor mówię to, 
bo to nie prawd* 1 Już ja to panu wytłumaczę, 
bo ja znam ruską literaturę bardzo dobrze.

P. R o m a ń c z u k :  Ale to są plotki!
P. G ł ą b i ń s k i :  Właśnie wskazuję na to, 

że w tej mierze panują przeróżne błędne mnie
mania. Dalej jest rzeczą notoryczną, że pierwszy 
prof«9or ruskiego języka i literatury we Lwo
wie w r. 1848, Głowacki, wykładał aż de roku 
1867 po rosyjsku,..

P. R o m a ń c z u k :  Nie!
P. G ł ą b i ń s k i :  ...w którym to roku zo

stał z urzędu swego usunięty, poczem w Rosji, 
w Wilnie, zamianowano go prezydentem archee- 
graficznej kemisji.

I jakżeż to jest właściwie z tą literaturą 
ruską? Proszę posłuchać. N e  chcę przeczyć, że 
Rusini — dzięki swej starosławiańskiej -cerkwi 

mieli literaturę już w tych stuleciach, kiedy 
my Polacy nie mieliśmy jeszcze swojej. ( Gl o s :
A zatem 1) Rusiui mogą z dumą powoływać 
się n a  taki rapsod, jak : .W ypraw a ks. Igora
na Polowców*, lub zbiór ustaw Jarosława 
, Prawda ruika*, !ub n> kronikę Nestora i na 
inne d.> tej kromki wiążące się annały, które aż 
do XVI w. sięgają. Ns to powołują się wpraw- 
gzie oiotylko Malorusini, ale także Rosjanie, jako 
ca dumę swoją — lecz to nie wpływa we*le 
na rzecz samą.

Nieprawdą jest takie, co p. poseł Daszyń
ski — ulotnił się już stąd, niestety — twier
dził tutaj, że Rusini nio m ają książek, druko
wanych w Gal cji, względnie w Polsce. To nie 
jest prawdą. Właśnie w Polsce, w Krakowie, 
wydane zostały w latach 1490 i 1491 obszerne 
książki liturgiczne, a to przez niejakiego Fioła, 
a kodeks polski króla polskiego Kazimierza Ja 
giellończyka, później słynny polsko-litewski ko
deks z początku XVI w. napisane i wydane zo
stały przecież w ruskim języku. (Bardzo słu
sznie.). Wogóle w Rosji wydano bez porówna
nia mniej książek ruskich w druku, aniżeli u 
nas. Pierwsza książka rosyjska w stolicy, Mo
skwie, pojawiła się w druku dopiero w roku 
1564.

P. R o m a ń c z u k :  Lecz i poza Moskwą 
ukazywały się książki: w Oitrowie, w Kijo
wie i t. d.

P. G ł ą b i ń s k i :  Więcej książek ruskich
wyszło w ziemiach polskich, jak rosyjskich. 
Masz pan przecież książki, które szczegółowo 
rozprawiają o tem.

Wszflakoż — panowie — wszyscy mówcy, 
którzy potrącali o tę kwestję literatury, pomi
nęli jeden zasadniczy moment, mianowicie, iż 
nieszczęsny punkt zwrotny w rozwoju literatu
ry ruskiej tkwi w XVII i XVIII w. Skutkiem 
wzrostu i rozwoju potężnego caratu, wielu p ra
wosławnych Rusinów zwróciło się ku rosyjskie
mu językowi i literaturze i w niej zwolna uto
nęli — pcdczas gdy z drugiej strony Rusini u- 
nici, poloncfile, przymknęli więcej do polskiego 
języka i literatury, tak, że w pierwszej połowie 
XVIII w. historyk Bazyljanin Stebelski pisał po 
polsku. I doszło było do tego, że nawet ruscy 
kaznodzieje kazali u nas, aż gdzieś głęboko w

w. XIX, w polskim języku. Z tego powodu no
woczesna literatura ruska straciła swe punkty 
styczne ze starą literaturą i dlatego dziś m usią 
Rusini rozpocząć budowę od fundamentów, 
stworzyć nową ortografję, nową terminelogję 
i t. d. Drogę w tej mierze torował już na po
czątku XIX w. taki Katlarewski

P. R o m a ń c z u k :  Na schyłku XVIII w.
P. G ł ą b i ń s k i :  ...i jego następcy, a tak

że słynny poeta ruski Taras Szswczeńko, który 
w latach 30-tych i 40-tych ubiegłego wisku wy
dawał działa swoje i który swym talentem i 
wpływem przewyższa wszystkich późniejszych 
poetów ruskich, gdyż głosił ze zbolałej duszy 
ruskiego chłopa. Ten poeta jest dziś wśród R u
sinów, a zwłaszcza wśród młodzieży ruskiej, 
najbardziej wpływowym pisarzem Jako zjawi
sko historyczne, należy go też bezwarunkowo 
wysoko cenić. Musimy jednak zważyć, żs m ó
wił z duszy poddanego chłopa, be sam był 
dłuższy czas takim poddanym. Go do tej pań
szczyzny w Polsce, to nie była ona zbyt łago
dną, acz łagodniejszą, niż w Rosji i łagodniej
szą, niż w niektórych krajach niemieckich, n. 
p. w W ostwaljif^i Meklemburgu — co stwier
dzają wszyscy historycy niemieccy, n. p. Jerzy 
Hansen, Fuehs i współczesny Hollsche — ale z 
tem wszystkiem ona byli.

Otóż Szewezeóko oddechal historycznie u- 
zasadnionom zupełnie rozgsryczenism przeciw 
psuom  polskim — jakkolwiek żył już pod pa
nowaniem resyjskiom — i tak samo odiechają 
tem rozgoryczeniem przeciw Polakom dzieła je 
go po większej części, zwłaszcza zaś najwpły- 
wowsze jigo poematy, jak „Nec Tarasa*, a 
więcej jaszcze .H ajdam aki*. W tych poezjach 
apostołuje on formalną nienawiść, pragnienie 
zemsty przeciw Panom polskim, przeciw Pola
kom i przeciw rzym. katol. kościelewi. Święco
ne nożs ua Polaków — ot* hasło, przewijają
ce się przaz całą książkę! Bohaterowie hajda
maccy, Gonta i Żeleźniak są gloryfikowani i do
chodzi do tego, że według basłs bohaterów 
Szewczeńki, wszyscy Polacy i wszyscy katolicy 
mają być wraz z całem swem potomstwem wy
gubieni, aby nie zastało nasienie do dalsz<g» 
rozrodzenia się tego szczepu.

P. R o m a ń c z u k :  Czytałeś pac to może 
w polskiem tłumaczeniu?

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie — mam tutaj .H aj
damaków* w oryginale i z ilustracjami.

Moi Panowie! Przytoczę panom zaraz je 
den ustęp z tych .Hajdamaków*.

P. R o m a ń c z u k :  Czytałeś pan ten książ- 
kę w polskim języku?

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie, w ruskim, przetló- 
maczono to także na polski, ale niedokładnie. 
Otóż bohaterem poematu jest Gonta, który 
zdradą wydeł H um ań Żeleźniakowi na pastwę 
i który wlasnemi rękami ukochane dzieci swojs 

kłuł, dlatego, że były katolikami, że żona je
go Polką była. Biedae chłopięta błagały go: 

Nie rznij nas — my będziemy tsk ie  rznąć 
Polaków!* — .N iel* — wola Gonta — ,to  
nasienie musi być wygubione!*... — I zafclul 
swyeh synów.

No! ja  moi panowie — cenię Szewczeńkę 
wysoko — powiedziałem już to, nie chcę wcale 
mu uwłaczać, ale jego dzieła są dzisiaj najwa
żniejszym pokarmem duchowym młodzieży ru 
skiej. Dzieło to wydaje się w tysiącach egzem
plarzy, rozszerza w edycjach rozlicznych, na 
concertach i rozmaitych innych uroczystościach 
ruskich, deklamacje z tych dziel stanowią głó
wną rolę, nawet ruskie kartki widokowe spo
rządzają wedle tego wzoru. Oto np. macie pa
nowie tego Gontę, który dzioci swoje zakluł, 
a tu macie rozmaite inne takież kartki. (Mówca 
pokazuje kilkanaście kartek widokowych).

I to potem staje się pokostem całej nowo
żytnej literatury ruskiej, stanowiącej pokarm 
duchowy tej mlsdzieży. I inne twory tej litera- 
ury i jej organa publicystyczne, niektóre cyta- 
y w tej mierze podałem już — i inne książki 

nie są wolne od tego pokostu. Co więcej, od
ważam się twierdzić — znam bowiem taką ksią
żkę — nawet dzieła n a u k o w e ,  wydawano 
srzez towarzystwo im. Szewczenki we Lwowie, 
nie są wolne od takiej politycznej tendencji, o 
co się starają i czego rękojmię dsją same już 
nazwiska koryfeuszów tego zasłużonego towa
rzystwa, mianowicie dra Iwana Franki i prof. 
Juczewskiego.

Moi panowie! Nie chcę dłużej rozwodzić 
się nad tą sprawą, muszę jednak skonstatować, 
że wogóle młodzież ruska, a przynajmniej wię- 
uzość tej młodzieży, obecnie oddaje się więcej 
polityce, aniżeli nauce i to nietylko akademi 
cka, (Zaprzeczenia) — lecz także gimnazjalna. 
Niebezpieczeństwa takiego wychowania dueho- 
wego nie dają się czuć tylko w naszej Galicji, 
objawiają się one wszędzie i w innych kraj«ch, 
;dzie jeno młodzi radykali ruscy znajdą sposo- 
mość do działalności politycznej.

P. R o m a ń c z u k :  A co robią polscy
studenci?

P. G ł ą b i ń s k i :  Teraz nie mówimy •  pol
skich studentach, zresztą ci są bez porównania 
lepsi. Polskim studentom nie możesz pan chyba 
niczego zarzucić. U nas są jednostki takie, a 
;am większość! I zag*anicą okazują się Rusini 

tacy sami. Mogę tutaj np. wskazać na fakt rio- 
;oryezny, o którym niedawno temu pisały ga

zety, że mianowicie 6 ruskich kleryków, w y
chowanków gr. katol. seminarjum we Lwowie, 
udało się było do Ameryki, aby tam wśród 
chłopów ruskich wykonywać duszpasterstwo.
I ci ludzie wyparli się w Ameryre Bsga i swej 
religji. Niektórzy z nich wprowadzili natom iast 
mil Szewczenki z tegoż wizerunkami i psal
mami.

P. R o m a ń c z u k :  I u Polaków są podo- 
jne zjawiska.

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie! — a to byli wycho
wankowie waszego seminarjum.

P . R o m a ń c z u k :  Nie znasz pan kilku 
tsięży polskich w Ameryce ? A biskup Ko

złowski ?
P. G ł ą b i ń s k i :  Ależ, miły panie — ten 

nie był przecie do Ameryki wysłany, aby wśród 
biednych chłopów sprawować duszpasterstwo, 
jak tych 6 kleryków! Moi panow ie! Powiem tu 
crótko, aby skonstatować, że oto nienawiść 
przeciw Polakom i rzym9ko-katol. kościołowi, 
jragnienie zemsty, bezwzględność polityczna, 
społeczna i narodowa, są głównymi motywami 
panującej literatury ruskiej i duchowego ich 
wychow ania!

P. R o m a ń c z u k :  Bogaty m aterjal poda
jesz pan do tego!

P. G ł ą b i ń s k i :  Tak, ja mam taki m a
terjal... Rozwinąłem w ten sposób tutaj ponu
ry obraz stosunków naszych, przyczyn i zja
wisk, towarzyszących strejkom wsehodniogali- 
cyjskim i nie chcę sam wysnuwać wniosku, 
czy te stronnictwa i ci panowie, którzy właśnie 
sprowadzili na ten kraj biedny tak okrutne nie
szczęście, mają w tem rację, jeśli ponadto je
szcze usiłują tutaj, w tej wysokiej izbie, kuć 
z tego kapitał dla siebie (Brawo! brawo 1) i wy
głaszają przeciw nam pogróżki! (Oklaski). Na 
każdy jednak sposób pewną jest rzeczą, że 
opłakane stosunki Galicji sięgają swym korze
niem nietylko w głąb tej narodowej i polity
cznej „Sturm und Drangperiode*, lecz także tej 
nędzy ekonomicznej kraju. I dlatego nie mogę 
zakończyć, aby ni* zwrócić się wpierw z gorą
cym apelem do wszystkich stronnictw tej wy
sokiej izby i do wys. rząd u : Bądźcie nam po • 
mocni w naszych usiłowaniach, aby podżwi- 
gnąć ekonomiczne stosunki teg« kraju.! (Brawo! 
Brawo!) Nie bądźcie tak bez serca i małodu
szni, aby starać się o stratę rynków zbytu w 
Galicji dla przemysłu austrjackiego. (Brawo!) 
Bo nie powinniście zapoznawać, że podniesio
ny dobrobyt Galicji wzmógłby w niej popyt 
kupicieliki we wielu kieruakach (żywe potaki
wania) i że wedle mege zapatrywania, rcia 
przemysłu austrjackiego w tem właśnie leży, że 
on zbyt trwożliwie czepia się targów wewnę
trznych, zamiast puścić się w świat szeroki, aby 
się nie dal odepchnąć innym narodom. (Żywe 
oklaski. — Mówcy gratulują).

Skarb sułtana.
Wobec ciągłych skarg rządu tureckiego na 

niedobory, nie będzie od rzeczy zapoznać się z 
zawartością skarbca sultańskiego, który w ten 
sposób opisuje pewien przebywający w Kon
stantynopolu Niemiec:

, 0  ogromie skarbów, przechowywanych 
w skarbcu sulttńskim  w Toj-Kapa-Serail nie 
można mieć wyobrażenia, nawet obejrzawszy 
wszystkie skarbce panujących europejkieh. Skar
by te stanowią głównie nieprawdopodbne wiel
kie ilości klejuotowych ozdób złotych i drogo
cennej broni. Gdyby to wszystko sprzedano, to 
siódma część uzyskanej sumy wystarczyłaby na 
pokrycie wszystkich długów tureckich. Skarby 
niebieskiej sili* w Dreźnie, klejnoty, przecho
wywane w skarbcu wiedeńskim, są drobnostką 
w porównaniu ze skarbami sułtana.

Drogą, wysadzoną drzewami, dochodzimy 
do bramy szczęścia, Babi Seadet, za którą znaj
duje się Ssrail. Długa kolumnada łączy tę b ra
mę z kioskiem przyjęć, od którego na prawo 
znajduje się skarbiec. Najsłynniejszą i najwię
kszą ze wszystkich sal ogromego gmachu jest 
,sala szlachetnej odzieży.* Znajduje się w niej 
płaszcz, szabla, luk i kubek wielkiego Proroka, 
zbroja pierwszego kalifa i święta chorągiew 
(sandżak-szerif). Tylko raz na rok otwierają 
salą. Dnia 15 Ramazana przybywa tu sułtan i 
ucałowawszy płaszcz proroka, macza jeden jego 
koniec w wodzie, którą następnie rozdziela mię
dzy zebranych. Niewiernemu spojrzenie na ten 
płaszcz jest tak samo zabronione, jak przystęp 
do Kaaby.

Do innych sal przy sprzyjających okoliczno
ściach można się dostać. Wchodzimy. Wielki 
skarbnik zdjął wielką pieczęć. Klucznik Anachtar 
Bassi, otwiera pTfówoje. Idziemy wśród szpa
leru, który utworzyła służba pałacowa i pa
ziowie. Sale są małe, wąskie i nieregularne, jak 
wszędzie wewnątrz Serailu. Nie wyglądają wcale 
na skarbiec. Jednak muszą tak pozostać jak są, 
ponieważ Turcy twierdzą, że ostatnie lata życia 
spędził w nieb ostatni cesarz grecki, dzielny i 
nieszczęśliwy Konstantyn Paleolog.

Wkrótce jednak w panującem dokoła pół- 
świetle zaczynają połyskiwać kosztowności.

W pierwszym pokoju, do któregośmy we
szli, przykuwa naszą uwagę przedewszystkiem 
krzesło tronowe. Jest ono niskie, ale całe z ro 
bione jest ze złoi a i obsypane drogimi kamie
niami. Rubiny i szmaragdy są oddzielone od 
siebie tylko wąskimi paskami złotej oprawy. 
Jest to jedna z najmniej znanych w Europie 
kosztowności. W 1873 r. można ją  było oglą
dać na wystawie wiedeńskiej, na której tron 
ceniono na 4 miljony guldenów. Niegdyś był 
on własnością perskiego sułtana Izmuila, zało
życiela dynastji Sefidów. Sułtan Selim zdobył 
go podczas jednej ze swoich licznych wypraw 
przeciw Persji.

W  dalszych pokojach w szklanych szafach, 
ustawionych rzędem pod ścianami, lśnią nie
przeliczone i wprost urągające wszelkiej cenie 
klejnoty. Złote, wysadzane rubinami tnreckie 
kałamarze, obsypane brylantami cybuchy. A- 
grafy do turbanów, przedstawiające wartość 6 
tysięcy, wiolkie złote czary, wypełnione dja- 
mentami, szmaragdami, perłami, rubinami, co 
najmniej wielkości orzecha laskowego, achato- 
we berła, zastawy stołowe szczerozłote, garni
tury do kawy złote matowe, obsypane turkusa
mi i koralami i t. p. Przedewszystkiem w pa
dają w bezy dwa ogromne szmaragdy — naj
większe ze wszystkich, jakie istnieją. Jeden z 
nich prawie okrągły i mierzy w średnicy 8 cen- 
tinsetrów, drugi jajowaty jest 22 centimetró w 
długi, a 9 szeroki. Z pierwszego chciał w swo
im czasie suita Abdul Azis mieć tabkierkę. Le
dwie zdołano mu wytlónuczyć szkodę, jakąby 
poniósł, ksżąc drążyć tego rodzaju klejnot.

Dokoła sal biegną galerje pod powalą, z 
których zwieszają się kosztowne zbrój1, miecze, 
muszkiety, dzidy, buńczuki i t. p. W drugiej 
sali na galerjach wiszą stroje sułtańskie. Wśród 
nich zwracają uwagę olbrzymie nieraz złotem 
haftowane turbany, spinane agrafami i ozdo- 
bitne pękami piór strusich. Jak w pierwszej 
sali znajduje się największy ze znanych szma
ragdów, tak w drugiej przechowują nąjwiększą 
perłę ze wszystkich, jakie ktokolwiek posiada. 
Co do wielkości podobna jest do gęsiego jaja, 
w kształcie jest nieco nieregularna. W  tej sa
mej sali znajdują się drogocenne wyroby z kości 
słoniowej, prześliczne emalje i starożytne przy
rządy astronomiczne. Niesłychany podziw budzi 
słoń odlany z czystego złota, przedstawiający 
wartość kilkunastu miljouów rubli. T rąba słonia 
wysadzona jest perłami, wielkości gołębieb jaj. 
Równie nieocenioną jest złeta masywna kołyska, 
tak wielka, żeby się w niej pięć małych po
tomków sułtana meglo wygodnie kołysać.

Także trzecia sala zawiera mnóstwo nie
znanych kosztowności, ale nie chcąc nużyć czy
telników ich wyliczaniem, wspomnę tylko o
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kolczudze wielkiego Aleksandra i niezwykłych 
odznakach wezyrów, kutych w zlocie w kształcie 
klinów. O ogromie bogactw w skarbcu sultań- 
skirr można nabr -ć pojęcia z tego faktu, że w 
czwartej sali dywanów, mieści się kilkanaście 
makat, plecionych z nitek szczerozłotych i wy
sadzanych perłami w prześliczne wzory. Na 
każdą z nich użyto po k-lkanaście tysięcy pereł.

Wschód i Zachód, Północ i Południe, mu
siały niegdyś fltladać wielkiemu mocarzowi da
niny. ZdoDycze i łupy z niezliczonych wypraw 
wojennych nagromadzono w tym skarbcu. Ka
żdy erzedmiot ma tu swoją bistorję, której je
dnak nikomu me opowiadaj). Na każdym pra
wie klrj locie ciąży krew jego obrońców i prze- 
k’eństwa obrabowanych.

Mały fejletoa.
Rozmaite, niby oryginalne sposoby miłości.

Ai ty kuł niniejszy przeznaczam na użytek 
dziewic, które jeszcze nie zdecydowały wyboru 
przyszłego towarzysza życ'a lub też dały słowo 
jedne-nu z młodyrh ludzi, lecz waha ją  się i p ra
gnęłyby słowo udzielone — cofnąć.

Jak wiadomo, wszystkie przedmioty, istnie
jące na tym świecie, wiedza i doświadczenie 
ludzkie, umiały rozgatunkowsć i każdemu z lych-j 
tą  nadać stopniowanie zależne cd  jakości.

Tak naprzykład, wiemy, że wino dzieli się 
na gatunki: wytrawnego, 1-godnego lub słod
kiego, że bruk uliczny może być gładkim lub 
nierównym. Przeciętna gospodyni odróżni śle
dzia .szota* od .ulika,* .pocztowego,* .k ró 
lewskiego* i t. d. i t. d.

Tylko miłość dotąd jeszcze nie posiada od- 
wiednich cientowań i nie została należycie po
dzieloną na gatunki.

Słowniki uczuć ludzkich mówią wprawdzie
0 .miłości macierzyńskiej,* .miłości prawdy,* 
.miłości bliźniego* i t. p., to jednak do rzeczy 
nic należy.

Mnie idzie dzisiaj o miłość narzeczonego 
dla narzeczonej, lecz źle powiedziałem: o mi
łość jaką prryrzly małżonek ma uczuwać dla 
swojej małżonki.

Największą wadą ustroju stosunków po
przedzających śluby mslżcóskie, jest to, że każdy 
z kandyddtów o rękę panny, przedstawia się 
jako wynalazca zupełnie nowego rodzaju miłości.

— Tak, jak ja  kocham, nikt jeszcze prze- 
chmną nie kochał! — zapewnia młody fanfa
ron przy oświadczynach, nie dbając, że wszyscy 
oświadczający się przed nim, począwszy cd 
pierwszych chwil istnienia świata, również po
dawali się za wynalazców nowpgo systemu, czy 
sposobu kochania.

Uprzedzam przeto tnl< de osoby, aby nie 
dawały brać się na lep tych zapewnień goło
słownych i nre a - wały i u  wiary, aż pseudo- 
wynalazca przedstawi dokument oryginalny.

Mam albowiem pewne prawa przypuszczać, 
iż rola młodych mężczyzn w danym razie jasl 
nieprawną i fałszywą.

Wszyscy oni obiecują .miłeść, jakiej przed
tem nie było*, w rezultacie zaś okazuje się, że 
jest ona taką sama, jaką wszyscy przeciętni 
małżonkowie uczuwają d a  żou. Zasadza się r na 
przedewszystkiem na wymaganiach obiadu w 
godzm:e stale określonej i kończy na wycie- 
cieczkach wieczornych samopas do klubów i 
kasyn, w których bywa uprawianą gra kar
ciana.

Prawie też wszyscy konkurenci obiecują 
młodej damie rzeczy tak dalece n aprawdcpo- 
bne i niemożliwe do urzec?ystnienia, jak : 1 
przychylenie nieba, 2. zbieranie gwiazd z błę
kitu i 3. zaścielanie drogi żyua kwiatami.

Dziwi mnie tylko naiwna łatwowierność 
panien, które podobne, pełne zlej woli m aja
czenia, przyjmują za dobrą monetę.

Ale praw da; dziewice ze rumienione p od
czas wysłuchiwania oświadczyn, w przeważnej 
liczbie wypadków mówią zupełni* serjo:

— Lt panem, zgadzam się, chociażbym nie 
miała przez cale życie nic więcej, oprócz kęsa 
su.hcgo ehleba!

A ponieważ młodzież daje tego rodzaju 
oznajmieniom wiarę, ośmiela i się twierdzić, że 
znaczna liczba zawieranych związków małż°ń- 
kich, wykwita z wzajemnego oszustwa.

Lecz hola! Któż to ośmiela się występować 
z zarzutami, przeciwko przedstawicielkom pici 
ubóstwianej przez poetów, nie wyłączając i żo
natych ?

To odbiega zres:tą od naszego planu.
Pragnąłem wystąpić dzisiaj w roli ducha 

opiekuńczego dziewic, które .b y t literalnie ro 
zumieją przysięgi, składane u u h  stóp przez 
mężczyzn zakochanych.

Znalem osobiście pomocnika maszynisty 
kolei żelaznej. Ten również bałamuci! głowę 
swojej brgdanki zapewnieniem:

— Miljony erzedemną kcchaiy, lecz była 
to fuszerka, a nie m iłość!

I cóż pokazał po ślubie? Oto umyślnie 
opóźniał przybycie pociągu a strofowany przez 
żonę dopuszcza] się popisów z przerzucaniem 
rozmaitych przedmiotów z miejea na miejsce, a 
pomiędzy innemi lamp, cz zotek do zamiatania
1 icnych.

Z pomocą wywodów pa wyższych, nie 
cLcialbym pedmawiać mlcdych drm  do staro
panieństwa.

Prpgnąiem tjlko  przekonać je, że opowia
dania o wynalezieniu nowych objawów miłości, 
są przechwałkami czczemi i nieopartemi na 
gruncie poważnym. Zresztą, niechaj się przeko
nają same.

Paryscy maniacy.
Nie * zbieraczach dziel sztuki chcemy dziś 

opowiedzieć, lecz o dziwakach, orygiu&łach, 
którzy przez całe życie wszystko co posiadają, ło
żą na gromadzenie jakichś osoLhwosci. W  P a
ryżu możnaby icb liczyć na legjony. Niektórzy 
przez swą m«nję stali się głośnymi.

W latach czterdziestych mieszkał przy rue 
d’Eutar niejaki hrabia Rudde, który zbierał sta
re albo historyczne fajki. Szczycił się, że posia
da fajki: marszałka Bluechera, sławnego admi
rała holenderskiego Ruytera i 6 . T. A Hof
mana, autora słynnych powieści fantasty
cznych.

Gorączka szperai .a za osobliwościami od
nosi się do najrozmaitszych przedmiotów. La- 
blaihe i Lenoir zbierali przez całe życie taba

kierki historyczne, szpady i pałasze ; historyk 
Thierry bilety wizytowe, co też czyni obecne 
p. Paweł Deschanel, b. prezes zby posel
skiej.

Niezwykłą m anją odznaczali się dwaj pa
nowie z towarzystwa. Książę R  zbierał meszty 
i pantofelki swoich przyjaciółek. Cierpliwością 
swą doprowa *-ził do tego, że w końcu nagro
madziło się tyle tych paarątelr, ii  można z 
nich było utworzyć magazyn szewski. Jeszcze 
większym dzi.vi_kiem był baron de M artens; 
zbierał on paski damskie; na jednym z nieb się 
w końcu powiesił...

Na setki można dziś liczyć w Peryżu zbie
raczy lasek, parasolek, deszczochronów, oraz afi
szów. Niejaki D.jardin-Salleron zbiera — fla
szki! P. de R olleres programy zabaw, koncer
tów. Edmud Taigny gromadzi guziki chińskie. 
Paweł Leroux najmniejsze drobnostki odnoszą
ce aię do Napoleona I-go. P. Girardiu zbiera 
teraźniejsze fajki i cygarniczki. Śpiewaczka kon
certowa, Anna Tbibaud ma kolekcję dzwonków 
pokojowych, a pisarz Lucien Descares tak zw, 
.mages ćTEpinal.

Cenne zbiory półmisków i talerzy pozosta
wił zmarły pierwszy skrzypek tutejszej Opery 
Charles Sauyageot. Żyl on skromnie jak djur- 
nista, natomiast jego zbiory porcelany przed
stawiały warteść powyżej miljona. Niekiedy ten 
lub ów z jego przyjaciół pozwalał sobie na ta r 
ty ; mimowicie wkradał się potajemnie do jego 
pracowni, a gdy Sauyegeot był zajęty przy 
biórku, żart j\ miś rzucał na ziemię pół tuzina 
talerzy, które mial ukryte pod płaszczem. Tale
rze tłukły się w drobne kawałki, a skrzypek, 
sądząc, że to jakieś nieszczęście w jego sali ze 
zbit rami, odchodził od zmysłów z żalu.

Bezmyślnym maniakiem był notarjusz Bou- 
łard. Zakupywał on tysiącami stare książki, 
ukł dał j3 w stosy, bez żadnpgo porządku, 
a nabywał książki na... metry. Za m etr ksią
żek — 20 franków. Naturalnie, żs antyzw urju- 
sze robili na teui świetne interesy Zapełniał cn 
książkami wszjstkie pokoje i piwnice; każdy kąt 
strychu był zapchany staremi książkami, najczę
ściej nie mającemi żadnej w aitcś i. B tu  ard po- 
siidal ni mniej, r i  więcej, tylko 300000 ksią
żek. Z tych przeczytał w swem tyciu zaledwie — 
pięćdziesiąt. Biblj iteka tycb starych rupieci d o  
śmierci oryginała poszła rzecz jasna — w ogień.

Porządnie .ubrano* zb:eracza starych rę 
kopisó.T i sprzętów, M chała Chaslera. Słynny 
podrabiacz i handlarz starożytności, B ra in L u ias  
sprzedał Cbaslerowi za bajeczny sumę rękopisy 
Aleksandra Wielkiego, Kleopa'ry, Juljuszi Ceza
ra, Yercingeloryksa i innych bohaterów staro
żytności. Okazało się, że pisma owe były naj
prostszymi w świede falsyfikatami. Przykre to 
odkrycie nie wyleczyło jednak zawziętego zbie
racza z jego manji.

Pewnego razu ujrzał u jakiego ś przekupnia 
garnek z napisem M. J. D. D. Cbasler zakupił 
naczynie, jako antyk starorzymski. Począł od
cyfrowywać inicjały i doszedł do przekonania, 
że owe cztery litery są początkowemi literami 
słów: Magno Jovi Deorum Deo (wielkiemu Jo
wiszowi bogu bogów). Pyszny ze swego niepo
spolitego znawstwa, pokazuje .antyk* jednemu 
z przyjaciół, a ten zapytuje: ,C .yś ty cszalal?* 
Dla wyjrśnienia wydobywa z kredensu wielki 
słój z napisem M. J  D. D. i naklejoną etykietą 
fabryczną: Mouiarde Jaune De D ii on (Mu
sztarda żółta z DijonV Niedyskretna służba roz
niosła gadkę po mieście i nazajutrz .cały P a
ryż* śmiał się do rozpuku z niemiłosiernego 
figla, jakiego ofiarą padł niepoprawny zbieracz.

Wspomnieć też należy o pewnym orygi
nale, który gromadzi stare podkowy. Ma ich 
już nieborak 2.000 i zbiera je dalej bez
ustannie.

Sara Bernhardt w Berlinie.
Słynna tragiczka francuska Sara Bernhardt, 

uchodząca za nieprzejednaną nieprzyjaciółkę 
Prusaków, zd cydowala się przybyć do Berlina 
i wystąpiła w poniedziałek dnia 27 z. m. po 
raz pierwszy ,w  Teodorze*. Przyjęcie z po
czątku chłodne, zmieniło »ię pod koniec wido
wiska w entuzjazm. Krytyka nie szczędzi jej 
pochwał za mistrzowską grę w pierwszych 
aktach, ale też podkreśla gonienie za efektami 
teatralnymi w aktach ostatnich.

Po za krytyką zasługuje na uwagę powi
tanie Sary przez A Holzbocka w berlińskim 
Local Ans. Oto kilka wyjątków: .S ara  Bern
hardt wystąpiła po fhz piefwsiy w teatrze dwor
skim w Berlinie, — Alzacja zaś i Lotaryngja są 
jeszcze niemieckiemi i pozostaną niemi na zawsze. 
Sara dostąpiła zaszczytu módz ukazać się na 
scenie cesarza niemieckiego, — jest to fakt, k tó 
ry ponownie cechuje międzynarodową kurtuazję 
monarchy.

Dalej znajdujemy następujące zestawienie 
wypadków: .Niegdyś mogła Sara Bernhardt
pozwolić sobie skompromitować w Kopennadze 
posła niemieckiego w taki sposób, że musiał 
opuścić swoje stanowisko, a dziś przyszły wład
ca kraju, w którym się to stało, jest miłym go
ściem cesarza niemieckiego. Niegdyś Saint-Scens 
wypowiedział wojnę muzyce niemieckiej, a gdy 
koncertował w Filharmonji berlińskiej, powitano 
k o  sykanii m ; dziś Saint Saeas, posiada jeden 
z nsjwyższyih orderów pruskich.

Niegdyś wymyślano w Paryżu tym, którzy 
poszli r a  pierwsze przedstaw ieni .Lrhengri- 
na*, — dziś W agner jest we Francji tak po
pularnym, jakby był najmodniejszym z kompo
zytorów. Tak się zmieniają 9tosunki i opinje 
w świecie i dlatego też występy Sary Bernhardt 
w Berlinie, pomimo dawn:ejszyeh jej tendencyj 
politycrnyih, są tylko wielce interesującym wy- 
p* diiem  teatralnym, niczem więcej*.

Rusini i polityka pruska wobes 
Rosji.

Wielkie wrażenie wywarła w całej prasie 
słowiańskiej treść rozmowy, jaką rzekomo pe
wien polityk polski miał z wysokim urzędni
kiem pruszim. Interwiew ten podają czeskie 
Narodni L isty . Według słów owego urzędnika 
rząd pruski nadal będzie dążył do germanizacji 
Polaków, ponieważ Niemcy nie zrzekną się n i
gdy ziem polskich, przeciwnie, dążyć muszą do 
zabrania dalszych krajów polskich, gdy grani
ce obecne okażą się ciasnemi. Miał być kiedyś 
czas, że w Prusach noszono się z myślą użycia 
Polaków jako taranu przeciw Sic wiańszczyźnie,

ale czas ten minął, bo Niemcy przekonali się, 
że ~r narodzie polskim nigdy szczerego poparcia i 
zaufania nie znajdą.

Dal j polityk niemiecki tak wywodził: Ani 
Rosja, ani panslawizm groźaym dla nas nie 
jest, bo Rosja omotana przez nas tysiącem nici, 
których nie jest w stanie zerwać. Francja nie 
będzie współzawodniczyła z nami, bo nigdy nie 
zdobędzie sobie takich wpływów w Rosji, jakie 
my tam posiadamy od dawna. My, Niemcy, 
trzymamy w reku przemysł rosyjski, finanse ro
syjskie, nasi ludzie są wszędzie, począwszy od 
granic pru kich >lo Władywostoku i granic chiń
skich, a chociaż wyższe sfery pragną się z pod 
naszych wpływów wyemancypować, niższe kó
łeczka machiny państwowej pozostaną w na
szym ręku

Przytem m am . sojusznika — nie mówiąc
0 Austrji, która jest naszą — w żydach. W ia
domo, że żydzi idą zawsze ze silniejszym, naj
lepszy też dowód w przy jaźń  żydowskiej, że
śmy najsilniejsi. Dziś berliński sanhedrin ma 
słowo decydujące wśród wszystkich bez wy
jątku żydów.

Obok tego Wiemy już dawno, że w Rosji 
żyje 15 miljonów Rus.now, którzy mogą wszy
stko zyskać, ale niczego nie mogą stracić. R a
zem z ż y d a ti  jest to ludnrść 20-mdjor.owa. R u- 
s i r ó w  m o ż e m y  k a ż d e j  c h w i l i  w y g r a ć  
p r z e c i w k o  R o s j i ,  R u s i n i  t e ż  n i e  b ę 
d ą  z n a m i  t a r g o w a l i  s i ę  o g r a n i c e ,  
l e c z  w e z m ą  z w d z i ę c z n o ś c i ą  to,  co  
i m d a m y .  Nam w razie wojny przypadną 
Wilno, Warszawa, res,ta do Morza Czarnego 
może stanowić państwo rus'ńskie. Rusini są  
więc wygodniejszym i p tężniejszym dla nas 
sprzymierzeńcem, aniżeli Polacy*.

Tyle polityk nienreckii. Nie petrzeba chyba 
dodawać, że z owych 15 miljonów Rusinów 
pomocy Niemcy na razie mieć nie będą żadnej
1 że sytuacja korzystna dla Niemiec mogłaby 
być kiedyś wytworzoną tylko przez ginący dzis 
baka ty zn. rosyjski.

Precz ze wstrętną szmatą!
Od niejakiego czasu poczęło we Wiedniu 

codziennie wychodzić osławione ze swej pola
kożerczej tendencji czasopismo D is Zeit, wyda
wane i redagowane przez rozmaitych szrajbjin- 
gelesów, a zasilane stale artykułami o Galicji 
przez znanego kalumniatora, dra Iwana F r a n 
ki .  Tam właśnie, gdy to piśmidlo było jeszcze 
tygodniowem, złożył Dyl ten zaprzysięgły wróg 
i oszczerca polskości swoje jajo kukułcze, w for
mie bezwstydnego paszkwilu o nieśmiertelnym 
naszym Adamie, którego odważył się nazwać 
.poetą zdrady*. I jak w tym wypadku, tak też 
przez cały c.^g swego istnienia B i t  Zeit wie
deńska była zawsze głównym organem potwar- 
czych napaści na Polaków, czy to ze strony 
Niemców i żydów wiedeńskich, czy hajdam a
ków galicyjskich. Duch ton przeszedł w spusci- 
źaie i na redakcję codziennego już pisma, a p. 
Franko, jako j e d y n y  pono referent spraw ga
licyjskie h, pamięta o tem troskliwie, iżby juda
szowe srebrniki z kasy tego wydawnictwa od 
robić ustawicznem fałszerstwem stosunków i 
zdarzeń w kraju naszym. Pomimo takiej anti- 
pclsktaj reputacji, wydawcy tej gazety m ają tyle 
czelności i arogancji, że zasypują kraj nasz 
agentami i numerami fazo w y m i i niestały 
znajduią tutaj łatwowiernych odbiorców. Doty
czy to głównie kawiarń, restauracyj i wogóle 
l o k a l ó w  p u b l i c z n y c h ,  we L row ie, Kra
kowie i ca prowincji. O óż wzywamy z jednej 
strony właścicieli tycb lokalów, z drugiej zaś 
p u b l i c z n o ś ć  polską, aby, że wstrętem i po
gardą odrzucała to piśmidlo, będące dziś o r g a 
n e m  h a j da m a c k i m) A pp. kawiarze i restau
ratorzy powinni raz na zawsze powiedzieć so
bie, że już b e z p o w r o t n i e  m i n ę ł y  t e  
c z a s y ,  kiedy publiczność polska ze wspania
łomyślną tolerancją znosiła widok wrogich n a
szej narodowości czasopism na stołach i ścia
nach ich lokalów.

Na tej tolerancji ucierpieliśmy już zbyt 
w.ele wszyscy, abyśmy ją dalej stosować mieli 
w odniesieniu zwłaszcza do przedsiębiorców w 
kraju, którzy żyją głównie i niemal wyłącznie 
z poi kioj kieszeni. Tyle na dziś pod adresem 
pp. restauratorów i kawiarzy.

Powstania w Mateflmji.
W macedońskim okręgu powstańczym wre 

partyzantka dalej. Przyznaje to nawet wycho
dzący w Kustend 1 dziennik hgrev. (Ju trzenki) 
organ wrogich komitatowi i powstaniu socja
listów i zwolenników .wewnętrznej organizacji 
macedońskiej*. Do pisma tego donoszą z po
granicznej miejscowości Koczarinow: .N a p ra
wym brzegu Strumy odbyły się potyczki mię
dzy p ) wstań czerni bandami a regularnem woj
skiem, wspieranem przez baszybożuków. Wies 
Orane spalona doszczętnie, mieszkańcy jej wy
mordowani, a niewielu tylko udało się uciec 
do łasa. Wieś Bystrzyca spalona w połowie, 
wieś Żeleźnica opustoszała. Ogień wybuchł 
także we ws:acb Palesz, Leszko, Pokrow nica; 
ponadto Turcy podpalili wszystkie lasy, aby 
powstań y nie mogli nigdzie znaleść schronie
nia*. Wskutek doniesienia tego pisma, nieprzy
chylnego powstaniu, poczynają wierzyć w Safji 
wieściom alarmującym, jakie w osobnych wy
daniach szerzy komitet .Reformy*.

W  ostatniem takiem wydaniu piszą: Nie 
jest absolutnie prawdą, aby powstanie miało 
być stłumione. Oddziały powstańcze trzymają 
się dzielnie, a wszyscy przywódcy znajdują się 
na swych stanowiskach. Tylko rannych p o 
wstańców przeniesiono do Bułgarji przez grani
cę. Powstanie wzmaga się codziennie we wszy
stkich okolicach Pirin-Dagu. Na czele oddziałów 
stoi parę tuzinów wypróbowanych wodzów, jak 
Nikolów, Donero Wojewoda, Sewlerów i w. i. 
Oddziały powstańcze wztnagrją gię ustawicznie 
nowymi posiłkami z wieśniaków. Na obu stro
nach Strum y odbyły się ataki powstańców ua 
wojska tureckie. Powstańcy rozłożyli się w oko
licach Strumy, Slipu, Malesz9wu, Koezanu i t. d. 
a jako podstawę do operacyj m ają dwa obozy 
centralne, jeden na lewym, drugi na prawym 
brzegu Strumy. Główną komendę prowadzi po
zasłużbowy generał Gonczew. W ostatnich dniach 
miały miejsce krwawe walki w wąwozie Kresny. 
Z obu stron donoszą o wielkich stiatach. W ię
ksza, kilka godzin trwająca walka, odbyła się 
dnia 25 października w pobliżu Bańska, w oko
licy Rksloggu.

DEPESZE
te le g ra fic zn ą  i te le fo n ic zn e .

Choroba hr, Gołuchowskiej.
W ie d e ń  5 listopada. S tan zdrowia br. 

A iny Gołuchu wi klei, znajdującej się w sana- 
torjum L0*,4 jest dobry. Z wielu stron płyną 
zapytania o zdrowie chorej. Pierwsza dowia
dywała się arcyksiężna Marja Józefa.

H. K. T.
P o z n a ń  4 listopada. Za obrazę żandar 

ma zasądzono odpowiedzialnego redantora G a 
zety Grudziądzkiej Piechowskiego na 2 miesiące 
więzienia. Obrazy dopuścić się mial zasądzony 
w korespondencji, opisującej przebieg procesji 
Bożego C ała w Bobrowie. Prokuratoi wuosil 3 
mies:ące i natychmiastowe aresztowanie.

Pałac cesarski w Poznaniu
P o z n a ń  4 listopada. Potwierdza się wia

domość o budowie pałacu królewskiego w Po
znaniu. Cesarz Wilhelm zajmuje się juź podo
bno wyborem miejsca.

Konferencja kolonialna.
L on d yn  4 listopada. Dziś ogłoszono tu 

ucbwply powzięte na odbytej niedawno w Lon
dynie konferencji pomiędzy członkami rządu 
państwowego, a mir is t rm i  i przedstawicielami 
kolonij angielskich.

Rezolncje te dotyczą przyznania ułatwień 
handlowi miedzy poszczególnemi częściami 
p tństw a i koloniami, uznają za pożądane, aby 
kohnjc przyznała importowi angielskiemu ważne 
ułatwienia, domagają się odpowiedniego ułoże
nia taryfy clow;j.

Przeciw pojedynkom.
W ie lk i W e r a ż d y n  4 listopada. P rzy

był tu książę Alfons burboński, celem wzięcia 
udziału w konferencji z tutejszym odizi-tłem 
komitetu, prowadzącemu akcję przeciw poje
dynkom.

Rozmaitości.
Trzydziestolecie działalności myiliwrkiej

święcił w końcu zeszłego miesiąca cesarz niemiecki. 
Podczas Dowyłssego okresu monarcha upolował ogó
łem 47 443 sztuk dziczyzny. Na pierwszem miejscu 
stoją naturalnie bażanty, których ceiarz ul i! 18 891. 
Bliski temu rekord dotrzymują zające, sztuk 17 881, 
dalej idzie 3507 dzików, 1637 królików, 1596 ku
ropatw itd.

Dla bezdomnych. W tych dniach na przed
mieściu wiedeńskiem w dzielnicy Br.gittenau, odda 
ne na użytek publiczny nowy typ zakładu dobro 
czynnego dla ubogich rodzin, które znalazły się 
chwilowo bez dachu nad głową. Dzięki ofiarom pry 
watnym kilku filantropów, wzniesiono spoi., cztero
piętrową kamienicę. Na kaidem z piątr mieści się 
7 izb, z których każda jest lak urządzona, iż może 
służyć za pomieszkanie dla rodziny Administracja 
przytułku, przed udzieleniem gościnności bezdomnej 
rodzinie, sprawdza, czy rodzina zaaługuje pod wzglę
dem moralnym na pomoc. Mebli i własnych rprzę- 
tów, z uwagi na czystość, nie dozwala się wprowa
dzać do mieszkań . muszą być złożone w specjalnym 
magazynie przy zakładzie. W zasadzie postanowiono, 
iż zakład przyjmuje bezdomnych ca dwa tygodnie; 
r» wyjątkowych razach pobyt może być przedłużony 
do miesiąca. Zakład posiada W3pó1ną pralnię, na 

Jpżdem  piotrze oddzielne miejsca do trzepani«_i czy
szczenia rzeczy i na parterze dużą, jasną salę dla 
dz.eci, które bavi<ć się będą pod opieką. — W ku
chni administracji urządzono dwa kotły do gotowa 
nia zupy, która będzie rozdawana dzieciom. Ogółem 
znajduje się w zakładzie 33 izb, które mogą pomie
ścić około 180 06Ób. Korzta budowy przytułku wy
niosły 90.000 kor.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  4 listopada. Stan banku ao- 

stro-węgierskiago z dniem 31 bm. Banknotów w obie
gu 1,643,040 000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 101,460.000); rezerwa kruszco
wa: 1,453,158.000 (więcej o 809.000); portfel 
wekslowy: 341,534.000 (więcej o 76,817.000),
lombard papierów: 45,455.000, więcej o l,042.00u ; 
banknoty wolne od podatków: 205 638.000 mnirj 
o 100,530.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

W i e d e ń  4 listopada. {Gwtaa ot-u- 
bora). 'Kursa w Koronach i po 50 kilogramów). 
P f f . " ! n a  wiosnę od 7 48 do 7 49, żyto 
t a  wiosnę od 6’73 do 6'74 kukurydza na listo
pad od — do — , na inaj-ner* -------
do — ‘— etwiEł na wiosnę ed 6 54 do 6 '5 5 ; 
r?*pak ns styczeń-luty od — •— do — —, na sier
pień wrzesień od —  łe  — ; olej rzepakowy
n styczeń-kwiecień od — • — do — '— . Usposo
bienie ustalone F. goda piękna

— B u d m p e s z t  4 listopada. [Gtcłil 
sboicuz), (Kursa w koronaeh i po 50 kilogi.). Psze- 
Łiea na kwiecień od 7 37 d^ 7 38 żytu ns 
kwiecień od 6 44 ro 6'45 ewias na kwienień 
od 6 28 do 6 29. kukurydza na maj od 5 63
do 5 6 5 ; rzepak ta  siei piań eti 1175 do
1185  Oferty ns pizanieę mierne. Chae kupa* 
ograniczona. Usposobienie sUbe. Pogoda p ękns

W ie d e ń  4 hstopa ja. (Giełda po.ud*. 
godzina 19 m. 45j. Marni 1!6 97. Renta majowa 
100 90 Węg. renta koronowa 97 60 Akcja auri? 
saki. kred. 67 1*— , Akeje węg. inkf. kred. 707 
Akej* Anglółasku 273 —. Akcje Untasbaatał 
5 3 1 '—. Akej. Rankrereinu 450 Akcje LSgjc; 
n**ku 390' —. Akeje kolei państw. 700 25 b>--»
kardy 75*— , Akcje kolei Tlbetbai 459 — •
fabryki broni — ‘— . Akeja tytoniowe -- — 
Akcje Alpiny 359 75 Akcje Rima Murceji 470 —, 
Akije pragsk tgc Tow. żel. — , Losy limsk 
514 75 Ruble 252 75 Usposobienie spokojne.

B erlin  4 listopada.'. (Giełd* poranna)' 
Akcje kredytowe 211 90 Tewarz. dyskontowe 
188 Untorobiesie słabsze.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 listopada 1903 r 

RCH EL GEORGL. Hr. St. ozembek z Wygody. K. 
Rychbński z Warszawy. S, Kotarski z Brzeska. U. Jan
kowski i  Wołynia. L. Grabski z Gniezna. A. Kiciński z 
Krakowa. L. Wiśniowski z Kral owa. F. UUrrann i F. 
Paschkis ■ Czarniowiec. S. Matkowski te  Stryja. E. Zifter 
z Cierniowiee.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Za\emba Cielecki z Ha- 
dyńkowiec. A. Pfżrackj z Turki. M. GranWald z Wo- 
rochty. Dr. Sspuuar t  Łańcuta. E. Gentiloaao z Wie
dnia. J. Pallo x  BObrti. Dr. J. Walewski z Nossowa. J. 
Biedermun z Trembowli. J. Wójcicki z Sambora, kf 
Burzyński z Ruczacza. J. Schallsr z Londynu. Ch. Winkler 
z Tryestu V. Fabry z Czerniewiac.

TEATB MIEJSKI WE LWOWIE.
Wa wtorek 4 listopada, o godz. 7 wieczorem.

T A M T E N
sztuka w 5 aktach Józefa Masko3a.

Akt I. ,W  knajpie*. Akt U. .Aresztowanie*. Akt 
lii. .U  generała Rornr* Akt IV. „Dziesią pawi

lon*. Akt V. ,Na Sybir*.
O S O B Y :

Generał Hjrn p. Chnuelmsk1
Pułkownik Korniłow, urzędnik

do szczególnych poruczeń p. Kamiński
Pułkownik artyleiji p. Jaworski
Porucznik Botkin p. Węgrzyn
Kornet Nikiforów p Roman
Kapitan Juryj Andreicz Agafonow p. Fe.dman
Porucznik Staelkow p. Solski
Kazimierz p. Kuncewicz
Bogdański p. Kliszewski
Józef p. Wysocki
Marjan p. Stanisławski
Pani Wielborska pni Otrembowa
Marta Wielhorska pna Jankowska
Anna pni Bednarz) wjki
Julja Korbiel pni Węgrzynowa
Zosia pna Borzęcka
Marja pni Solska
Kultiapkin, stary żandarm p. Kwiatkiewisz
Matałzowska, utrzymująca re

staurację pna Wojnowska
Oficerowi, żandarmi, goście.

Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na sieb * żadnej za me odpowiedzialności.

D a  O R J lo f  m o i  praktyce w atelier dentystycznym 
l U  L J  I d  1111 d J błog. p. J. WEISbA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem EmU Por de*.

Dyplomowana położna

Wiktoria Libańska,
nl Ossolińskich I 11. im

Instytut t r l m M u  -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 318

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln. leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczce w kauczuku złocie i bez płytki. 
Repentur^ s frewincji uskutecznię odwrotnie.

JggJ I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  rJzJeń. " W  
Lekarz - dentysta lechnir lonty sta
J f .  Lisown  r. Zygm unt

Niezrównanej dr.brcgj tutki* i h lh u lk ł 
e y f a r e t e w s

( A M O W 8 K I H

„FHST I „KI AJ"
MbsBtA przeir&esysta) (bib?źVn niek*s&%ea

wyr+ft*

?. W. NIEMOJOWSKIEGB
we Ls»««r!e.

Sa w sz tfz ti I s  lib y e la

nr 21 z 1 listopada 1903 
wyszedł już z druku i za
wiera m n o s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata rartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
9 kor. 40 h-ł.

Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza rek lam a!!

Plakaty
na iszysttich dnrtack Ulrj.» Galicji

przyjmuje 
B iu ro  o jg ło sz e ń

na dworcach kolejowych w Galicjk
Lwów, ul. Akademicka 10

Prospekty wysyła biuro na żądanie rdwro- 
tną pocztą.

Kantor wym iany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje 30

M i i a ń  n f t t i m i  n a r
pi iijdBitładaii/tzyn km in d z itK W

ilellsrąr izdssj crcwlzli

Dr. ANTONI ROICKI
8peo|tlll Jl dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoyol i pęohe-zowynh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zalJadt w Lindenwiese i porą
0  d y n a  j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od

godziny 3 do C 
N a ż ą d a n i e  mrg< być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zi. 20 ct.). Ulica
1 murów cza 1. 5, Lwów. 7
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Z ijcia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

C ią ś ć  p ie rw s za .

i ,N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .

.Pejtąpiliśm y jak żaki — myślał. — Że 
Un zacny chłopiec, de Sainte-Croiz, tak zrobił, 
aie dziwnego; lecz ja, to wstyd doprawdy! Iść 
na wyprawę, żeby ująć przeciwnika i dać się 
sacem u  a reszta w ić, ta ładnie, nie ma co m ó
wić... I tak, abydwam nam odjęto mażność 
działania: Sainte-Crsiz w .dymisji, a ja osia
dłam na mielilaie. Ghedu a ta, żeby teraz 
z tęga wyjść przez jakiś czyn głaśny... No, Ce
zar, ca e tern myślisz, mój piesku P*

Cezar siedział z głową apartą na kolanie 
m aga pana. T ra w ił.. Schulmeister, oddany 
sweioł zajęciem, zapomniał dać mn śniadanie; 
lerz dabre zwierzę powiedziało sobie, że ta me- 
żj taki zwyczaj w Paryżu, albo moda, żeby nie 
daw ai psom jeść i postąpił w ten sposób, iż 
odwiedził knchnię hotelową i tam zręcznie bar
dzo, ckaciaż nie zupełnie legalnie, zaspokoił 
apatyt

I ata z na pół przymkniętemi oczami, m or
dą dalikatnie apartą na kolanie swego pana, 
odtruw ał rozkosz zaspekojanego głodu i czekał 
na przyjazne słjw e, a słysząc swoje imię, otwo
rzył całkowicie oczy i utkwił je w twarzy zna- 
nsj i przyjaźnie po hylenej ku niemu!

Ok! ta spojrzenie psa dobrego! W niem 
aały świat myśli. Najpierw wsrystkie te, które 
my w <tia wlewamy; a patem ufność, peśwję- 
aie bezgraniczne, chęć zrozumienia, uwaga na 
poruszenie ust, rąk...

Drżeniem nosa, poruszaniem ogona, ru 
chami łapek, dreszcsam całej skóry, wilgotnym

blaskiem spojrzenia, Cezar wyrażał: , Mówisz-
da mnie? Ccego chcesz? Czy będ tien y  się ba 
w ić? Czy pójdziemy na przechadzkę?*

Sckulmeister zrozumiał prawdopodobnie, 
gdyż odpowiedział jednem słowem:

— Pudel.
W tej chwili dobry kundel stanął na tyl

nych łapach, wymachiwał przedniemi, nastę
pnie z radosnem skawyczeniem pobiegł de wa
lizki swego pana i gwałtownie zaczął ją obw ą
chiwać.

— Czekaj, czekaj!... Niech się trochę za
stanowię.

Cezar pa wrócił.
— Najpierw, nie jestem pewny, czy pamię

tasz jeszcze naukę... No, zahaczmy.
S hulmeister nie podnosząc się z krzesła, 

nachylił się i rze tł:
— Jesteś Cezar.
Pies poruszył ogonem i przyszedł polizać 

pana.
— Jesteś pudel.
Pies adszedl warcząc z sierścią nejeżaną.
— Dobrze! teraz słuchaj: garąco, zrobię 

z ciebie pudla ostrzyżonego d» polewy...
Czy Cezar zrozumiał? Poszedł i położył się 

na ckłodnej tafli przed kominkiem, a patem za
czął patrzeć na swojego pana, jak gdyby chciał 
powiedzieć: ,Czy tak?*

— D relny  jesteś, mój piesku — rzekł 
Sckulmeister. — Ubierojmy s ię !... Nie, pocze
kaj trechę.

Zawalał gospodarza.
— Prosię pana — rzekł — zamierzam od

być małą podróż, lecz pewno powrócę tutaj. 
Płacę p a iu  zatem co do dzisiejszego daia je
stem winien, lecz zatrzymuję ten pokoj. Oprócz 
tega, uprzedzam, że oczokuję odwiedzin pe
wnego obywatela niemłodego, który ma m i

sję, tak jak i ja, że chodzi wszędzie z psem, 
z pudlem...

Cezar zaczął warczeć.
— ...Spokojnie, Cezar!
Cezar przyszedł i pozwrlił gospodarzowi 

głaskać się pa głowie.
— Posiadasz pan bardzo rozumne zwierzę, 

panie de La M einau!
— Pan tak uważa ?... Otóż mówiłem, iż 

proszę, aby wpuszczano mego gościa, jak przyj
dzie. Nie wyjadę, aż się z nim zobaczę.

— Dobrze, nrnsze pana ; wydam rozporzą
dzenia. P an  nic nie potrzebuje?

— Nic, dziękuję.
P an  i pies zostali sami.
Sckulmeister wydobył z siafy całe ubra

nie, które miało z niego zrobić osobistość sza
nowną, wydobył także masę różnyck drobnych 
przybarów, które rozłożył nad kominkiem na
przeciw zwierciadła, a które wyglądały jak przy- 
bory teatralne, da robienia .twarzy.*

Następnie Schulmeister wybrał z walizy 
z pomiędzy różnyek skór jednę i położył ją  przed 
nosem psa.

Poczciwe zwierzę poddało się odrazu zna
nej sobie operacji przebrania.

Sckulmeister włożył na niego skórę z sier
ścią szaro czarną lekko fryzowaną, zapiął psu 
pod brzuchem, wygładziwszy starań aie na grzbie
cie. Głowa psa weszła także w rozciągliwą tę 
nakrywkę z dziurami na oczy, z której wy
glądała czarna mordka. Uszy krótk;e swobodnie 
ukryły się ped szerokitmi i dlugiemi d idatl mi 
wiszącemi.

Ubrany w ten sposób da pół ciała, Cezar 
rebił złudzenie pudla dc połowy ostrzyżonego 
na lata.

Nie znać było wcale różnicy barwy na 
piersiach i udach i — dowód inteligencji lub

może instynktu — pies chodził lżej, na końcach 
łapek z dumną miną.

— Na mnie kolej! — rzekł S chu ln riita r, 
po przypatrzeniu się swojemu dziełu.

Włożył na głowę perukę pudrowaną, po
znaczył lekkie zmarszczki na twarzy, pobielił 
trochę brwi płowe, zakrył muskularną szyję 
wysokim krawatem, pod którym podbródek zni
knął. Przywdział naszykowany kostjum, obuł 
trzewiki, wziął grubą laskę ze złotą gałką, 
spłaszczył szeroki pilśniowy kapelusz, przepasa
ny wstążką z klamrą srebrną, co nadawało mn 
wygląd starego dyplomaty lub duchownego.

Przebrany w ten sposób, uporządkował 
wszystko w pokoju, pozbierał papiery, wziął 
pieniądze i zwracając się w końcu do psa, 
rzekł:

— No, w drogę!
Pies ani drgnął. Patrzy! na swego pana. 

Z pewnością tenże o czemś zapomniał.
— Cóż t a n  znowu?... Czemu nie wycho

dzisz ?
Pies się nie ruszył.
— Ab! czekasz na program ? Masz rację.

Pójdź tu — pudel 1
Pies w tej chwili zerwał się, wyszedł za 

drzwi i schodził ze schodów z powagą.
Służba hotelowa, uprzedzona przez gospo

darza, przepuściła grzecznie wychodzącego z psem 
sturego pana, mówiąc między sobą:

— To dziwne, doprawdy! nie zauważyli
śmy jak ten pan z psem wchodził.

Schulmeister, wydostawszy się na ulicę, 
szedł drobnym krokiem, z powagą, licującą 
z jego ubraniem, w stronę ulicy św. Hono- 
rjusza.

Zatrzymywał się grzecznie i ustępował 
z drogi ludziom spieszącym się, gromił swobo
dne wybryki Cozara, który nie zupełnie je
szcze wszedł w nową skórę, zapominał s'ę i za

dawał wesulo z psami pospolitemi lub kręcąc 
ogonkiem, wpsdal do znanych sobie sklepów.

Dotarli w ten sposób przed dom, w któ
rym mieszkał Sainte-Croiz. Schulmeister spo
strzegł odrazu kilka figur podejrzanych na uli
cy: bez wątpienia FeucLó kazał urządzić nad
zór m d  wszystkimi wchodzącymi do domu — 
a może nie pozwolić, aby kto wchodził, cc wre
szcie także było prawdopodobnem.

— Da się to widzieć — pomyślał Schnl* 
meister

Przywołał psa.
— Wejdź tam  — rzekł psu, wskazując 

drzwi końcem laski.
Cezar, a raczej pudel, przebiegł w po

przek ulicę i skierował się prosto do jdrzwi 
wskazanych.

— Gdzie mieszkasz? — zapytał żartobli
wie agent—pochylając się, kiedy pies miał wcho
dzić. Na którem piętrze? Pokaż kwit mieszka
niowy ! Nie masz przy sobie ? Umykaj zatem, 
biedny piesku. Rozkaz mamy surowy...

Pies eofaąl się nieco, podniósł przednią 
nogę. patrzył w oczy cerberowi, strzegącemu 
drzwi i warczrl. pokazując białe kły z pomię
dzy czarnych warg.

Schulmeister zbliżył się.
— Przepuśćcie biednego pieska — rzekł 

z łagodną stanowczością. — To mój pies.
— To bardzo możebne, proszę pana — 

odpowiedział agent śmiejąc się naprzód z żartu, 
jaki miał wypowiedzi ć — lecz kto mi powie, 
żeby panu pozwolić wejśc? Nie wiem dc kogo 
pan należy? Cty pan domowy?

— Nie jestem .domowy*, przynajmniej w 
takim sensie jak wy to rozumiecie, przyjacielu; 
lecz idę do pana Sainte-Craiz z polecenia jego 
ekscelencji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Karała B a łła b a n a
neetępca J O C 1 F  O Ż K 1 Ń K I

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. S S  p o le c a :

BfRtlTY ahióiUi *“ •"  rn u n m n  ■ ■ n i H m  u  a jo w e g o  g  
z  w y b o r n y m  s m a k ie m  i a r o m a t, w o n ią . 
P I  1 k lg . C e o g e  ««ru . akia z l r  9 —

,  ,  F e m O ija s j . . . . .  3  —
,  ,  M e l t n g e ................................................ 4  —
.  .  I m p e r n l  . . . . .  6 —
.  ,  P ó j* ’  w e k  s maj h u b .  ,  1 6 0

Z *  m ó w ie n ia  z  p r o w in c ji z s k n te e *n ia  * i f  
o O w r i tw ą  p o a rtą  n t  l i n ą *  s p a k o w a n a , 
f i m y  w aajtspsnysfc g a tu n k a c h  •  a a a -  
i  J l  I g g  i  i n c t f c a p i  w  w oreenhech 

4 *  4 k y ,  i p k w a c  d a  h * A " e j  ataaji a a  ca. 
C c y le a  g r n b e ń a r n . a a j p r r f a .  j Ir. 1  > 7 0  

,  ,  i a Ż s ia  . ,  1 0  —
C a b a  b  d a h n . ........................................................ 9 60
P » t a r i a a .............................................................  9-30
G z t c c m ............................................................. „  7 - —
C r y lo n  p a r t u w a ................................... „  1 0  7 0
M o ccr a  ahaka . ,  1 0 '7 0
J a w a  z l t r t a ..........................................   1 0  7 0

Obwieszczenie.
B a ła m  d a s t a w j aastąpm jąeyeh a r ty k n i ó w  ż j w a a i c i  a a  re k  1 9 0 3  t . j  fa s o l', 

se a e a w ie y , r y ż * ,  p o w id ła , s ło n in y , s m a l ę * , m ą k i p s i # * * e j ,  g r y s i k * ,  p ę c a k u  i k r u p  
d la  a d d a u ik w  za ło g i K R A I O W A  P O D G Ó R Z A ,  k tk r a  d o  s * ł » i u  za ło g o w e j m e t  l ż v  
n a l a ł y  • d b ą d z ia  aię ra a p ra w a  p ió e u e n n a  o f e r t *  w *  w  p i ą U k  1 4  1-d o p a d a  b . r. 
a  g o d a m i* S -tyj r u t  w  kaa a ara ea a r a y k r ę a ia  R u d a lf a  (ge śsia ie c w a r s a a w ik i) .

O fe r e n c i m a ją  d a tą c zy d  d a  a fa rty  ś w ia d e c tw a  aw aj rze te ln e ś e i i m e ż n t ś c i  
d a a ia w y , f a  p a i !a d a ją  ad e w ie d a i k a p ita ł d a  a h jya ia  d s a ta w y  a k tó r ą  aię u b ia g a ją , 
d a ta a r a ia  w  m ia a ią c * p a z d z ia r m ik i l u  lis to p a d zie  b . r .  i to  fir m y  p r o t * k o i * w * n e  
w y a k a w la *e  a d  s b y  h a n d le w e -p r ze m y e ło w e j, in n e  a d  p r i y i a l t d a a j  w ła d z y  p d l t y -  
( m a j ( m a g is tr a t*  m ia s ta  K r a k o w a - .

S  -p .«  trę te w a s ą , s te m p le m  a s  1  k e r :  mą s p a t r is a ą  i w a d łe g  p r z  p ia a n tg a  for- 
m s ls a a a  w y a ta w ia n ą  e fw te , da  k tó re j z  k a żd e g o  g a t u a k *  d w ia  za p ie a zę to w a a e  p u l  k i 
i f i p n a a  b yć  m a ją , n a le ż y  w a  w y ż e j w y m i t n ie n y m  ca an e  a g a d zin ie  9 taj z  r a n a , 
w  la ka  Im r e z p r a w y  a fa rta w a j k o m is ji w r ę a t j ć . ( O f a r t y  n ia  # d p o w U d a ją c 9  p rze p is a - 
a e m *  f m a t ł s r a e w i  a ie  h ę d ą  b e z w a r u n k o w e  u w z g lę d * io a e ) .

K i d d y  fe r e s t m a  w i a z  z a  s w ą  o fe rtą , w a d ja m  w  w ys o k o ś c i 6 pre w e d łu g  
a f m w u ą  e e a y ra e zn a g a  d ac h  a d * ,  g o tó w k ą  la b  w  p a p i « i * e h  w a rto ś c io w y c h  ( w r a t  
z  * k a m e » t a m .i  a le ż e a ia  i o d e b ra n ia ) p r z a d ła ły ć

W  t ł ó c *  a a d s a ita ia  się w y r s A a ia , ż »  k a m is ja  d  as ta w y  za s trz e g a  sabie b e z- 
w a r * * k s w o  w y h ł r  ta g a , lo b  t y  d i  a f t r e w U w , k t ó r z y  aię u j a d p a w i a d a i e j s z y m i  w y -  
d ^ ą  b a z  w zg ę d m  a a  a h źra w a a ą  ca aę . P ra d a a e a c i i  a a g ra s -liw a ra n c i m a ją  rie rw s zm ń - 
stara . U a ia jm  d o s ta w c y  są b e z w a r u a k a w o  w y k lu c z e n i.

B lits z e  m c z a g k ły , f e r m u ! * — a d e  o fs r t  i żą d a n e  in fe rm a c je  b ę d ą  u d iie la n e  
w  k a a e e lrrji p r e w lu r tn r y  J O  p m & n  p ie c h o ty  w  ko e a a ra ch  a rc yk e ię e ia  R u d e l f i  u lica  
N H r m w r k a  I .  p ię tro  c o d zie n n ie  o d  g o d z in y  10 -te j d e  1 1 - t e j  p *z e d  p o ł a d i i e m .

W K r a k c w ie , d a ia  3 0  p a ź d z i a r s i t a  1 6 0 9 .

1190 Ziłi|iw i kiiisja isstiwy żywiaiei
K r a J L ó i .  - F o d g ó r i t .

Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

zs s ta ł p rzB n iu io n y

do nowo urządzonego lokalu
w put«rie ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w partorze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napow rót do tego samego lokalu przeniesiony.

H  Ł C W K K K K K K K K K K K y K K K K K K K K

D l a  M a U m  1 7 9 2

dla nlim ow ląt i dzieci
[jest na j l t a s zą  I nil*kuf«- 

c z n lc jtz ą  podsy i ką. 
ló nabycia we wszystkich aptekach.

L-

©

M y ję  m o je  d z i e r e  M yd e łk ie m  z w a i e m :

„SaTon-Bćbć”
a  za s yp u ję  p ro s zk ie m  z a  i * y m  p o d  n a zw ą

„Poudre-JJćbć”
w y r o b u  fa b r y k i

„ M im o z a “ .
, 8 A T O ! l  - B F U l ' k o s ztu je  60 h a l. 
, P O I I D B E - B E B £ 1 k o s ztu je  60 b .
D o  n a b yc ia  w a p te k a c h , skła d a ch  apte 

c zn y c h  i ] irfu m .
W e  J w b w ie  t--a p te k a c h  : 

W e w ió r e k ir g o , H a lic k a , 48 4
D e w a c h y  n l . S ło w a c k ie g o  6 .

Q)Q 0Q 0000000000000<XXX)00<S
6XXXXXXXXXX300000CODCXXXXXI

Ogłoszenie konkursu.
K u r a t e r ja  fum daaji S ta n u J a w a  k r .  S k a r b k a  e g ta s ia  k e n k n rs

■a p ts a d ą  O y r s k t o r a  Z i k ł i d i  s ls ra t I ubo gich w  D r o h o w y ż u
D a  p o sa d y tej j * s t  p n y w i ą t a a *  p ła c a  4 0 0 0  * o r o a  r e c z n is , w o la e  pea>ies’ k Ł -  

mie w  Z a k ła d z ie  i e p a ł. K a n a y d a e i w y b itn ie  a k w a lifik e w a a i m o g ą  m y s k a ć  w y n a g r o 
d ze n ie  w y ż s i#  * a d  płacę e ta te m  a e r m e w * a ą . D y r e k t o r  d zia ła ją c y  p o d  z w is r z c h c c n ?  
k ia re w a irtw m ir i k s a tr o lą  k a r a ta r a  i R a d y  a d m ia is tr a s y ja s j, k ie ru je  c a ły m  Z a k ł a 
d e m , ta k  p e d  w zg lę d e m  w y c h o w a w c z y m  ja k  i a d m in is tr a c y jn y m ; w  p ie r w s z y m  
js d a a k  i i ^ z i e  i L e z p e ś r s d t io  n a le ży  do a ie g e  k ie r o w n i c t w *  w y c h o w a w c z e  i m as
k o w e  e d d z ia łu  e le re t.

B l i ż s i *  s zw e g ó ły  co de ze k ra s a  d z i a ł a n i a ,  e b o w lą - k ó w  i p r a c , t u d z ie ż  e dp o - 
w  d zia ln s ś c i D y r e k to r a  er w ia ra  in s tr u k c ja  W  p o d a n ia c h , k tó ra  S a J p iź i ls J  de dai i 
3 0  ll tt a p a a i b. r .  de K i r a t s r J I  w n o s z e a e  b y t  m a ją  n a le ży  p rze d s ta w ić  c a ły  d o ty c b - 
c z s s s w y  h!e g  Ż y c ia  k a n d y d a ta  i - m e l k i a  ś w ia d e c tw a .

P ie r w s ze ń s tw o  m a ją  k a n ć y d a c ', k t ó r z y  cię w y k a ż ą  k w a l ifi 'a c j ą  pedag g ie tn ą , 
t u d z ie ż  ile n .e ż e ; t ł t  e d b y tą  p ra k ty k ę  w  k ie r o w a n iu  p o d o b n y m  Z a k ła d e m .

Z kir&tirji F n d t C ji  hr. Stuisłiwi Skarbiła
W s  L w o w i e  2 9  p v z d l i * r n i k a  1 9 0 2 . 1 1 9 1

D r. Ostaseewihi-Barańshi

l kraiy sti kisi
W r-iże o ia  z  w y c ie c zk i p o  D a lm a c ji i  je  

w y s p a c h ).

K A R T A  T Y T U Ł O W A  w y k o n a n a  p rze s  
a rty s tę -m a l& rza  p . M . H s r a s lm tw lo z a .

L W Ó W  1 9 0 2 .

KaUaiem  M a r n i  I .  Sciimitta i  Sn.
G ł ó w n y  s kła d  w  księ ga rn i 

H  8 L T E N B E R G A  L w ó w , p i. M a rja c k i.

X X T < X X X X X X X X
R in ia js ts m  m a m  z a s z c z y t  d e n A ś t  

S u n .  P .  T .  P n h l i c z * e i  i ,  ż e  m a n a  re - 
s ta n ra sja  p e d  firm ą

Józef Falgler
Lwów, u'. Kopsnlki 6

p o  g rn n te w n e m  o d r e s ta u r o w a n i* i z a 
p r o w a d z e n i *  B u f e t u  z  i s r i t i  i  g « . 
rą c s m i p rze k ą s k i m i i  n a p o ja m i, z e s ta li  
z  d a fe n  l i  p a ź d z ie r n ik a  o tw a r tą

W  n ie d zie le  i c z w a r tk i fla c zk i w a r 
s za w e k 1* .

K u c h n ia  o d  9 r a n *  d o  1 2  w  a se y 
o tw a r ta . P i w o  ty lk o  p U z n e i s k i s .

C h cą c z& s k a rb ‘ t  sehia a z n a n ie , de- 
k ta d c ć  b ę d zie  w e r e l k i J i  s t a r s i ,  a h y  
P .  T .  gsśei s a d e w o llć . A b s n a m e a t  p r z y j 
m u je  się p# cenach p r zy s tę p n y c h .

Z  p o w a ż e n ie m
•114 Zurząó.

x x x x x x x x x x x x

P OCI ĄG
p**p- otob .

p r iy c h . o godz.

i ‘J-16

2 31 -

3 3 5

Kuch pociągów kolejowj ch
o b o w ią zu ją c y  z  d n ie m  1 -g o  p z ź d z ie r n ik a  19 0 2  ro k u . — (C za s  ś ro d k o w e -e u re p e ja k i).

P O C I Ą G I

0 1 0

De Lwowa z :
(na dworzec główny)

( e ta n ,  ( Ja ss , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 
11 JO d o  30 4), Z a leszczy k , W y in ic y , N o w osie licy , B er- 
h o m e th u ,  C z u d in a , b e re th u ,  H adow dec, V a le p u tn y  
i S iKzuwy

K ra k » w a , (B ó rlin a , W ro c ia w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls 
b a d u , P ra g i) ,  W ie liczk i, O rło w a , N. S ącza , Ja s i 
Cb*J3Śwki, Z ak o p an eg o  

T a rn o p o la ,  B o re k  w ia lk ic h , G rzy m ało w a

K ra k o w a , (B w lin st, W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) ,  Z ak o p an eg o  p . P rz e m y ś l,  W ie liczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

Ic k a * . C zo r tk e w a , K ału sza , B ro d in y , P u tn y ,  Su czaw y  
J a n o w a
P#dw oło«aysk , (O Jb m j , K ijow a), B rodów  
Ławo«©M«|o, (P o o itu ), C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
R aw y  ru * k io |, S o k a la
K rak o w a  (B B clina W ro c ła w ia , W io d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i) , 

B św iąo iaaa, S tró ś* , M *zo-Labor*z (P esz tu )
Riesaow*, LuhaeMwa 
S)an io ław B w a, P o tu to r ,  Kóróamezłk 
h aw o tiM eg o , K a łs a ia ,  C b y ro w a , B o ry s ław ia  
Janow a
K ra k o w a . (B ó rlin a , W ro c ław ia , W io d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i), Jao ła , T a r n o b r ie g u ,  R y m a n o w a , Iw o n icz a , S a n o k a  
I c k tn ,  ( J i m , B u k areo a tu ), C ao rtk o w a, K a łu sza , Z aleszczyk

B ro d ó w , G rzy m ało w a ,
W r ln ic y ,  5 * ro lh u , S ucaaw y 

— P ed w o lo ezy sk  (Odooay, K ijow a),

S try ja ,  C h y ro w a , fi o ry  t ł a 1
P oJw ołooB yok, (Odoooy, K ijow a), G rz y m a ło w a , P o tu to r ,

B u e ia ty » a , K opyczym oa 
Boryoław i*

.  . . »••?, . . .
Z aloocH yk, B iM ia ty n a , lw a n ia  p u a to g o , S k a ły , Ko- 
p y w y » ió «

lc l ta o , Z y d a c io w a , N ow oaielicy , B o rh o n ic łh u , C zud ina , 
B ro d in y

K rak o w a , (B ó rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
g i), O ów ięc im a, W ie liczk i, O rło w a , M ielca v ia  D em b i-  
ca , S a m b o ra , C b y ro w a

B ełżca, S o k a la , L u b a tz o w a , R a w y  ru sk ie j 
K rak o w a . (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i), J a s ła ,  L u b aezo w a; S a f o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icza  
Ick a n  , (O u k a r ta z lu )  , H u o ia ty n a , Kt*płS?mezó, P o tu to r ,  

N o w o a ie licy , V a l« p u tn y , S u czaw y  
K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 

O św ig c im a , J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n ic z a ’ 
R y m a n o w a , S a n o k a  

P od  w oląc zy sk , (O deaiy , K ijow a), B ro d ó w , K opy czy n iec , 
Z a leszczy k , S k a ły , Iw a n ia  p u a teg o  

Ł a w o caaeg o , (P e az tu ), C h y ro w a , K ałusza , B o ry s ła w ia

(na dworzec ,,Podzamcze“)
T a rn e p o la ,  B o rek  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a ,

"”* £ óo" Podw ołoaeyak , (O dasay, K ijo w a), B ro d ó w
P o d w e ło c iy sk , (O deeey, K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H u - 

e ia ty n a ,  IC opyziyniac 
P o d w o ło e ty ak , (O deaay, K ijo w a), K o p y ezy n iec , Z a lee ic ay k , 

P o tu to r ,  I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u a ia ty n a ,  B rodów

-  10-50 I

P o dw ołoczyak , (O d ea iy , K ijow a), Brodów.. 
Z a leszczy k , P o tu to r ,  iw a n ia  p u s te g o , S k a ły

Kopyczyniec, 
, H u a ia ty n a

od sh o ^a^
o*ob. 

“ T t ó l t .
m m m m

B i T I T
I

1  2 51

I
— 6*21

- 6-30

4 31
t*3« —

- •  40

*.60
— •  13
— 2 30
— 10JO
— 16 40
1 55 “

2 40 -

2 5* -

_ 3 05
— 3 30

— 6 10
— € 20
- 6*30

6-35
— 7 1 0
— 9 00
— 10-30

- 1 1 ( 0

- 1 1 1 0

•  43

_ 10-57
3 01

0 '20  |

_
11-32 ft

Ze Lwowa la :
(z ówcrca główntgo)

K rakow a, (W iednia, W rocław ia , B er lin a , W arszaw y, P ra
g i ,  K arlsbadu), R ozw adow a, J a s ła , C habów ki, Z ako
p an ego  p. R ieaaów , O rłowa 

lck a o , (Jass, fiukare»*tu, C on stancy), P e tu ter , C iertk ow a, 
K ó ró a m tso , S leb . ru n g ., Z a leszczyk , N ow osielicy , 3 e -  
r e th u , B orod m y, P u tn y , T a lep u tn y , Suczaw y  

K rakowa. (W iednia , W r tc ła w is , B er lin a , Pragi, Karlsbadu) 
C h yrsw a. S am b era , Ja sła , S tr ó ł,  M ielca, O rłowa, W ie 
liczk i, OóWIfCIBM

Ickan, (Jass, B ukaresztu), Żydaerow a, P ę tu tsr , K ir i s o i s z f ,  
B ew sa ie licy , B rod iay , PiitMjr, Y a le p ita y , SMosswy

Poaw ołoaaysk , (K ijew a, O dessy), B rodów , K o p y w y m ec, 
■  ss ia ty n a

Ł aw oeanegs, (Pasatu), D rohob yera, B orysław ia  
Krakowa, (W ied a ia , W roeław ia B er lin a , P rag i, K arlsba

du), L nbaesow a, S a m b sra , C h yrow a, San ok a, Rynaa- 
a o w a , lw sa ic a a , O rłowa 

K rakowa, (W ied n ia , W arszaw y, P ra g i, K arlsbadu), Sanok a, 
Ryw iaaow a, Iw om eaa, T a rn o b rse ja , S tr ó i, Jasła  

Ł s w ss a n s f s ,  C byrow a, B sryr iaw ia  K ałusza 
Janow a
B ełsca , S okala , L tbacsow a  
C itrn io w ise , P o tu tsr , I o w o a is lic y
T arnop ola , Potutor
P odw ołoesysk  (Kijowa, O dsaty), B rodów , K sp yczyn iec, 

Z a iM czy k , H u sia tyn a , S k a ły , Iw ania p ustego, O rzy- 
M ałowa

le k a a , Potutor, K ałusza, C zsrtkow a, Zaleszczyk, W y ła ic y .  
Kóróeaaeaó

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , Pragi, K arlsb a
du), J asła , C kabow ki, Z akopanego, W ieliczk i, N. Bą- 
cna, Lu baw o w*

S tryja , C hyrow a, Boryaław ia  
R tascow a, C byrow a, Lubaeaowa

S tan ieław ow a. fcyd attow a
Krakowa (W iednia , W rocław ia , B er lin a , W arszaw y), 
Janow a
Lawoflznego, (P e titu ), C hyrow a, B orysław ia , Kałuszn  
lU w y  rusk iei, Sokala  
P od w oleetyak , (K ijew a, O desey), B rodów  
lck a n , Caortkowa, N ow oaiehay, B erh o m etu , S eretu , Hro- 

d iu y , S n e ia w y
K rakowa, (W iedn ia , W rocław ia, W arszaw y, Pragi. K arls

badu), C hyrow a, R ym an ow a, Iw on icza , Tarnobrzegu, 
O rłowa. W ieliczk i, C habów ki, Zakopanego  

Podw ołocayak, K opyteynie* , Iw ania p ustego , S k a ły , Hu- 
e ia tyn a , Z a lsstcnyk , G rzym ałów a

(z dworca „Podzamcze' )

P o d w o ło cay ak , (K ijew a , O d essy ), B ro d ó w , K sp y c z y n ie c , ;
H u s ia ty n a  1

T a rn o p o la , P o łu to r
P o d w o ło say sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w ,JK o p y czy n iec . 7.a- 

lószanyk, H u A ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p aa te g o , G rzy- 
m alo w a

P o d w o ło e iy tk , (K ijow a, O d sssy ) i J łro d ó w  
P o d w o lo eey sk , K o p y c sy n iea . Iw a n ie  p u s te g e  , S k a ły , H u- 

s ia ty n a ,  Z a leszcay k , G rzy m ało w a

U w * | t .  Pora nocna jest oznaczoną ramkami — C za s środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwow»ki#fo. W mieście wydzją t iiety  jazdy: Zwykle bil. ty: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu H a u m a n a  
I. !) od 7-in#j ra*n do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowana prze 
wodniki, rozkłady j zdy i t. p. b,uro info macyjnr kolei państwowych ful. Krasickich 1. 5, w  podwórzu, schedy II flrzwi 
■r. 5 i )  w  g# l i n a c h  urzędowych od ^adz. B— 3 , \r świela od godz. 9 - 1 2 .

d t i t i U Ł i d b t i t d l d b * *
Wyaalazca

aparatu powietrznego
poszukują w spóiaka

z kapitałem 3000 zlr. dla opaten
towania i wprowadzenia w życie 
bardzo ksrzystLege wyualazku 

dla c. k. aurtr. węg. wojska. 
Zgłoszenie: S taalaław  Ml|óalawl«z 
w Watzkawanah nad Czeremeezea 

(Bukowina). 1115

Wałki elastyczne
d e  z a * p * t r z * * i a  o k i e *  i  d r s w i e a  
z im ę  W A L K I  flm b e  w t e e i e * * *  
d e  e k t y L a a i a  f l r z w i , K I T  do 

o k i e *  p e lc c a  1 1 9 9

M F R E D  BEACOCK
Lwów, HetaaAeka 4.

1  f!1

Agronoma
d o b re g o , p o le c z d e  a e m e iita e fo  z a r z ą d *  
Z a i  i  ą d  d ó b r  Z k Ł F O Z E  d o ln e ,

p o c z ta  le c o . l i  9*4

M p ó « ó d « ,  ż ó  *  r a c e w a l ó
s te lm a c h ik ie , k o w a ls k ie , l a k i e n i c i e , sie- 
Jla r e k ie , r y m e n ’ i i ,  b r e e z .w n , z i «  i  m a - 
g t z y n y  g o to w y c h  w s ze lk .e g  - re d za jtr p o 
w o i  > -  i  sim e k n o w y c h , je k o te ż n ż y w a - 
■ y c b , p e ł r i e d *  są a *  p r ze d m ie ś c ia  p r z y
ulley SzplteleeJ 28 we Lwowie 
sprzedaje s>ę pa asaach asjan la r- 
kowaóezyeh. Także przyjauje tlę  
etaro pawozy w zaa lan

KwpernleU  i ly n  
e p ty e y  i —ire? n ‘ c , ,  

L w ó w , p it o  H a lló k l 1 ,  
■ elóceja p e  c e n a ch  i* J -  
t u t  *y ó h  c k a U r y , cw i- 

k ię e y , le rn e ty  b a r o m e tr y , e is p le m ie re e , 
m iL r e s k e p y , d z w o n k i e le k t r y s n e  etc 
N a p r a w y  la jta a le j I a a jr y o h le j. Z a m ó w i ę , 
n ia  i  p ro w in e ji z a ła tw ia m y  p u n k tn a lm ie .

Przybory do krawleozyzity 
Apllkaeje 

Eoroakl 
T eóay , Guziki 

Podszawkl
w  w i n l k t m  w y b o r z e

p oleca  n « jte n  :ej ( 1 0 5

Ferdynand Gliłtler
w e  L w o w i e

ul. Kalleka 20, pf. Halltkl 3.

oo•*Ó>

Wmi d o  z a ty k a n ia  o k ie n  poleca 
W .  i P A M I K I

Magazyn t a p e t  i  f a b r y k a  s t e r ó w  
Lwów, Sabłeełdego 4. 8113

Leenard Selecki
HANDKL KORZSNNY, -  Lwów, 

ul. Betsrego I. 2.
fo le e a  z n a k  ora te  g a t a l k i

■ T  K a w y
G e n y  w  «hr. z a  1  k l g r ., o r a z  w  w j  

re e zk a a h  m . 4 * .  k ig r . z  w y s y łk ą  fr a n c o  
d o  k a żd e j m  e jsre w e śc l p o c i to w r j  w  k r s jn  

w o re e zk i 4 *  ,  Id . 
z a  1  k lg .

O r  le n  g r a b t c ia r . w j b ie r . 2  2 0  1 0 .6 0
C e y lo n  g r * b * e t a r .  n e jp r z e d . 2 . 1 6  1 0 .4 0
C z y i e n  y e r f t w *  w j b i e r . 2  1 6  1 0 .Ś 0
1 n y lo n  ó re d n ia  ,  2 .G 8  1 0 . —
C e y le n  e ie lo n a  ,  2 .—  9 .6 5
K n h a  g rn b e a ia rn ie ta  w y b . 1 .9 2  9 .9 5
P e i t o r i s *  w y b io r . 1 8 0  8 7 0
M a ce a  a ra h ak a  w y b ie r . 2 . 1 6  1 0  40
J a w a  z le ta  ,  2 .1 6  1 0 . 0

P r z y  o d b ie rze  1 k lg . z  p o 
w y ż s z y c h  g a tn n k d w  daje o p a - 
stn  1 0  e t.
K a ra k a s  z n a k o m  w sre akn 1  3 0  6 50

Herbaty ełiiriski-rstyjskie
C e Jk ie m  ś w ie ży  tr a n s p o rt.

A M T *  H e r b a ty  p r z e d  s a k n p n e m  w y p r e -  
b o w zę ę  i ty lk o  n a jp rze d n ie js ze  w  
smahm s p r o w a d z a m  i ty lk o  ta- 

8 1 0 3  k e w e  s u m ie n n i*  S z a n . P .  T .  
P o h lic e n a d c i p e le e a m .

Z l l a r  m a je w y  */* k lg r.
C s n g o  z | .  1 .6 0
S e c h u n g  ,  2 .—
M r i a ^ e  de L o n d e n  > 3  —

.» i s o w  c za rn e  ,  4  —
Im p e r ia l .  .  ,  5 .—
W y e io w k i h e r l - i c A n e  w it a n e  ,  1 .6 0
W y s ie w k i h e rb . s p ro w a d za n e  „  1 .4 0
O k r n a h y  z  h e r b a t ,  2 . —
P o p o w a  e r y g in . z  M o s k w y  w  p a o zk a c b

V* f i» t>  l U  1 V .
D e s k e n z ł *  n m y  k a n la k l, w l l t ,  o r a z  

w s ze lk ie  t o w a r y  k e r z m i a *  n a jta n ie j. 
W0tT Z a m ó w ie n ia  o d w r o tn ie .

Oópnwieózialny za redaktge: Adam Krr.ew.Ai. Właściciele i wydawcy: Dr. dstazzewski-Barański, Milski i Sn Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


